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G ło s o w a n ie  nad 
g ło s o w a n ie m

Poseł Stroński w  im ien ia K lu­
bu Narodow ego wniósł protest 
p rzeciw  ważności uchw ał} kon­
stytucyjnej. Chodziło o ustalenie 
stanu praw nego z punktu w id ze­
nia opozycji. N ie  było dwu trze ­
cich —  uchwala jes t nieważna.

M arszałek  św ita lsk i w  odpo­
w iedzi zw ołał posiedzen ie Sej­
mu D la reasum pcji uchwały Kon­
sty tu cy jn e j?  —  N ie . Jedynym 
punktem porządku dziennego 
czw artkow ego posiedzenia Sejmu 
ma być p rzy jęc ie  protokułu z po­
siedzenia, na którym  zapadła u- 
chwała konstytucyjna. G łosowa­
nie nad głosowaniem

Poseł Stroński je s t lega listą . 
To  w praw dzie nie program , ale 
w  każdym razie  punkt w idzenia 
M arszałek Św italski rów nież chce 
być lega lis tą  A lt  m arszałek św i- 
talski je s t jednocześnie jednrm  z 
.przywódców  obozu rew olu cji ma­
jow e j.

Lega lizm  i . rewolucjon izm , to 
mimo wszystko, różne rze c z }. P o ­
łączen ie legalizm u z rewoluc-joniz 
m tm  nie należy do n a jła tw ie j­
szych zadań. W ręcz  przeciwnie. 
W  przew aża jącej ilości w ypad­
ków  trzeba się zdecydować na je ­
dno albo na drugie.

Jeżeli robi się rewolucję, moż­
na z lekkiem  sercem zrezygnować 
n ietylko z przestrzegan ia  dw u 
trzecich, ale w ogó le  z wszelk iej 
fo rm } głosow an ia D 'a  ratow ania 
pozorów , t. zw  w o li ludu. są in­
ne, skuteczne sposoby. Jeżeli na­
tom iast chce się być lega listą , 
nie wolno uronić ani jednej lite ­
ry  paragrafu , czy przecinka pra­
wa

Bez przesadzania praktycznej 
w agi tege zagadnienia, należy 
stw ierdzić, że po sobotni' j uchwa 
le  Sejmu i po zgłoszeniu prote­
stów  rew olucjon ista  m iał do w y­
boru jedną drogę, lega lis ta  dw ie 
drogi

R ew oluc jon ista : w rzucić prote 
sty ao kosza i ogłosić  ustawę ja ­
ko obow iązu jącą.

Lega lis ta : w yco fać  projekt, al­
bo rozw iązać Sejm  i rozpisać no­
we wybory.

Czy istn ie ją  inne d ro g i0
T rzec ia  droga polega na próbie 

łączen ia rew o lu c ji z legalizm em , 
ogn ia z wodąi“ konstytuej'i z pro- 
tokułem...

Ten  sposób, owszem, także jest 
m ożliw y ale n ie najlepszy.

S. S.

Sen. Seyda ataKUje nasza politykę zagraniczna
Milczenie rządu w sprawie zbrojeń niemieckich

robi w r a ż e n i e , ż e

Pilska stoi u ś r - i  Niemiec?
W czora jsze całodzienne obrady 

Senatu pośw ięcone by ły  za ła tw ia  
niu ustaw, przekazanych ostat­
nio przez Senat. P rzechodziły  
one przeważnie bez dyskusji.

Na przeapoludn oweni posiedzeniu 
załatwiono w szybkieni tempie usta­
wę o pożyczce wewnętrznej, o 10 i 
15-proc. dodatkach do podatków bez 
pośrednich i pośrednich, ustawę o 
przestępstwach podatkowych, o opo­
datkowaniu tłuszczów, ustaw ę szar- 
warkową i inne. •

Jedynie przy ustawie o zmianach 
statutu Banku Polskiego, z których 
najważniejsza upoważnia Bank Pol­
ski do udzielania skarbowi państwa 
kredytu do wysokości 1J?Ó miljonów 
zł., przemawiał przedstawiciel PPS, 
senator Gross. Wyraża on zadowole­
nie z przedłożenia, które uważa za 
przełamanie hyperdeflacji, jakkol­
wiek zdaniem jego prawdziwą ulgę 
przyniosłoby dopiero zupełne usunię­
cie ograniczeń kredytu Banku Pol­
skiego dla skarbu państwa.

ZaoauKi pairyki polskie]
P rzy  pro jekcie ra ty fik a c ji urno 

w y tow arow ej polsko - niem iec­
k iej zabrał głos przedstaw ic ie l 
Klubu Narodow ego sen. Seyda: 
,,N iekorzystny dla nas układ tłu ­
m aczy się tem chyba, że rząd  poi 
ski bardzo się spieszył z je g o  za­
warciem . Zależało mu bowiem na 
tem, aby się nazywało, że stosun 
ki polsko - niem ieckie tak św iet­
nie się układają. Tym  tenden­
cjom K lub N arodow y musi si,ę 
stanowczo przeciw staw ić, gdyż 
pokazują one złudzenia polskiej 
polityk i, które uważam y za bar­
dzo niebezpieczne. Mamy szacu­
nek dla każdego naiodn, a w ięc 
i dla narodu niem ieckiego i jego  
wewnętrznych w ysiłków  narodo­
wych. ale zdajem y sobie spra­
wę, że odrodzenie N iem iec m ieś­
ci w  sobie zagrożen ie nokoju 
św iatowego, a przedewszystkiem  
pokojowego bytowania Polski. 
T rzeba być ślepym, albo udawać 
ślepego, żeby nie w idzieć lin ii 
rozw o jow ej te j dynamiki niem iec 
kiej, nie w idzieć tego, co się dzie 
je  w  Gdańsku po stronie n ie­
m ieckiej naszej gran icy, a nawi t 
na naszych ziem iach zachodnich, 
szczególn ie na Pom orzu.

Ostatn ia decyzja rządu n ie­
m ieckiego w  spraw ie organ izow a

nia arm ji, została podana do w ia  
domości ambasadorów A n g lji, 
F ran c ji, W łoch i Polski, A n g lja  
F rancja  i W łochy w n iosły  prote­
sty w  notach specjalnych, które 
zostały opublikowane. Rząd pol­
ski długo m ilczał, wkońcu Poi. 
A gen c ja  T e leg ra fic zn a  doniosła, 
że ambasador L ipsk i w  dniu 23 

,b. m. podał do w iadom ości n ie­
m ieckiego m in istra Spraw  Zagra 
nicznych pog lądy rządu po lsk ie­
go na sytuację m iędzynarodowy, 
w ytw orzoną przez ogłoszoną w 
N iem czech ustawę z dnia 16-go 
b. m.

Brzm ienie notatki było ta jem ­
nicze U jrzen ie  p raw dy zaw dzię­
czamy dopiero o fic ja lnem u nie­
mieckiemu biuru in form acyjne­
mu, które doniosło, że w  zw iaz- 
ku z w izy tą  ambasadora polskie­
go, p o jaw iły  się w  prasie zagra ­
nicznej w iadom ości o proteście 
rządu polskiego p rzec iw  niem iec­
kiej ustawie z dnia 16 b. m. Czyn 
niki kompetentne w yjaśn ia ją , że 
to doniesienie jes t całkow icie nie 
ścisłe, a w ięc z czterech państw, 
których ambasadorom kanclerz 
H it le r  doniósł o organizowaniu 
arm ji n iem ieckiej, jedyn ie P o l­
ska protestu nie wniosła, chociaż 
w  tej spraw ie jes t najbardziej ■ 
bezpośrednio zainteresowana. I 
N ie  w idzim y reakcji rządu poi 1 
skiego, co i u nas i zagran icą ro­
bi wrażenie, jakgdyby Polska str 
la  u boku N iem iec. Gdy w  kraju 
szerzy się swobodnie propagan­
da niem iecka, równocześnie prze 
siaduje się ruch narodowy pol­
ski. D la protestu przeciw tej po­
lityce  złudzeń wobec R zeszy N ie ­
m ieckiej, g losu jen i} przeciw  usta 
w ie ra ty fik a cy jn e j".

U staw ę uchwalono.
Dyskusję wywołał rów nież rządo­

wy projekt usiawy o pełnomocnict­
wach dla Prezydenta Rzeczypospoli­
tej.

Pełnomocnictwa dia 
rządu

Sen. Gląbiuski podkreśla, że Klub 
Narodowy konsekwentnie stoi na sta­
nowisku negatywnem wobec tak nie­
ograniczonych pt Inomocnictw dia rzą 
du z tego powodu, że wymagają one 
pełnego zaufania do rządu, którego 
klub niema. Zwraca przytem uwagę, 
że systematyczne uchwalanie bez ko­

niecznej potrzeby nieograniczonych 
pełnomocnictw pociąga za sobą wyso 
ce ujemne następstwa. Dotychczaso­
wa praktyka wykazuje, żc przez ca­
ły okres pełnomocnictw ogłasza się 
stosunkowo mato dekretów, a cala po 
wódź ich następuje dopiero niemal 
w  przededniu zebrania się parlamen­
tu.

Frzeciwko ustawie wypowiedziała 
się również seti. Muszyńska PPS,

Ustawę o petnomocnictwach uch­
walono glosami BB.

Zaznaczyć należy, te do żadnego 
z 31 projektów przesianych przez 
Sejm, Senat nie wprowadzi! ani jed­
nej poprawki.

Niepraw dopodobna pogłoska
o n o w e ] o rd y n a c ji  w y b o r c z e j

W  kolach po litycznych  utrzy­
mują, że w toczących się obecnie 
naradach nad ordynacją  ■wyborczą 
opinja w iększości uczestników 
tych narad przechyla  się ku zasa­
dom następującym . Sejm ma być 
złożony z 250 posłów, ^Senat z 90 
senatorów, w tem 30 nom inałów.

O kręgi 1-mandatowe, z w y ją t­
kiem M ałopolski W schodn iej
gdzie m ają  być 2-mandatowe, je ­
dnakowoż część dotycząca M ało­
polski W schodn iej nie została je ­
szcze ściśle sprecyzowana. Kan­
dydatów  m ają  w ystaw iać o rgan i­
zacje samorządowe i gospodarcze, 
t. j. izby handlowo - przem ysłowe, 
rzem ieśln icze i roln icze, oraz sa­
morząd terytorja lny, t. j  rady 
m iejsk ie i czynniki pow iatowe.

Pew ne spory w yw oła ła  kw estja  
wyborow  w  W arszaw ie, gdzie  —

jak w iadom o —  niema rady miej* 
skiej z wyborów . P izew aży lo  jed ­
nak przekonanie, że organ izacją  
samorządu tery torja ln ego , która 
będzie w ystaw iać kandydatów 
jes t tym czasowa rada m iejska.

W krótce po wy borach do Sejmu 
ma nastąpić zm iana ordynacji 
w yborczej do samorządów, przy- 
czem nowy projekt będzie się o- 
p ierał na tych samych zasaaach, 
co ordynacja  w yborcza do parla ­
mentu. W ed ług nowej ordynacji 
m iałyby się odbyć w ybory  do ra ­
dy m iejsk iej w  W arszaw ie.

Pogłosk i te w yd a ją  się dość 
mało prawdopodobne, gdyż podo­
bne zasady ordynacji w yoorezej 
byłyby sprzeczne z  zasadami po­
wszechności i równości, zawarte- 
mi w  nowej konstytucji.

Płk. Sławek premjerem?
P r o j e k t o w a n e  z m i a n y  w  gabinecie

Min. Eden przybĘdzse do Warszawy
w  aniu 1 kw ietnia w ieczorem

Lord. strażn ik ta jn e j p ieczęci, 
M r. An thony Eden, k tóry  w czora j 
p rze jechał przez W arszaw ę w  dro 
dze do R os ji Sow ieckiej. zabawi 
wr M oskw ie do n iedzieli, 31 b. m., 
w ieczorem .

P ie ^ s z e  dwa dni będą pośw ię­
cone na rozm owy polityczne, na- 
stęDne dw’a zaś na w znow ien ie nie 
istn iejących  w  tej chw ili stosun­
ków' handlowych angiekko - so­
w ieckich. Stosunki te m ają być 
pod jęte na bardzo szerokiej pod­
stawie. a rozm owy m ają na celu 
usunięcie wszelkich  nieporcym- 
m ień. wynikłych m. in. spowodu 
znanego procesu inżyn ierów  an- 
g ielsk.ch . W  rokowaniach weźm ie 
udział p. Rosenholz, sow iecki ko­
m isarz handlowy.

Mr. Eden przybędzie do W ar­
szaw y 1 kw ietn ia  w ieczorem  i za­
m ieszka w  ambasadzie angiel- 
•k ie j. W  czasie jego  pobytu nie sa 
p rzew idyw ane żadne o fic ja ln e  
p rzy jęc ia , pon ieważ idzie o pozo­
s taw an ie  maximum czasu na roz­
m owy polityczne W  pierwszym

dniu, t j. 2 kw ietn ia, M r. Eden 
będzie u m in istra spraw  zagra­
nicznych, Becka, na śniadaniu, w  
którem weźm ie udział tylko szczu­
płe grono osób biorących udział 
w  rokowaniach D rugiego dnia 
wyda śniadanie ambasada an­
gielska. W e w torek  Mr. Eden bę­
dzie p rzy ję ty  przez P. Prezyden ­
ta Rzeczypospolite j, w  środę zaś

przez p. marsz. P iłsudskiego, z 
którym  ma odbyć dłuższą naradę. 
W ieczorem  od jedzie spowrotem  
do Londynu.

Dziś przybywa do W arszaw y 
ambasador Polski w  Londynie, p. 
Raczyński. Am basador angielski, 
p. Konnard, jest chory na serce i 
wskutek tego w  rozmowach nie 
będzie mógł w ziąć udziału.

M i n J d e n  p r z e z  W ir s z a w e
w y p c h a *  do M o s k w y

Dziś o godz. 9.10 przejeżdża] 
przez W arszaw ę w drodze do 
Moskwy min. Eden.

M in istrow i Edenowi tow arzy­
szy w  podroży ambasador so­
wiecki w  Londynie, M i.jsk ij.

N a  dworcu głównym  w  W ar­
szaw ie obecni by li: przedstaw i­
ciel M in. Spraw Zagranicznych, 
radca Lubom irski, p ierwszy se­
k retarz ambasady angielsk iej w  
W arszaw ie, p. A ve lin g , liczni 
p rzedstaw iciele prasy stołecznej

oraz korespondenci pism zagra­
nicznych.

B E R L IN , 27.3. ( P A T ) .  —  
„Deutsche A ligem ein e Z tg.“  do­
nosi, że kilku korespondentów 
zngran iczn } ch, którzy zam ierzali 
w yjechać razem  z min. Edenem 
do Moskwy-, n ieotrzyinało w iz  so­
w ieckich na w y jazd  do Rosji. 
Korespondenci ci tow arzyszyć 
będą Edenowi tylko do W arsza­
w y i tam oczekiwać jego  pow ro­
tu.

D zisie jsze posiedzenie Sejmu, 
na którem  rozpal rywany będzie 
zarzut do protokułu z posiedzenia 
poprzedniego, w n iesiony przez po 
sła Strońskiego im ieniem  Klubu 
N arodow ego, będzie ostatniem w 
o ieżącej sesji.

P rzypuszcza ją , że zam ykając 
posiedzenie p. m arszałek Św ita l­
ski odczyta zarządzen ie Prezyden- 
1 i R zeczypospolite j o zamknięciu 
tJesji. "

Natychm iast potem ma d ę  ze­
brać rada gabinetowa (bez w ice ­
m in is trów ), po k tóre j rząd w 'ręczy 
P. Prezydentow i swą dym isję.

W  kołach poin form owanych za­
pewniają, że decyzja  co do pow ie­
rzenia stanowiska prem jera tw ór 
cy nowej- K on d y tu c ji, płk. S ław ­
kowi, ju ż zapadła P rzysz ły  pre- 
rnjer odbywał w  ciągu dnia wczo 
ra jszego narady z m inistam i któ­
rzy  w  gabinecie pozostają oraz z 
nowi mi kandydatami.

D yrektor Chorzowa, p. K w ia t­
kowski, któremu zaproponowano 
tekę m inistra p rzem ydu  i handlu, 
p rzy ję ty  był przez P. Prezydenta 
R zeczypospolite j oraz w  B elw e­
derze.

Zapewniają, że wbrew  poprzed­
nim przypuszczeniom , p. Pon ia ­
towski zatrzym a stanowisko mini 
stra ro ln ictw a i re fo rm  rolnych, 
natom iast coraz częściej pow ta­
rza sie pogłoska o ustąpieniu m i­
n istra skarbu, dr. Zawadzkiego, 
który, jak  wiadomo, w ostatnich 
czasach m iał duże trudności i róż­
nił się w  poglądach i zam ierze­
niach z poszczegó ln }m i posłami 
BB, m ającym i duży głos w  obozie 
rządowym .

M ów ią rów n ież o zm ianie na 
stanowisku m in istra ośw iaty. 
Trudno baw ić się w  proroctw a co 
do obsadzenia poszczególnych tek, 
wszystko zaś trzym ane je s t w  ści­
słej ta jem nicy. N iew ą tp liw ie  
skład gabinetu jest ju ż ustalony 
Jednakowoż w szelk ie podawane 
nazwiska oparte są tylko na do­
mysłach.

Ciekawą jest pogłoską, że w  u-

Po urnwsle w Sejm e
W  niedzielę, d. 24 b. nt., w  ar­

chi Katedrze św. Jana w  W arzsa 
w ie odhyło sic u ioczyste nabożeń 
stwo z odśpiewaniem  ..Te Deum 
laudam us" z okazji uchwalenia 
nowej konstytucji. N a  nabożeń­
stw ie tem by li obecni przedstaw i 
cie le najwyższych w ładz państwo 
wych. W  kołach RB odbycie te­
go nabożeństwa wyzyskiwane 
jest jako rzekom y dowód przy­
chylnego stanowiska w ładz koś­
cielnych wobec metod przeprowa 
dzenia zm iany ustroju w  Polsce. 
N a leży  się spodziewać, iż  w ła ­
dze kościelne zechcą zabrać glos 
w te j d rażliw ej spraw ie.

kładaniu lis ty  przyszłego gab ine­
tu o charakterze po lityczno - go ­
spodarczym  bra ł żyw y  udz;ał p ier 
w szy p rem jer rządów  pom ajo- 
wych, nro f. Bartel, k tóry podczas 
ostatn iego swego pobytu w  W a r­

szaw ie p rzy ję ty  b j ł  w  Belw ederze 
p rzez p. marsz. P iłsudskiego t od­
był szereg  kon fereneyj z płk. S ław  
kiem i płk. Prystorem . N a  ich za­
proszenie zresztą  przybył w ów ­
czas do W arszaw y.

Scmowa komisia regulaminowa
S o r a w a  p o s ła  T r ą m p r z y r i s k i e g o

W czora j odbyło się posiedzenie 
sejmów ej kom isji regu lam inow ej, 
na którem  rozpatrywano odwoła­
nie się posła m arszałka Trąm p- 
czyńskiego od przyw ołan ia  go 
przez marsz. Św italsk iego do po­
rządku zap ijan iem  do protokułu 
na ostatniem  posiedzeniu. Pos. 

jTrąm pczyński nadesłał telegram , 
że przyjechać nie może.

Pos. Stanisław  St.roński (K l. 
N a r .) zaznaczył, że posłow ie K l 
Narodow ego w  w ielu  podobnych 
wypadkach nie odw ołu ją  się do 
kom isji, a le wypadek pot’. Trąm p- 
czyńskiego jest szczególny, jak  
św iadczy stenogram  tego m iejsca 
w przem ów ieniu  p. marsz. Św ita l­
sk iego:

„...Cóżby się stało, gdyby taką 
in terpretac ję  p rzy jąć  nie przy  no­
w elizow an iu  ustawry konstytucyj 
nej, ale przy ustalaniu now'ej zu- 
ppłnie Konstytucji, jak to zrobi­
liśm y w  te j chw ili. W ykreślen ie z

tekstu K onstytucji t j  ch w szyst­
kich ustępów, któreby nie uzyska­
ły  przy powtórnem  głosowaniu w  
Sejm ie 2/3 jego  większości, dopro- 
w aazićby mogło dc zagubien ia w  
oK nstytucji takich podstawowych 
zasad i postanowień. bez których 
w ogó le  ustawy kostytucyjnej w y ­
obrazić sobie nie można ( fo s ,  
Trapczyńsk i: Zosta je dawna
K on sty tu c ja !. Pan ie pośle T rąm y 
czyński, proszę n ie p izeryw ać, 
wzywam  pana do porządku z zap i­
saniem do protokułu".

Jak św iadczy zatem stenograifl, 
słowa nos. Tram pczyńsk iegc d a ­
w ały  rzeczow ą odpow iedź p raw n j 
cza bez jak iegoko lw iek  pierwiast*/ 
ka zaczepnego lub obraźliw 'ego, a- 
zatem nie pow inny były  stać s i ę  
powmdem zastosowanego zarzą ­
dzenia dyscyplinarnego.

AViększość kom isji głosam i BB 
oddzueila odwołanie się p, mara* 
Trąm pczyńskiego.

m e m  siana
po stronie Abisynji

P A R Y Ż . 27. 3. f P A T ) .  K ores­
pondent londyński „Echo de Pa- 
r is "  donosi na podstaw ie sprawoz 
dania, nadesłanego do Londynu 
przez posła b ryty jsk iego  w Addis 
Abeba, iż w  dn. ls  b. ni. nowomia 
nowany poseł niem iecki dr. K ir- 
schstimes, w ręcza jąc cesarzow i a 
bisyńskiemu lis ty  uw ierzyte ln ia ją  
ce, ośw iadczył, że na wypadek

konfliktu  wiosko - abisyńskiego, 
N iem cy staną po stron ie A b isy ­
n ji.

Poseł niemiecki zaofiarow ać 
m iał równocześnie w  im ieniu rzą 
du Rzeszy natychm iastową po­
moc w  postaci m isji instruktorów  
i rzeczoznawców  w ojskowych 
oraz eskadry samolotów.

Protest dn L i i i  tiaro  i  6 w
w sprawie porwania dziennikarza Jacoba

P A R Y Ż , 27.3. C P A T ). —  M ię­
dzynarodowa fed erac ja  dzienni­
karzy F. I. J. wystosowała do L i ­
gi N arodów  telegram., w  któiym  
domaga się ochrony em igracy j­
nego dziennikarza niem ieckiego 
Jacoba, w- sposób n ie lega lny por­
wanego z terytorjum  obcego pań­
stwa przez narodowych soc ja li­

stów. F ederac ja  zwraca uwagę, 
że Jacobowi g ręz i w ' N iem czech 
kara śmierci.

A n a lig iezn y  protest i skargę 
do L ig i Narodów  wniósł adwokat 
paryski M oro-G ia ffe r i w im ieniu 
żonv porwanego dziennikarza Ja- 
eoba.

Dunikowski zaproponował Francji
k u p n o  Jego w y n a l a z k u

P A R Y Ż . 2-J.3. ( P A T )  Adwokat 
Legrand, jak  podaje „In transi- 
gean t", złożył na ręce prem jera 
F landina lis t  swego klienta Du­

nikowskiego, w  którym  Dunikow­
ski proponuje rządow i fi-ancuskie 
ma prawo p ierw szeństw a do ko­
rzystan ia z jego  wynalazku.



Str. 2 ABG —  NOWINY CODZIENNE Nr. 9*

Ubój rytualny jest barbarzyństwem
a nie obrzędem reli@i|nym

Piętnujemy niesłychany ataK „Naszego Przeglądu" na ks. prałata Trzeciaka
P r z e d  k i lk u  d n ia m i ,  z  i n i c j a t y ­

w y  T o w .  O p ie k i  n a d  Z w ie r z ę t a m i ,  
o d b y ł  s i ę  w  s a l i  T o w .  H i g i e n i c z ­
n e g o  o d c z y t  w  s p r a w i e  u b o ju  r y ­
t u a l n e g o .  G łó w n y m  p r e le g e n t e m  
D ył k s .  p r a ł a t  d r .  T r z e c ia k ,  K t ó r y  
z i l u s t r o w a ł ,  j a k  w  z w ie r c ia d l e  t a l  
m u d u  i  b i b l j i  p r z e d s t a w i a  s ię  
s p r a w a  u b o ju  r y t u a l n e g o  Z  o d ­
c z y t u  te g o  z d a w a l i ś m y  o b s z e r n e  
s p r a w o z d a n i a ,  t o t e ż  o b e c n ie  p r z y  
ł jo m jp a ip y  p o k r ó t c e ,  i ż  k s .  T r z e ­
c ia k  w y k a z a ł ,  ż e  r z e z a K ie m  m o ż e  
b y ć  k a ż d y  ż y d , n a w e t  s a m a r y t a ­
n i n  m e o b r z e z a n y ,  lu b  ż y d  o d s t ę p -  
c a  o d  w i a r y .  U d u w a d n ia ją c  t e  r z e  
■■'ty, k s .  T r z e c i a k  w y k a z a ł ,  ż e  s łu ż  
nżt r z e z a k ó w  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e ­
g o  z  o b r z ę d e m  r e l i g i j n y m .
1  S ł o w a  k s .  T r z e c i a k a  b y ł y  d r u z ­
g o c ą c e  n i e ł y lk o  d l a  t y c h  s ł u c h a ­
c z y  ż y d ó w , k t ó r z y  d o ś ć  l i c z n ie  
p r z y b y l i  n a  o d c z y t ,  a l e  i d l a  c a łe -  
fco s p o łe c z e ń s t w a  ż y d o w s k ie g o .  
N i c  t e ż  d z iw n e g o ,  ż e  p o  o d c z y c ie  
t y m  p i s m a  ż y d o w s k ie  m i lc z a ł y  z 
u p o r e m , n ie  d a i ą c  s p r a w u z d a ń  z 
te g o  o d c z y t u .  D o p ie r o ,  g d y  p i s m a  
n o le k ie  z d a ł y  s p r a w ę  z p r e l e k c j i  
k s  T r z e c i a k a ,  „ N a s z  P r z e g l ą d "  
w ystąp ił w  n u m e r z e  w c z o r a js z y m  
z  k r y t y k ą  t e j  p r e l e k c j i ,  o p i e r a j ą c  
s i ę  je d n o c z e ś n ie  n a  w y w i a d z ie ,  u - 
J z i e l o n y m  te m u  p is m u  p r z e z  r a b i  
r a  S c h o r r a .

P u n k t e m  w y j ś c i a  s p r a w o z d a w ­
c y  - .N a s z e g o  P r z e g l ą d u "  b y ło  to , 
źe  n a  o d c z y c ie ,  u r z ą d z o n y m  s t a ­
r a n ie m  T o w , O p ie k i  n a d  Z w i e r z ę ­
t a m i ,  z d a r z y ł  s i ę  in c y d e n t  i s t o t ­
n i e  n i e p r z y je m n y ,  o  k t ó r y m  z r e ­
s z t ą  w  s p r a w o z d a n iu  n a s z e m  
w s p o m in a l i ś m y  M ia n o w ic ie ,  d y ­
r e k t o r  r z e ź n i  k a t o w ic k ie j ,  d r .  S o ­
b o t a .  k t ó r y  m i a ł  w y g ł o s i ć  o d c z y t  
n a  t e m a t  U D oju , w z i ą ł  w  o b r o n ę  
u b ó j - r y t u a l n y .  S ł o w a  d r .  S o b o t y  
w y w o ł a ł y  k o n s t e r n a c j ę  n a  s a l i  i  
s p o t k a ł  o n  s i ę  z  o d p o w ie d n ią  
o d p r a w ą  p u b l i c z n o ś c i .  N a l e ż y  s ą ­
d z ić ,  ż e  c a ł a  h i s t o r j a  p o le g a  n a  
n ie p o r o z u m ie n iu ,  g d y ż  d y r e k t o r  
r z e ź n i  k a t o w ic k ie j ,  g d z ie  u b ó j  r y -  
i l ł f f l n y  s t o s o w a n y  j e s t  z a l e d w ie  w  
■-łWdym p r o c e n c i e ,  n ie  m ó g ł  b r o -  
j j i ć  b a r b a r z y ń s k ie g o  s p o s o b u  udo- 
j q  b y d ła . ’ I n c y d e n t  t e n  p r z e s z e d ł  
b e z  g łę b s z e g o  e c h a  z e  w z g lę d u  
n a  d o s k o n a ły  r e f e r a t  k s .  T r z e c i a ­
k a .  k t ó r y  c y t a t a m i  z t a lm u d u  i b i ­
b l j i  w y k a z a ł  c a ł y  b e z s e n s  u b o ju  
r y t u a l n e g o .

O c z y w iś c ie ,  że  w y w  ia d  r a b i n a  
S c h ę r i a  m u s i a ł  p o j s ć  p o  l i n j i  o- 
b r o n y  u b o ju  r y t u a l n e g o .  N ic  d z i­
w n e g o ,  i a k  b o w ie m  w y k a z a l i ś m y ,  
ł . ą h a ł y  i r a b i n a t y  c i ą g n ą  z y s k i  z 
t ć g o  u b o ju ,  p r z e t o  r a b i n  S c h o r r  
n i e  m ó g ł  w y d a ć  o  t e j  m e t o d z ie  
z a b i j a n i a  z w ie r z ą t  i n n e j  o p in j i .  
W  w y w i a d z ie ,  u d z ie lo n y m  , N a s z e  
n iu  P r z e g l ą d o w i "  m ó w i m  in . r a ­

b in  S c h o r r :
„ In te  ic ją  z a rz y n a n ia  ry tu a ln eg o  

Jest ja k n a js z y b s z y  u p u st k rw i, sk u t­
k iem  Czego sp o w o d u  b rak u  d o p ły w u  
K rw i J o  m ó zgu , zw ie rz ę  n a ty ch m iast 
tfh ci św ia d o m o ść  i w  c ią g u  2  —  3  mi 
n u t p o  re fle k s ja c h  n e rw o w y c h  c z y ­
s to  m ech an iczn ych  p rz e sta je  ż y ć " .

W id o c z n ie  r a b i n  S c h o r r  w y ­
w i a d  s w ó j  o p i e r a  j e d y n i e  n a  te o ­
r j i  i  n ie  w i d z ia ł  j a k  w  p r a k t y c e  w  
r z e ź n i  w a r s z a w s k i e j  w y g l ą d a  u - 
b ó j  r y t u a l n y .  O w e  „ r e f l e k s j e  n e r ­
w o w e " ,  j a k  j e  n a z y w a  r a b i n  
S c h o r r ,  t r w a j ą  n ie  2  lu b  S  m in u ­
t y ,  a l e  c z a s a m i  do  1 0  i w i ę c e j .  
N i e  w ie m , c z y  m o ż n a  n a z w a ć  r e ­
f l e k s j a m i  n e m o w e m i  r z u c a n ie

s ię  z w ie r z ę c .a ,  p o t w o r n ie  o k r w a ­
w io n e g o , w  ś m i e r t e ln y c h  d r g a w ­
k a c h  p r z e z  7  —  8 , a  n a w e t  1 0  m i­
n u t ?  M ę c z a r n ie  t e  n ie  w y g l ą d a j ą  
z u p e łn ie  n a  r e f l e k s j e  n e r w o w e .

D a l e j  c z y t a m y  w  w y w i a d z ie  o-

w y m , ż e  „ h u m a n i t a r n o ś ć  u b o ju  
r y t u a l n e g o  z o s t a ł a  w  c ią g u  1 9 - g a  
i 2 0 - g o  w ie k u  w ie lo k r o t n i e  s t w ie r  
d z c n a  i  u z n a n a  p r z e z  n a j w y b i t ­
n i e j s z y c h  f i z jo l o g ó w  -  w e t e r y n a ­
r z y  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h " ,  p r z y -

W s p M n ik  M m  iisi
bąazf> stracony

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  s t a ła  s ię  , k o w y ch  i z a m o rd o w an ie  k s ię d z a  p ro  
w ia d o m ą  d e c y z ja  w  s p ra w ie  p o d a n ia  bos/.cza C h m u ro w icz a . P o  o d d a len iu  
o b ro n y  g ro ź n e g o  b a n d y ty , A n to n ie g o  [ k a s a c ji  o b ro ń ca  Ja n u s z a  z g ło s ił p ro -

T A N I  P O B Y T  W  P O Z N A N I U  

P O D C Z A S  T A R G Ó W  P O Z N A Ń ­

S K I C H

W  z w ią z k u  z „ T y g o d n ie m  P o z ­
n a n i a "  o s o b o m  p r z y je ż d ż a ją c y m  
do P o z n a n i a  z a  z n iż k ą  k o le jo w ą  
t a k ą  s a m ą  j a k  d ła  u r z ę d n ik ó w  
p a ń s t w o w y c h  b ę d ą  p r z y s ł u g i w a ­
ł y  j e s z c z e  d a ł s z e  z m ż k i  w  s a m y m  
P o z n a n iu ,  a  m i a n o w ic i e :  b e z p ła t ­
n y  w s t ę p  n a  T a r g i ,  2 0  p r o c ,  z n iż ­
k ą  w  h o t e l a c h ,  1 0  p r o c .  z n iż k a  w  
r e s t a u r a j c a c h ,  3 0  p r o c .  z n iż k a  w  
o p e r z e ,  t e a t r a c h ,  w id o w is k a c h ,  
3 0  p r o c ,  z n iż k a  n a  m ię d z y n a r o d o ­
w e  im p r e z y  s p o r t o w e ,  4 0  p r o c .  
z n iż k a  w  t r a m w a j a c h  o r a z  7 5  
p r o c .  z n iż k a  p r z y  o b je ż d z ie  a u t o ­
b u s e m  m i a s t a  z e  z w ie d z a n ie m  
R a t u s z a ,  Z ło t e j  K a p l i c y ,  F a r y ,  
M u z e u m  W lk p . ,  Z a m k u , O g r o d u  
Z o o lo g ic z n e g o ,  P a l m i a r m  (z  V ic -  
x o r ią  R e g i ą )  i M u z e u m  P o lo n j i  
Z a g r a n i c ą .  W  z w ią z k u  z  t a k  t a  
n im  p o b y t e m  w  P o z n a n iu ,  o g r o m ­
n e  r z e s z e  z c a ł e j  P o l s k i  w y b i e r a j ą  
s ię  w  ty m  o k r e s ie ,  b y  u j r z e ć  n a j ­
w ię k s z e  d o t y c h c z a s  w  P o l s c e  T a r ­
g i  ( 2 8  k w i e t n i a  do 5  m a j a  1 9 3 5 ) .

J a n u s z a  do p . P re z y d e n ta  R .  P .  
ła sk ę .

Ja n u s z ,  w sp ó ln ik  o sła w io n e g o  M a ­
czu g i, s k a z a n y  z o sta ł w y ro k ie m  R z e ­
sz o w sk ie g o  S a d u  P r z y s ię g ły c h  na 
k a r ę  śm ie rc i p rz e z  p o w ie sz e n ie  za 
u d z ia ł w  lic z n y ch  n a p a d a ch  ra b u n -

śbę o u ła sk a w ie n ie , p o d a n ie  to po 
zootało  je d n a k ż o  bez u w z g lę d n ie n ia , 
w obec czego  w y ro k  śm ie rc i zo stan ie  
w y k o n a n y  w  b. ty g o d n iu . *••*- 1 

D la  w y k o n a n ia  w y ro k u  n ad  w sp ó l­
n ik iem  M a c z u g i, u d a je  s ię  do R z e ­
szo w a  k a t  B ra u n ,

Przebudzony szmerami jasnowidz
dopomógł do przyłapania zładzieji

W  n o cy  z 1 3  n a  1 4 T ip c a  ub. ro k u  
w  m ie sz k a n iu  Ja d w ig i  i  W ito ld a  O- 
b tr g ó w  p r z y  u l M o k o to w sk ie j 9  w 
W  a rsz a w ie  d o k o n an o  w ła m a n ia . K i l  ■ 
k u  z ło d z ie jó w  d o sta ło  s ie  d o  m ie sz ­
k a n ia , w y ła m u ją c  f u t r y n y  o k ien n e . 
K o r z y s t a ją c  z teg o , że w  m ie sz k a n iu  
n ie  b y ło  n ik o g o , O b e rg o w ie  bow iem  
b a w ili  n a  w j w c z a sa c h  le tn ic h , z ło ­
d z ie je  s k ra d li  g a rd e ro b ę , b iż u te r ję , 
o ra z  p a p ie r y  w a rto śc io w e  n a  o g ó ln ą  
sum ę p rz e sz ło  6  ty s .  z ł.

D o  w y k r y c ia  sp ra w c ó w  zuchw ałe 
g o  w ła m a n ia  p r z y c z y n in ł s ię  z n a n y  
ja s n o w id z  -  in ż . O sso w ie ck i, k t ó r y  
k r y ty c z n e j n o c y  p rz e b u d z o n y  z o sta ł 
n a g le  o k o ło  god z. 3  w  n o cy . T k n ię ty  
ja k ie m ś  p rz e cz u c ie m , in ż y n ie r  p o d ­
szed ł d o  o k n a  i  p o d n ió s ł ro le tę . Z a ­
s ta n o w iło  g o , że  n a  w p ro s t  uom u  sto i 
ja k a ś  ta k s ó w k a , d o  k tó r e j  k i lk u  lu ­
d z i w n o si to b o łk i. K ie d y  z a ś  w y j ­
r z a ł  p rz e z  o k n o , zo b a c z y ł, że  n a  p a r ­
te rz e  w y ję t ą  je s t  s z y b a . O ko liczn o ­
śc i tc  w s k a z y w a ł ;,,  ż c  in ż . O sso w iec- 
k i  m a  p rz e d  s o b ą  z ło d z ie jó w . C h cąc  
ich  u ją ć  z a p is a ł so b ie  n u m e r ta k s ó w ­
k i ,  p o te m  zeszed ł  n a  dół i  z a a la r ­
m o w a ł d o zo rcę . D o z o rc a  ra z e m  zc 
s tró ż e m  n o cn y m , n ie ja k im  T eo d o rem  
r i i s c m  u s iło w a ji  z a trz y m a ć  n ie z n a ­
jo m y c h  m ężczyzn , lecz  c i  w s ie d li  do 
ta k s ó w k i, k tó r a  sz y b k o  o d je c h a ła .

O b se rw a c jo  in ż . O sso w iec  k ieg o  i 
p o d u n y  p rz e z  n ie g o  n u m e r sam o ch o ­

du, p r z y c z y n iły  s ię  do  u ję c ia  s p r a w ­
ców  k ra d z ie ż y . B e z  t ru d u  u sta lo n o , 
że w ła śc ic ie le m  cak só w k , je s t  n ieja^ 
k i W ła d y s ła w  B e t a ,  k tó rp g o  zaczę­
to  b ad ać. B e ta  zezn a ł, że  n o c y  kry - 
ty c z n e j n a  sam o ch od zie  je ź d z i ł  sz o ­
f e r ,  je g o  w sp ó ln ik , n ie ja k i  M ie li ą ł 
M ic h a lsk i. S k o le i  z a c z ę to  n a c is k a ć  
M ic h a lsk ie g o  i  ten  p r z y z n a ł ( ię ,  że 
z a  n a m o w ą  4-ch  m ęż czy zn  p o je c h a ł 
w  n o cy  ta k s ó w k ą  n a  u licę  P o ln ą , tam  
m ężczyźn i c i  w y ję l i  s z y b y  w  ja k ie m ś  
m ie sz k a n iu  p a rte ro w e iu , ęk ąd  n a ­
s tę p n ie  zap zę li w ynosić , ro z m a ite  
p rz e d m io ty  do  sam o ch od u . P o d c z a s  
re w iz ji  u  M ic h a lsk ie g o  z n a le z io ro  
n o tatn ik , w  k tó ry m  z a n o to w a n y  b y ł  
n u m e r te le fo n u  n ie ja k ie g o  Iw a n o w ­
sk ie g o . P o  n itce  d o  k łę b k a  -m o d n a ­
lez io n o  sk ra d z io n o  p rz e d m io ty  i  ą- 
re sz to w a u o  w ła m y w a c z y . B y l i  to  
A c lic y n g  C e z a ry  i  D y b cz y u sk i S ta n i 
s ła w . P o n a d to  pod zarzu tem  k r a ­
d z ie ż y  a re sz to w a n o  W o jc ie c h a  R y ­
b ic k ie g o . Iw a n o w s k ie g o  M ie c z y s ła w a  
zaś  o sk a rż o n o  o p a se rs tw o .

N a  p ro ce s ie  M ie h a M d  o d w o ła ł 
sw o je  z e z n a n ia , a p o z o sta li o sk a rż e ­
n i n ie  p r z y z n a li  s ię  do  w in y . P o  zb a­
d a n iu  d łu g ie g o  "z e re g u  świadków, 
są d  s k a z a ł- A c h c y n g a  n a  4 la ła  w ię ­
z ien ia , R y b c z y ń s k ie g o  na 6 , M ic h a l­
sk ie g o  n a  2  la ta . I  n iew in n io n o  w o ­
bec b r a k u  d o w o d ó w  R y b ic k ie g o  i  I -  
w a n o w sk ie g o , ■>;

Sk^ sunie hijen
żerujących na nądzy inwalidów

S ą d  O kręgu  w j o g to n ł w y ro k  w  
p ro c e s ie  o u a d u ż y i ia  w  W y d z ia le  
P o w ia to w y m  U rz ę d u  "W ojew ódzk iego  
o ra z  w  k o le  in w a lid ó w  w o je n n y ch  w 
T łu sz cz u . G łó w n y  m a c h c r  n a d u ż y ć , 
r e s t a u r a t o r  w  T łu sz cz u , M a rsz a łe k , 
s k a z a n y  z o s ta ł n a  3  ła ta  w ię z ie n ia , 
ż o n a  je g o  n a  p ó łto ra  ro k u , o ra z  u - 
rz ę d n ik  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  M o ­
d z e le w sk i n a  2  la t a  w ię z ie n ia .

W  m o ty w a c h  sąd  s tw ie rd z ił , że te ­

g o  r o d z a ju  p rz e s tę p s tw a , w y r z ą d z a ­
ją c e  w ie lk ą  szk o d ę  in w a lid o m  w o 
je u tiy m , a  w ię c  lu d z io m  n a jb a r d z ie j 
n ie sz c z ę ś liw y m , w in n y  s p o tk a ć  s ię  z 
su ro w ą  r e p r e s ją  s ą d u  i  d la te g o  też 
k a r a  3  la t  w ię z ie n ia  n a  M a r s z a łk a  
nie je s t  k a r ą  z b y t su ro w ą .

M o ty w y  s ą d u  w y w o ła ły  d u że  w r a :  
że n ie  n a  p u b lic z n o śc i, w śró d  k tó r e j  
p r z e w a ż a ły  ro d z in y  in w a lid ó w  w o­
je n n y c h .

c z e i r  r a o i n  S c h o r r  p o w o łu je  s ię  
n a  l i t e r a t u r ę  w  ję z y k u  r o s y j s k i m ,  
n ie m ie c k im  i a n g ie l s k i m .  M o ż li­
w e , ż e  t e g o  r o d z a ju  l i t e r a t u r ?  i s t  
n i e je  n a w e t  i w  ję z y k u  a n g i e l ­
s k im  i  n ie m ie c k im , le c z  to  n ic z e ­
g o  n i e  d o w o d z i ,  b o w ie m  a n i  w  A n  
g l j i ,  a n i  t e m b a r d z ie j  w  N ie m c z e c h  
u b ó j r y t u a l n y  n ie  j e s t  s t o s o w a n y .

W  te m  o ś w ie t le n iu ,  w y w i a d  r a ­
b in a  S c h o r r a  n ie  w y t r z y m u je  
k r y t y k i ,  w ia d o m o  bow ie m , ż e  u b ó j 
r y t u a l n y  o d r z u c o n y  z o s t a ł  p r z e z  
w ię k s z o ś ć  p a ń s t w  e u r o p e js k ic h ,  
j a k o  w y s o c e  n ie h u m a n i t a r n y .  C o  
w i ę c e j ,  o ś w ie c e n i  ż y d z i  n ie  j e d z ą  
m ię s a ,  p o c h o d z ą c e g o  z t e g o  u b o  
j u ,  b r z y d z ą  s i ę  b o w ie m  p r a k t y k a ­
m i u b o ju  r y t u a l n e g o .  Z a r z u t  a n ­
t y s e m it y z m u , j a k i  s t a w i a  „ N a s z  
P r z e g l ą d "  w v iv o d o m  k s .  T r z e c i a ­
k a .  j e s t  D e z p rz e d m io to w y . C h o d z i 
t u t a j  b o w ie m  n ie  o  w a lk ę  z e  s p o ­
ł e c z e ń s t w e m  ż y d o w s k ie m , le c z  z 
b a r b a r z y ń s k ie m u  p r a k t y k a m i ,  k t ó ­
r e  —  co  g o r z e j  —  n a r z u c a  s ię  
lu d n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  J e s t  to  
w i ę c  w a l k a  o  s łu s z n e  p r a w a  ch i-za  
ś e i j a n .

J a w n o ś ć  i  0 . H . R ,
w  m o t y w a c h  w y r o k u  S a d u  * r e : -

W c z o ra j a d w  R o ś c i  sz e w sk ie  na u 
d oręczon o  m o ty w y  w y n o k n  w  je g o  
s p ra w ie  o „n a le ż e n ie  d o  z w ią z k u , 
k tó re g o  u s t ró j i  cele  m a ją  p o zo stać  
ta je m n ic ą  w obec  w ła d z  p a ń s tw o ­
w y c h " . P o n ie w a ż  s p r a w a  a d w . R o śc i-  
sz e w sL icg o  je s t  je d n ą  z d łu g ie g o  sze­
reg u  s te re o ty p o w y c h  s p r a w  cz ło n ­
ków b. O N R ., m o ty w y  te p o d a je m y  
w  stre sz cz e n iu .

J a k  w iad o m o , w y ro k ie m  S a d u  A - 
p e la c y jn e g o  a d w . R o ść  [szew sk ieg o  
s k a z a n o  n a  1 0  m ie s ię c y  w ię z ie n ia , 
z a l ic z a ją c  m u  czas  a re s z tu  od 20-go  
s ie rp n ia  d o  7 -g o  lis to p a d a  r .  ub., a 
w sp ó ło sk a rż o n e g o  F e l ik s a  Z a w a d z ­
k ie g o  n a  6 m ie s ię c y , z a l ic z a ją c  m u 
p o b y t  w  a re sz c ie  od 20  s ie r p n ia  do 
20  p a ź d z ie rn ik a  r .  ub.

W  m o ty w a c h  S ą d  A p e la c y jn y  
tw ie rd z i, że w yw ó d  a p e la c y jn y  i 
p rz e w ó d  s a d o w y  w  d ru g ie j in s ta n c ji  
w  n iczen i n ic  o b a liły  u s ta le ń  w y ro ­
k u  S ą d u  O k ręgo w eg o . A w ięc  ś w ia ­
d ek  B ą d z y ń s k a  nio  b y ła  n e r w o w e . 
c h o ra  y  c z a s ie  s k ła d a n ia  zezn ań , co 
m a p o tw ie rd z a ć  f a k t ,  żc z je j  z o  
z p a n ia m i p o k r y w a ją  s ię  zezn an ia  
ś w ią d k a  a s p ir a n t a  B ro d o w sk ie g o , 
S ą d  A p e la c y jn y  n ic  d a ł w ia r y ,  żc 
400 egz . „N o w e j S z t a f e t y " ,  z n a le ­
zione pod o k n an u  s d w . Rośeiszcw*-

sk ie g o  z o s ta ły  p o d rzu co n e  p rz e z  ży-. 
d ów , s tw ie rd z a  n a to m ia st, że  ś w ia ­
d e k  3 ę d z ia  C y b u lsk i, k t ó r y  o  godz. 
4  ra n o  o cz e k iw a ł p rz e d  d rz w ia m i 
ad w . R o śe isz e w sk ie g o  n a  w p u sz cz e ­
nie go , m ó g ł sły 5zcć, że ad*” . R o śe i-  
sz e w sk i k r z ą ta  się  po m ie sz k a n iu  i 
że sam  ow e 400 n u m eró w  „ S z t a f e ­
t y "  p rz e z  okno w y rz u c ił.

C ią g  d a ls z y  c y tu je m y  d o s ło w n ie :

„P rz e c h o d z ą c  sk o le i d o  tre śc i z n a ­
lez io n y ch  u o sk a rż o n e g o  R o ściszew  
sk ie g o  d o k u m en tó w , „N o w e j S z t a f e ­
t y "  —  S ą d  A p e la c y jn y  n ie  po d z ie la  
z a p a try w a ń  a p e la c y jn y c h  o sk a rż o n e ­
go  R o śe isz e w sk ie g o , że tre ść  ich  n ie  
m ów i o tem , a b y  u s t ró j lu b  is tn ie n ie  
O N E  m ia ły  p o z o sta ć  ta je m n ic ą  d la  
w ła d z  p a ń s tw o w y c h , p rzec iw n ie , 
sk o ro  w  tre śc i „ in s t r u k c j i "  (N r . 4 
„N o w e j S z t a f e t y " ) ,  a u to rz y  n a w o ­
łu ją  do  d e m o lo w a n ia  i  p a le n ia  sk le ­
p ó w  ż y d o w sk ic h , to  n ie w ą tp liw ie  * 
tre śc i te j  w y n ik a , że  u s t r ó j i o d ­
d z ia ła n ia  O N R  m ia ł p o z o sta ć  ta je m ­
n ic ą  w obec w ła d z  p a ń s tw o w y c h ",

W  re z u lta c ie , j a k  s tw ie r d z a ją  m o- 
t y w y  w y ro k u , o sk arżo n em u  R o śc i 
sz e w sk ie m u  k a rę  z łagod zo n o  ze 
w z g lęd u  n a  d o ty e h e z a sz o w ą  n ie k a ­
ra ln o ść .

Coras więcei

M z y  o 500 nagród n HonR^rm
Jeszcze 4 ani przyjmujemy kupony

P l e b i s c y t  „ A B C  -  N o w in  C o ­
d z ie n n y c h "  n a  „ U ł u b io n ą  O p e r ę  
W a r s z a w y "  z d o b y ł  s o b ie  w ie lk ą  
p o p u la r n o ś ć  w ś r ó d  n a s z y c h  c z y ­
teln ików  —  k a ż d y  n a s t ę p n y  dzit-u.

przynosi coraz w ięce j odpow ie­
dzi.

O d p o w ie d z , p r z y jm u je m y  
je s z c z e  p r z e z  c z t e r y  d n i .

t . j .  d o  s o b o t j  do  g o d z in y  4 - e j  p o ­

p o łu d n iu .

N a p i ę c i e  i u w a g a

iak przy kierownicy samochodu
— mówi Grudzińska

N ie  chciał za b ić  r y w a la ,
lecz tylko go unieszkodliwić

W  S ą d / ic  O kręg o w y m  z a k o ń c z y ł 
s ię  w c z o ra j p ro ce s  E d w a r d a  G a b r jt la  
P io tro w s k ie g o , o sk a rż o n e g o  o  u s i ło ­
w a n ie  z a b ó js tw a  h r . S m o re z e w sk ie -  
go . W  w y n ik u  p ro ce su  P io tr o w s k i 
z o s ta ł u n ie w in n io n y  z  z a rz u tu  u s iło ­
w a n ia  z a b ó js tw a , s k a z a n y  z a ś  n a  2 
la t a  w ię z ie n ia  z z a w iesze n iem  w y k o ­
n a n ia  k a r y  n a  p rz e c ią g  la t 3 -c h  za  
u s iło w a n ie  p o z b a w ie n ia  h ra b : ego 
zd o ln o śc i ro z ro d c z y ch .

S ą d  u zn a ł w  m o ty w a c h , żo P io ­
tro w sk i d z ia ła ł  w s ta n ie  s iln eg o  
w z ru sz e n ia  p sy c h icz n e g o , sp o w o d o ­
w a n eg o  o d e jśc ie m  od n ieg o  żo n y , z 
k tó r ą  ż y ł p rz e z  w io le  la t  i  z k tó r ą  
m ia ł d w o je  d z iec i. P io t r o w s k i  m e 
m ia ł z a m ia ru  z a b ic ia  h ra b ie g o  i  j a ­
ko  d o s k o n a ły  s trz e le c  c h c ia ł g o  j e ­
d y n ie  p o z b a w ić  zd o ln o śc i ro z ro d ­
czych . B io r ą c  pod u w a g ę  n ie s k a z i­
te ln ą  p rz e sz ło ść  P io tro w s k ie g o , o ra z  
je g o  c ię ż k ie  p rz e ż y c ia , są d  u z n a ł za 
m ożliw e z a w ie s ić  k a re ,

W  z w ią z k u  z w y ro k ie m  u c h y lo n y  
z o sta ł śro d e k  z a p o b ie g a w cz y  zasto - 
■nwam  w zg lęd em  o sk a rż o n e g o , k tó ­

r y  z n a jd o w a ł s ię  n a  w o ln o śc i z a  k a u ­
c ją  100 .00U  zł. O becn ie  n a  sk u te k  
c leczy ji są d u , ś ro d e k  ten z o s ta ł u c h y ­
lo n y  i k a u c ja  z o sta n ie  z w ró co n a  P io ­
tro w sk ie m u .

N in a  G r u d z iń s k a ,  p ię k n y  S ie -  
b e ł  z  „ F a u ś t a "  G o u n o d a , o d t w ó r ­
c z y n i  g łó w n e j  r o l i  k c b l e c e j  w  o - 
p e r e t c e  L e h a r a  „ K r a i n a  u ś m ie -  

j^ h u " ,  d b i  o  h a f m o n j ę ^  k o lo r ó w  f 
C z a r n a  s u k n ia  z  e z e r w o n t n i i .  k ła m  

r a m i ,  c z a r n e  w ł o s y  i c z e r w o n e  u - 
s t a ,  m a lo w a n e  w  d e l ik a t n y  w y ­
k r ó j  —* n a  k o la n a c h  - c z e r w o n y  
p u l l o v e r  i c z e r w o n y  k łę b e l :  clo
n ic i .

—  Z  r o b ó t k ą ?  W  o p e r z e ?
—■ A ,  t a k ,  j u ż  m a m  d o ś w ia d c z ę  

n ie ,  w  o p e r z e  z a w s ż e  b a r d z o  d ł u ­
g o  s ie  c z e k a ,  w ie c  j e s t e m  p r z e ­
z o r n a .

—  K t o  p a n ią  p a m ię t a  ż  f i lm u ,  
n ig d y b y  n ie  u w i e r z y ł ,  że p a n i  
m o ż e  s ie d z ie ć  n a d  k o b ie c ą  r o b ó t ­
k ą ,  a  j u ż  c i  w s z y s c y ,  k t ó r y m  ś n i ą  
s i ę  k u l i s y  t e a t r u ,  ja k  j a k i ś  z a ­
c z a r o w a n y  k r a j ,  s r o d z e  się z a w io  
d ą , d o w ie d z ia w s z y  s ię ,  żc o to  —  
a r t y s t k i ,  u r o d ą  s t w o r z o n e  d o  p o ­
staci bizetowsKiej „ C a r m e n "  p r a  
c u j ą  s z y d e łk ie m .

—  A le  to  p r z e c ie ż  m c  n ie  p r z e ­
s z k a d z a  t e m u . ż e  w ł a ś n i e  b a r d z o  
lu b ię  „ C a r m e n " .  Z  t e g o r o c z n y c h  
p r e m j e r  i  w z n o w ie ń  n a jb a r d z i e j  
p o c ią g a  m n ie  „ C a i m e n " .  N o , i  
c h y b a  „ K r a i n a  u ś m ie c h u "  —  a r*  
t y s t ó w  z a w s z e  w a b i  s u k c e s .

—  A  c z y  s u k c e s ,  c z y  b r a w a  
s p r a w i a ją , ,  ż e  a r t y s t a  co  w ie c z ó r  
j e s t  r ó w n ie  s z c z e r y ,  r ó w n ie  p r z e ­

j ę t y ?  .
—  G r a  a r t y s t y ,  a  p r z e d e w s z y s t  

k ie m  ś p i e w a k a  w  p o ło w ie  s k ł a d a  
s i ę  z e  w z r u s z e n i a ,  a  w  p o ło w ie  z

S a r n i n  nart 2  ło rtzie le m
Olciec deniósł policji, że synowie Diii

Popierajcie 
w y ro b y  

kra jo w e

Z a m o ż n y  g o sp o d a rz  z  W o li  pod  
"W łocław kiem , F r a n c is z e k  B a b e c k ł,  
p e w n e j n o cy  m a rc o w e j w  u b ie g ły m  
ro k u , u s ły s z a ł ja k i ś  p o d e jrz a n y  h a ­
ła s  w  sw em  o b e jśc iu . G d y  z a n ie p o ­
k o jo n y  w y b ie g ł n a d w ó r, p o zn ał m i ­
m o c iem n o śc i zn an eg o  w  o k o lic y  zło­
d z ie ja  J a s iń s k ie g o . M o m e n ta ln ie  z a ­
a la rm o w a ł sw o ich  sz e śu iu  sy n ó w , 
k tó rz y  w y r u s z y li  w  po go ń  z a  zło­
d z ie je m .

G o n ią c y  p o d n ie ś li t a k i  a la rm , że 
p o s ta w il i  n a  n o g i c a łą  w ie ś , z ja w i ł  
s ię  n a w e t S t a n is ła w  K a r p iń s k i ,  u- 
rz ę d o w y  w a rto w n ik  w ie js k i.

■ ,  Z ło d z ie ja  w  o d le g ło śc i 2  k m . od 
z a g ro d y  B a lie e k ic h  d o go n ił, p o d n ie­
con y tłu m  i  d o k o n a ł ta m o są d n . P M  
ra z a m i k ło n ic , b a tó w , k i jó w  i  kar 
m ien i, J a s iń s k i  d u c h a  w y z io n ą ł. P o  
tym  sam o są d z ie  F r a n c is z e k  Bu.br ek i 
u d a ł s ię  u a  p o lic ję  i  n a js p o k o jn ie j  w  
św ie c ie  d o n ió s ł o w y p a d k u , o sk a r ż a ­

ją c  w p ro s t  sw o ich  sy n ó w , że w z ię li 
u d z ir ł  w  sa m o są d z ie . T o  g o  u ch ro ­
n iło  od o d p o w ie d z ia ln o śc i k a n ie j ,  
a le  d z ię k i tem u  w ła śn ie , je g o  s y n  
S t a n is ła w  z o sta ł s k a z a n y  p rz e d  S ą ­
dem  O krę g o w y m  n a  p ó łto ra  ro k u  
w ic  n e n ia  T a k ą  sa m ą  k a r ę  o trz y m a ł 
S t a n is ła w  K a r p iń s k i .

D /.iś s p r a w a  t a  z n a jd z ie  ś ię  w S ą ­
d z ie  A p e la c y jn y m . K a r p iń s k ie g o  i 
B a b e e k ie g o  b ro n i au w  I. E t t in g e r .

Napad terorystow
N a  u l i c y  Z a m e n h o f a  k i lk u  k o ­

m u n is t y c z n y c h  t e r o r y s t o w  n a p a ­
d ło  n a  A b r a m a  B e t k e r a  ( Z a m e n ­
h o f a  2 0 ) . '  N a p a s t n i c y  p o b i l i  c ię ż ­
k o  B e t k e i a  z a  to , ż e  w b r e w  z a ­
le c e n io m  Z w ią z k u ,  ł a m ie  s t r a j k  i  
p r a c u j e  w  f i r m i e  „ K r y s z t a ł "  p r z y  
u l.  N a le w k i  3 8 ,

m a t e m a t y k i .  K i e d y  w  „ K r a i n i e  
u ś m ie c h u "  ś p ie w a m y  ze  S z c z e ­
p a ń s k ą  S c e n ę  p o ż e g n a n ia  o b ie

ezekiwany błysk św iatła  m oże wy 
w ołać Katastrofę, lak  tu starczy 
błysk re flek to ra  w  kulisach, żeby 
zmącić takt, strac ić  rytm...

—  N ie ,  n ie ,  t e g c  n ie  b y w a ,  n i_ 
g d y ,  p r a w ie  n ig d y .  A l e  c i ą g l e  w i ­
s i  n a d  n a m i,  ż e  t a k  s ię  m o ż e  
s t a ć  I  d l a t e g o  ś p ie w a k ,  w c h o d z ą c  
n a  s c e n ę ,  c z u je  t r e m ę  G d y  z a c z ­
n ie  ś p ie w a ć ,  c z u je  p ię k n o  m u z y ­
k i ,  a  p ię k n o  m u s i  p r z e p ę d z a ć  
w s z y s t k ie  s t r a c h y  n a  L a c h y .  
P r z e z  t y le ,  t y l e  w ie c z o r ó w  p o w r a ­
c a  w z r u s z e n ie  ł p o te m  r o z t a p i a  
.się  w  ś p ie w ie .

—  I  w zruszen ie nie słabnie?
m a m i łz y  w  p o z a c h ,  a  l ó w n o c z e ś - ; g p ie w a k , a n ,0  a k t o r  n ie . s t a j ę  p #  
n ie . . .  R ó w p o e z o Ś m e  ł ń z y m y  t a k t !  t r o s z k ę  u r z ę d n ik i
Ś p ie w a k  c i ą g l e  m u s i  
r y t m ie ,  o  z g o d z ie  z 
r y t m  t a k  p r z e p a ja ,  że  n i e r a z  n ie  
m o ż n a  o p r z e ć  s ię  m im o w o ln e m u  
l i c z e n iu  t a k t u .  N a t u r a l n ie  n ik t  
n ie  l i c z y  r ę k ą ,  n i c  w y b i j a  t a k t u  
n o g ą , a le  p r z y n a jm n i e j  m a ł y  p a -

t r o s z k ę  u rz ę d n ik ie m * .’ F a n i  j e s t  
m y ś l e ć  o jó w n ie ż  a r t y s t k a  f i lm o w ą ,  c z y  d o  
o r k i e s t r ą ,  p r a w d y  w z r u s z e n ie  t o w a r z y s z y  

ty m  k r ó t k im , r w a n y m  s c e n o m , p o  
k i ł k a  r a z y  p o w t a r z a n y m  w  a t e l i e r *  
i p o w y r y w a n j  m  z p o c z ą t k u ,  z e  
ś r o d k a  i k o ń c a  s c e n a r j u s z a .

i n t e l i g e n c j a  a k t o r s k a  j e s t
le c  u  n o g i l e c iu t k o  p o r u s z a  s i ę  i  sp<^ j a l p ą  i n t e l i g e n c ją .  O d  s p o k o -  
m ó w i n a m  —  r a z  — d w a  —  t r z y ... j U <}0 w z r u s z e n i a  u  n a s  —  o w ie -  
A  c z a s e m , c h o ć  r z a d k o  z d a r z a  ] e b l i ż e j .  T a m ,  g d z ie  u  in n y c h  
s ię ,  że  r y t m  w y b i j a  t y lk o  s e r c e ,  j est. r o z w ó j .  u  n a s  —  s k o k . 
t y łk o  k r e w r w' s k r o n i .  N a t ę ż e n ie  —  y /  j a k i e j  o p e r z e  c h c i a ł a b j  m  
u w a g i ,  n a p ię c ie ,  j e s t  t a k  s i l n e . ' ś p i e w a ć ?  W  „ S a l o m e "  S t r a u s s a !  
j a k  p r z y  k i e r o w n i c y  s a m o c h o d u , w  „ S a l o m e " ,
p ę d z ą c e g o  z s z y b k o ś c ią  1 0 0  k i lo -  G r u d z iń s k a  a ż  w s t a ł a ,  n o t r z ą s -  
m e t r ó w . T r z e b a  c h w y t a ć  r u c h  p a -  n ę { a  g ło w ą ,  z a p o m n ia ła  o s w e j  r o  
lo c z k i  d y r y g e n t a ,  z g o d z ić  s ię  Ze b ó tc e  —  k u lk a  w ł ó c z k i  s p a d la  p a
ś p ie w e m  p a r t n e r a ,  g r a ć ,  ś p ie w a ć  
i j e s z c z e  t a ń c z y ć .  I  z u p e łn ie ,  j a k  
w  w y ś c i g u  s a m o c h o d o w y m  n ie o -

p o d ło g ę  i r o z w i n ę ł a  d ł u g ą ,  c z e r ­
w o n a  n ić .  Z u p e łn ie ,  j a k  u  w r ó ż ­

k i .

Wypożyczyła w t a  od przyjaciółki
ażeby nadać nazwisko dziecko

W k ró tc e  p rz e d  S ą d e m  O kręgo ­
w y m  w  W a rsz a w ie , to czyć  s ię  b ęd z ie  
s e n s a c y jn y , ja k  n a  obecno c z a sy , 
p ro ces t r ó jk ą t a  m a łżeń sk ieg o .

M a łż e ń stw o  S z m itk e  ż y ło  ze so b ą  
p a rę  la t sz cz ę ś liw ie , d o ch o w u ją c  s ię  
d w o jg a  d z ie c i. W  ro d z in ie  t e j  zad o ­
m o w io n ą b y ła  n ie ja k a  p . P o ra z iń s k a , 
s e rd e cz n a  p r z y ja c ió łk a  żo n y  p . 
S z m itk e .

P e w n e g o  ra z u  p . P o r a z iń s k a  z w ie ­
r z y ła  s ię  s w e j przyju-eió łco  ze  sw e j 
ta je m n ic y . O z n a jm iła  j e j ,  że b ęd ąc  
k ie d y ś  u  n ie j z w iz y tą , z a s ta ła  w  d o ­
m u t y lk o  m ęża. S k u t k i  te j  w iz y ty  
po  p e w n y m  c z a s ie  d la  p a n n y  p o r a -  
z iń s k ie j b y ły . w p ro s t  k a t a s t ro fa ln e , 
p oczu łu  s ię  o n a  b o w iem  m s tk ą . Z n a ­
ją c  geh en n ę  d z ie c i n ie ś lu b n y ch , 
z w ró c iła  s ię  do sw e j p r z y ja c ió łk i  z 
n a s t ę p u ją c ą  p ro p o z y c jo . M ia n o w ic ie , 
z a p ro p o n o w a ła  j e j ,  ż e b y  ro z w io d ła  
s ię  o n a  ze sw y m  m ężom , u m o ż liw ia ­
ją c  w  ten sp o só b  p o b ra n ie  s ię  je j  
m ężow i z p a n n ą  P o r a z iń s k ą , a  to  
W szystko  w  ce lu  d a n ia  n a z w is k a  m a­
ją c e m u  p r z y jś ć  n a  ś w ia t  d z ieck u . 
D o d a ła  p rz y te m , że p o  ś lu b ie  ro z ­
w ie d z ie  s ię  zc sw y m  m ężem , k tó r y  
b ęd z ie  m ó g ł w ró c ić  do sw e j d a w n e j 
żo n y . P .  S z m itk o w a  zg o d z iła  s ię  ua 
p ro p o z y c ję  s w e j se rd e cz n e j p r z y ja ­
c ió łk i i  z m ężem  s ię  ro z w io d ła .

P .  S z m itk e  u a  n a le g a n ia  obu s e r ­
d eczn ych  p r z y ja c ió łe k  z g o d z ił s ię  ua 
te n  w a ru n k o w y , u k ła d , w z ią ł rozw ód  
z p ie r w s z ą  żo n ą  i p o  d w óch  m ie s ią ­

cach  o żen ił s ię  z p a n u ą  P p rą z iń s k ą , 
W k ró tc e  p rz y sz ło  n a  ś w ia t  d z ieck o .

W  d z iw n y  ton  t r ó jk ą t  w e jr z a ł  u- 
r z ę d u jg e y  p r z y  k o n sy s to rz u  e w a n ­
g e lic k im  p ro k u ra to r , k tó r y  ze w z g lę ­
d u  n a  k a n o n y  r e l ig j i  e w a n g e lic k ie j , 
nio  p o zw m lające w s tą p ić  po  r a z  d ru ­
g i  w  z w ią z k i m a łż e ń sk ie  p o  ro z w o ­
d z ie  p rz e d  u p ły w em  lc t  6 , z w ró c ił 
s ię  d c  k o n s y s to rz a  o u n ie w a ż n ie n ie  
d ru g ie g o  m a łż e ń stw a . K o u s y s to rz  
p rz y c h y ln ie  z a ła tw ił e xp o se  p ro k u ­
r a t o r a  i  u n ie w a ż n ił tu  m ałżeń stw o . 
P .  S z m itk e  p o n o w n ie  w s tą p ił  w  z w ią ­
ze k  m a łż e ń sk i ze sw ą  p ie rw s z ą  żo­
ną.

N a to m ia s t  in n e  zn ów  k o m p lik a c je  
w y n ik ty  zc s tro n y  p a n n y  P o ra z u i-  
skie.j, k tó r a  w y s tą p iła  do  są d u  p rz e ­
c iw k o  sw em u  ex-m ężo w i o a lim e n ty .

Z a ż ą d a ła  ona su m y 5 0 0  zł. m ie­
sięczn ie . S z m itk e  d o b ro w o ln ie  z g a ­
d z a  s ię  p ła c ić  s w e j d ru g ie j ż o p ie  a- 
li in e n ty  w  w y so k o śc i 1 5 0  zł. m ie­
s ię cz n ie , p o d a ją o  w  m o ty w a c h , że p . 
P o r a z iń s k a  - S z m itk e , b ę d ą c  n a u c z y ­
c ie lk ą  ję z y k ó w  o b cy ch , z a ra b ia  n a 
sw o je  u trz y m a n ie  d o sta te cz n ie . D a ­
le j  w  sw y c h  m o ty w a c h  za z n a cz a , że 
p . P o r a z iń s k a  nio p ioże p o w o ły w a ć  
s ię  n a  z a rz u t u w ie d z e n ia , bow iem  w  
ch w ili zap om n ien ia  s ię  m ia ła  la t  3 7 , 
a  w ięc  b y ła  dorosła, i c a łk o w ic ie  od­
p o w ie d z ia ln ą  za  sw e c z y n y .

S p rftw ą  tą , n a w e t w  d z is ie jsz y c h  
e z a s ą d } , ż.e w z g lęd u  n a  sw e c h a r a k ­
te ry s ty c z n e  i  n ieco d z ien n e  tło , b u ­
dzi, z ro zu m ia łe  z a in te re so w a n ie .
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Pierwszy akt walki o Kłajpedą zakończony
Skazanie podpalaczy niemieckich u> M n i e

wywołało w Niemczech falę nienawiści
R Y G A , (  k o i", w ł a s n a ) .
J u i ,  w  r .  1 9 2 4  o d k r y t o  w  K ł a j ­

p e d z ie  i n ie m a l  w  o s t a t n i e j  c h w i l i  
u n ie m o ż l iw io n o  n ie m ie c k ie  d o w - 
s t a n ie  p r z e c i w  L i t w i e .  N ie z w y k l e  
n a p i ę t a  s y t u a c j a  w y w i ą z a ł a  s ię  
r ó w n ie ż  p o d  k o n ie c  1 9 3 1  r o k u ,  
k i e o y  p r z e w o d n ic z ą c y  k la jp e d z k i e  
go  d y r e k t o r ju m  w y j e c h a ł  w r a z  z 

d w o m a  p o s ła m i  S e jm u  K ł a jp e d z -  
k i e g c  d o  B e r l i n a ,  g d z ie  b e z  w i e ­
d z y  sw e g o  r z ą d u  p e r t r a k t o w a ł  z 

w ł a d z a m i  n ie m ie c k ie m i.
S p r a w y  K ł a j p e d y ,  a  w ię c  p r z e -  

d e w s z y s t k ie m  s p ó r  o  l i t e w s k ą  su  
w e r e n p o ś ć  n ie j 'e d n o k i 'o t n ie  b y ł y  
r o z p a r r y w a n e  w  L 'd z e  N a r o d o w  
o r a z  p r z e d  T r y b u n a ł e m  H a s k im , 
g d z ie  w  s ie r p n i u  1 9 3 2  r o k u  u z n a ­
n o  za  u s p r a w i e d l i w io n e  p o s t ę p o ­

w a n ie  L i t w y  
P o  p r z e w r o c ie  H i t l e r a ,  k t ó r y  z 

c a ł ą  s t a n o w c z o ś c ią  o r z e k ł ,  że  „ t e -  

l y t o r j u m  K ł a j p e d y  n a le ż y  d o  N ie ­
m ie c  i m u s i  b y ć  L i t w i e ,  k t ó r a  ta m  

^•ządz. g w a łt e m  i s w a w o l ą ,  o d e ­
b r a n e "  —  z m ie n ił  s ię  r a d y k a l n ie  
k u r s  n ie m ie c k i  w  s t o s u n k u  do  
K ł a j p e d y  i L i t w y ,  b io r ą c  s o b ie  z a  
d e w iz ę  s ł o w a  d r .  H o f f m a n a :  , .N ie  
b ę d z ip  p r a w  d z iw e g o  p o k o ju ,  d o ­
k ą d  L i t w a  n ie  o d d a  K ł a j p e d y  
N ie m c o m " .

P R Z Y G O T O W  A N I E  
r  P O W S T A N I A

H it l e r o w c y  w  m a ju  1 9 3 3  u tw o -

28,111.1935

l w Berlinie
ogień z wodą sią nie godzą

S i r  J o h n  S im o n  i  p . A n t h o r .y  
E a e n  b y l i  w  P > e il in ie , a b y  d o w ie ­
d z ie ć  s ię ,  j a k  w i e l k a  j e s t  r o z b ie ż ­
n o ś ć  m ie d z y  p r a g n ą c ą  p o k o ju  
E u r o p ą  a  z b r o ją c e m i  s ię  N ie m ­
c a m i.  P r z e k o n a l i  s ię ,  j a k  w y n i k a  
z  o g ó l n y c h  w ia d o m o ś c i  o  d w u ­
d n io w y c h  n a r a d a c h ,  ż e  j e s t  to  
p r z e p a ś ć .  N i e  z d o ł a ły  j e j  z a p e w  
n e  z a p e łn ić  lu b  p r z e r z u c i ć  p r z e z  
n i ą  p o m o s tó w  n a w e t  t r z y  g o d z in ­
n e  m o w y  F i i h r e r a  H it le rN a .

T r u d n o  p o w ie d z ie ć  m n ie j  n iz  
w  o s t a t e e z n e m  d o n ie s ie n iu  u r z ę -  
d o w e m :

—  R -o z m o w y  p r o w a d z o n e  b y ­
ł y  w  d u c h u  z u p e łn e j  s z c z e r o ­
ś c i  i b a r d z o  p r z y ja z n e j  fo r m ie ,  
d o p r o w a d z a ją c  do  c a łk o w i t e g o  
w y j a ś n i e n i a  o b u s t r o n n y c h  p o g l ą ­

d ó w .
Z n a c z y  to . p o p r o s t u .  iż  w y j a ­

ś n io n o  s o b ie ,  ż e  j e d n i  m a j ą  p o g lą  
d y  t a k ie ,  a  d r u d z y  s i a k i e ,  n ie  d o ­
c h o d z ą c  d a l e j ,  t j  do j a k i e g o ś  ic h  
z b l iż e n ia ,  lu b  z g o ła  p o r o z u m ie ­

n ia .
N ic  d z iw n e g o .
N a  u w a g ę  z a s i u g u j e ,  w  o- 

ś w i a d c z e r i a c h  s i r  J o n n  S im o n ‘ a  
w o b e c  d z ie n n ik a r z y ,  p o  z a k o ń c z a  
n iu  r o z m o w , w y l i c z e n i e  o m a w ia ­
n y c h  s p r a w  i i c h  k o l e jn o ś ć :

—  O m a w ia n o  w  B e r l i n i e  c z t e ­
r y  s p r a w y ,  a  m i a n o w ic i e :  b e z p ie ­
c z e ń s t w o ,  z b r o je n i a ,  p o w r ó t  N i e ­
m ie c  d o  L ig i -  z a c h o d n i  p a k t  lo t ­

n ic z y .
A  w ia d o m o , ż e  N ie m c y  c h c i a ­

ł y ,  r o  o ś w ia d c z e n iu  a n g ie l s k o -  
f r a n c u s k ie m  z 3 .  I I .  3 5 .  r o z m a ­
w i a ć  t y lk o  o  p a k c i e  lo t n ic z y m  z a  
t h o d n im ,  s p y c h a j ą c  w s z y s t k o  in ­
n e  n a  b o k . M u s i a ł }  o d  t e g o  o d s t ą  
p i ć  i  z g o d z ić  s i ę  na r o z m o w y  o 
c a ł o ś c i  s p r a w } ’ . W y l i c z a n ie  i c h  
p r z e  s i r  J o h n  S im o n ‘ a  w  t a k i e j  
k o l e jn o ś c i  w s k a z u je ,  iż  b a c z y ł  
o n , a b y  i s t o t n i e  m o w n o n o  o  wrs z y -  
s t k ie m  z o ś w ia d c z e n i a  a n g ie l s k e -  
f r a n c u s k i e g o  z  3 .  I I .  3 5  i w e  w ł a ­

ś c i w e j  k o le jn o ś c i .
A l e  te ż , w ł a ś n i e  d l a t e g o ,  ż c  m ó  

w io n o  o w s z y s t k ie m .  p o d o b n o  
s z c z e r z e ,  d o w ie d z ie ć  s i ę  m u s ie l i  
A n g l i c y ,  iż  N i e m c y  c h ę t n ie  w e z ­
m ą  u d z ia ł  w  z a c h o d n im  p a k c ie  
lo t n ic z y m , z  z a s t r z e ż e n ia m i  o 
Ś r o d k o w o  - e u r o p e js k im  p a k c ie  z 
n i e t y k a l n o ś c ią  a u s t r j a c k ą ,  c a ł ­
k ie m  n ie c h ę t n ie  p a t r z ą  n a  b e z p ie  
c z e ń s t w o  w s c h o d n ie ,  o p a r t e  n a  
c z e rn s  w y r a ź n e m ,  t j .  n a  w z a je m ­
n e j  p o m o c y , a  o c z y w iś c ie  o g r a n i ­
c z e n ie  z b r o je ń  z n a d z o r e m  L i g i  
N a r o d ó w  p r z y j ę l i b y  t r l k o  t a k ie ,  
k t ó r e b y  im  n ie z b y t  p r z e s z k a d z a ło  
w  z b r o je n iu  s i ę  n ie o g r a n ic -z o -  

n e m .
S i r  J o h n  S im o n  i p . E d e n  d o ­

w ie d z ie l i  się. z a p e w n e  w  p r z y ­
ja z n y c h  r o z m o w a c h  b e r l iń s k ic h ,  
ż e  j e d n a k  p o g o d z e n ie  o g n ia  z  w o ­
d ą  j e s t  n a d a i  r ó w n ie  t r u d n e ,  j a k  
b y w a ło  d o t y c h c z a s .

St. St.

r z y l i  w  K ł a jp e d z i e  p a r t j ę  „ C h r i s l -  
, l i c h  - s o z ia l e  A r b e i t s g e m e in -  
s c h a f t “ . G d y  z a ś  d la  h it le r o w w ó w  
k la jp e d z k ic h  p a r t j a  t a  w y d a w a ł a  
s ię  m a ło  r a d y k a l n ą ,  z a ło ż o n o  ta m  
d r u g ą  g r u p ę  „ S o z i a l i s t i s c h e  V o lk s  
g e m e i n s c h a f t " .  O b ie  te o ig a n i z a -  
c je  u t w o r z y ły  o d d z ia ły  s z t u r m o ­
wce, o d b y w a ły  n o c n e  ć w i c z e n i a  

j w o js k o w e ,  u c z y ły  s ię  k o p a n ia  o lto - 
i p ó w . o b c h o d z e n ia  z b r o n ią ,  k t ó r ą  

im  d o s t a r c z a n o  z  N ie m ie c  i w r e ­
s z c ie  o r g a n i z o w a ł y  n a p a d y  n a  
lu d n o ś ć  lite w Ts k ą .  G łó w n y m  ich  
c e le m  je d n a k  b y ło  p r z y g o t o w a n ie  
do z b r o jn e g o  p o w s t a n i a  p r z e c iw  
L i t w i e .

p r o c e s  1 2 6  c z ło n k ó w  t y c h  o r g a ­
n i z a c y j  u ja w n i ł ,  j a k  n ie b e z p ie c z ­
n e  r o z m ia r y  p r z y b r a ł a  a k c j a  n i e ­
m ie c k a  w  K ł a j p e d z i e .  Z o r g a n iz o ­
w a n y c h  h i t l e r o w c ó w  b y ło  8 .2 4 4 . 
Z  o g o l n e j  l i c z b y  1 4 3 7  u r z ę d n ik ó w  
k la jp e d z k ic h .  7 6 1  b } ł o  h i t l e r o w ­
c ó w  N i e w y r a ź n ą  r o lę  o d e g r a ł  tu  
ró w m ie ż  k o n s u l a t  n ie m ic k i ,  k t ó r y  
w y d a w a ł  N ie m c o m  k ła jp e d z k im  

u r z ę d o w e  p o t w ie r d z e n ie ,  ż e  p o  
p o w m o cie  d o  R z e s z y  m o g ą  b e z  j a ­
k ic h k o lw ie k  t r u d n o ś c i  i o p t a t  u- 

z y s k a ć  n ie m ie c k ie  o b y w a t e l s t w o  
p a ń s t w o w e ,  g e r m a n o f i l s k i m  n a u ­
c z y c ie lo m  wr s z k o ła c h  k ła jp e d z -  
k ic h  z a p e w n ia ł  p o s a d y  n a  w y p a ­
d e k  g d }  b y  z  o s o b is t y c h  lu b  p o l i ­
t y c z n y c h  p r z y c z y n  z m u s z e n i  b y l i  

K ł a jp e d ę  o p u ś c ić .
T a k i e  j e s t  t ło  p r o c e s u  k ła jp e d z -  

k ie g o .  O s k a r ż e n i  o  u s i ło w a n ie  
w s z c z ę c ia  r o z r u c h ó w , p r o w a d z ą - ,  
c y c h  d o  c a łk o w i t e g o  o d e r w a n ia  ( 
K ł a j p e d y  o d  L i t w y ,  c z ło n k o w  e j  
o r g a n i z a c y j  h i t l e r o w s k i c h  z a s i e ­
d l i  n a  ła w i e  o s k a r ż o n y c h  D z iś  
p r o c e s  ic h  z a k o ń c z y ł  s ię .

O G Ł O S Z E N I E  W Y R O K U

O d w c z e s n e g o  r a n k a  g m a c h  

m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e d l iw o ś c i ,  
g d z ie  p r o c e s  t o c z y ł  s ię ,  j e s t  o b lę ­

ż o n y , G a i e r j a  p r z e p e łn io n a  p u ­
b l i c z n o ś c ią .  N a  s a l i  v b e c n y  j e s t  
c h a r g e  d ‘ a f f a i r e s  b r y t y j s k i  P r e ­
s t o n , k t ó r y  je d n o c z e ś n ie  ^est 

p r z e d s t a w i c ie l e m  m o c a r s i w  —  
s y g n a t a r i u s z y  k o n w e n c j i  k ł a jp e d z  

k i e j .
O g o d z . 9 45 p r z e w o d u  i c s ą c y  

T r y b u n a ł u  L e o n a s  o g ł a s z a  w y r o k ,  
m o c ą  k t ó r e g o  P r e i s ,  B o i ,  L e p a ,  
W a n a g a s ,  z a b ó jc y  J e s u t i s a ,  z o s t a ­

li  s k i z a n i  n a  k a r ę  ś m ,e r c i  p r z e z  
r o z s t r z e l a n ie  o r a z  n a  k o n f i s k a t ę  
m a ją t k ó w .  D w a j  o s k a r ż e n i  za  u - 

s i l o w a n i e  z a b ó j s t w a  s k a z a n i  z o ­
s t a l i  n a  d o ż y w o t n ie  w ię z ie n ie  i 
k o n f i s k a t ę  m a j ą t k u .  S p o ś r ó d  p r z y ­
w ó d c ó w  p o l i t y c z n y c h  r u c h u  n a r o ­
d o w o  -  s o c ja l i s t y c z n e g o  N e u m a n  
i B e r t u l a j s  s k a z a n i  z o s t a l i  n a  1 2  
l a t  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia ,  S a s s ,  
R o p p , D r e s s l e r  i  B e t c h e r  n a  8  la t  
c ię ż k ie g o  w i ę z i e n ia .  W s z y s c y  o n i 
p o z a t e m  n a  k o n f i s k a t ę  m a j ą t k u .  
R e s z t a  d o  la t  6 -c iu . 3 5  o só b  u n ie ­

w in n io n o .
T r y b u n a ł  u w z g l ę d n i ł  n a o g ó ł  

w n io s k i  p r o k u r a t o r a ,  " je ż e l i  c h o  
d z i o  m o r d e r c ó w  J e s u t i s a  i t y c h ,  
k t ó r z y  u s i ł o w a l i  z a m o r d o w a ć  T o j  
s a .  N a t o m .a s t  w  s t o s u n k u  d o  p o ­
l i t y c z n y c h  w o d z ó w  r u c h u  S ą d  z a ­
s t o s o w a ć  k a r ę  ł a g o d n i e j s z ą  o d  
ż a d a n e j  p r z e z  p r o k u r a t o r a .

K O N S E K W E N C J E  D Y P L O M A ­
T Y C Z N E

Z  c a ł ą  p e w n o ś c ią  w y r o k  t e n  n ie  
p o z o s t a n ie  b e z  e c h a  n a  t e r e n ie  
m ię d z y n a r o d o w y m , a  n a w e t  z c a ­
ł a  s t a n o w c z o ś c ią  m o ż n a  t w i e r ­
d z ić ,  że  H i t l e r  m u s ia ł  g o  u ż y ć  
z a  a r g u m e n t  w  c z a s ie  d z i s i e j s z e j  
k o n f e r e n c j i  z  m in i s t r a m i  a n g i e l ­
s k im i .  J a k  d o n o s i  b o w ie m  p r a s a  
a n g ie l s k a  m ię d z y  p u n k t a m i  w y -  
s u n ię t e m i  p r z e z  k a n c l e r z a  je d n o  
z p ie r w s z y c h  m ie js c  z a j m u j e  
s p r a w a  p o w r o t u  K ł a j p e d y  do R z e ­

s z y .

Rozmowy w Berlinie ukoficzono
w nastroju „umiarkowanego optymizmu"

B E R L I N ,  2 7 .  3, ( T e ł .  w ł . ) .  —  
D z iś  o  g o d z . 1 0 . 3 0  r a n o  m i n i s t r o ­
w ie  a n g i e l s c y  p o d ję l i  z n o w u  r o z -  
m u w y  z  k a n c le r z e m  H it le r e m  i 
p r z e d s t a w i c ie l a m i  r z ą d u  R z e s z y .  
R ozm < w y  te  t r w a ł y  d o  g o d z . 1 7 . 3 0  
z k r ó t k ą  p r z e r w ą  o b ia d o w ą  o g .  
1 4 - e j .

O B A W A  T R Z E D  Z B R O J E N I A M I  
S O W IE T Ó W 7

W e d łu g  g ło s ó w  k ó ł  m i a r o d a j ­
n y c h  k a n c le r z  H i t l e r  w  s p r a w i e  
r o z b r o je n ia  m i a ł  p o w t ó r z y ć  s w o ­
j ą  z n a n ą  te z ę ,  ż e  N ie m c y  p r z e p r o  
■w adzą r o z b r o je n ie  t y lk o  w  ty m  
s a m y m  z a k r e s ie ,  c o  i  in n e  m o c a r ­
s t w a  i  t y lk o  w t e d y ,  g d y  b ę d z ie  im  
p r z y w  r ó c o n a  c a łk o w u t a  r ó w n o ś ć  
w  k o n c e r c ie  p a ń s t w  E u r o p y .  S t a ­

n o w is k o  to  k a n c le r z  m ia ł  p o d k r e ­
ś l i ć  k i lk a k r o t n ie ,  z a z n a c z a ją c  
p r z y t e m , że  w  d z ie d z in ie  z b r o je ń  
n ie  m o ż e  p o c z y n ić  ż a d n e c h  u - 
s t ę p s t w  d o p ó t y ,  d o p ó k i S o w ie t y  
n ie  z g o d z ą  s ię  n a  r e d u k c ję  s w y c h  
z b r o je ń  i w y c o f a n i e  w ię k s z o ś c i  
s w y c h  s i ł  z n a d  g r a n i c y "  z a c h o d ­
n ie j  w  g łą b  k r a j u  i k u  D a le k ie m u  
W s c h o d o w i .

Z  p r z e m ó w ie n ia  k a n c l e r z a  H i ­
t l e r a  w y n ik a ,  ż e  k w e s t j a  z b r o je ń  
s o w ie c k ic h  o d g r y w a  d u ż ą  r o lę  w  
a r g u m e n t a c j i  s t r o n y  n ie m ie c k ie j .

N a  p o d k r e ś le n ie  z a s ł u g u je  f a k t  
z e  w  c z a s ie  r o z m ó w , n a  ś c i a n ; e 
s a l ?  k o n f e r e n c y j n e j  r o z w ie s z o n a  
z o s t a ła  " w ie l k a  m a p a  E u r o p y ,  i l u ­
s t r u j ą c a  s t a n  z b r o je ń  p a ń s t w  e u ­
r o p e j s k i c h .  N a  m a p ę  tę  w ła ś n ie

W rocznicę wystąpienia Janonj.
z  Ligi Narodów

G E N E W A ,  2 7 .  3 .  ( P A T ) .  D z iś  n y c h  z o b o w ią z a ń  w o b e c  L i g i  N a -

Prasa niemiecka mobilizuje
oDinje Rzeszy i Europy przeciw Litwie

B E R L I N .  1 7 .  3. ( R A T ) .  Z aró w n o  
o p in ja  p u b liczn a  N ie m ie c , ja k  i u rz ę ­
dow a p r a s a  n ie m ieck a , n ie z w y k le  o- 
s tro  r e a g u je  n a  w y ro k  są d u  k o w ie ń ­
sk ie g o  w  p ro ce s ie  N iem có w  k ła jp e d z  
kich . D zien n ik i n ie m ie ck ie  n a z y w a ją  
w e n iy k t  te n  „d o k u m en tem  k rw a w e g o  
te ro ru  i p o licz k ie m , w y m ie rz o n y m  
poczu ciu  p r a w a  w  E u r o n ie " ,  o ra z  
„w y rok iem  b a r b a r z y ń sk im "  D zienni 
k i a p e lu ją  rów n o cześn ie  do m o c a rstw  
—  s y g n a ta r ju s z y ,  a b y  in t e r w e r ,,c w a ­

ły  e n e rg icz n ie  u rz ą d u  lite w sk ie g o .

Z d an iem  ..B o crse n  Z t g .“  n a ró d  nie 
n ie c k i  m u sia łb y  b y ć  p o z b a w io n y  p o ­
cz u c ia  b o n o ru , g d y b y  p o z o sta ł obo­
ję tn y m  w obec a k tu  g w a łt u  d okonan e 
g o  n a  N ie m ca ch  k la jp e d z k ic h . Z w r a ­
c a ją c  s ię  .do s y g n a t a r ju s z y  p a k tu  
k ła jp e d z k ie g o  d z ien n ik  o s t rz e g a , że 
w y k o n a n ie  w y ro k u  k o w ie ń sk ie g o  b y­
ło b y  h a ń b a  n ie ty lk o  d la L i t w y  a le  i 
d la  c ą łe i  k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j. C e le  
p ą j ły k i  l i t ?  ’ s k :e j id ą  d a le j ,  n iż od- 
n k m e z e n ie  K ła jn e d y — w y w o d z i „B o -  
e rse n  Z tg .“  —  .n a w ie ż u ją c  do g ło ­

sów prasy litewskiej, omaw,aj"ących 
pretensje litewskie do Prus" Wschod­
nich. Jeżeli sygnatariusze paktu ktaj 
pedzkiego będą nadal zwlekali z bez­
względną interwencją w Ko-wnie, sta 
ną się współodpowiedzialni za wsryst 
ko co z tego ostatniego naruszenia 
piaw traktatowych uraz pogwałcenia 
praw ludzkich z wyroku sądu kowier 
skiego może wyniknąć.

BERLIN  26.3. (P A T .). Niemiecki 
Volksbund ogłosił protest przeciwko 
wyTukowi kowieńskiemu oświadcza­
jąc. iż orzeczenie litewskiego sądu 
wojskowego potwierdziło przypuszczę 
nie, iż skazanie Niemców klajpedz­
kich było już zgóry postanowione.

Przebieg rozprawy nosił według 
oświadczenia Yolksbundu wyraźne 
cechy tendencyjnego i politycznego 
procesu. Wyrok dzisiejszy rozdarł na 
nowo w  Kłajpedzie rane. której ni­
gdy już nie da się zasklepić. Z pier­
si całego narodu niemieck" ego wy­
darł się okrzyk oburzenia i protestu 
„sprawiedliwości dia K ła jn e d y " .

u p ł y n ą ł  t e r m in  o s t a t e c z n y  w y j ­
ś c i a  J a p o n j i  z L i g i  N a r o d ó w .  Z  te  
g o  p o w o d u  s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  
l i g i  A v e n o l  o ś w ia d c z y ł  p r z e d s t a ­
w i c ie l o w i  p r a s y  j a p o ń s k i e j  m . i n . :  

—  J a p o n j a  o d t ą d  n ie  m a  ż a d -

roaów.
W o b e c  te g o  o ś w ia d c z e n ia  d e l e ­

g a t  C h in  z a u w a ż y ł ,  iż  o n o  d o t y c z y  
t y lk o  z o b o w ią z a ń  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  a 
n ie  z a c i ą g n i ę t y c h  w  p r z e s z ło ś c i .

Zakazane w Niemczech dyskusje
polityczne

B E R L I N ,  2 7 .3 .  ( P A T ) .  —  Z a ­
s t ę p c a  k a n c l e r z a  m in .  H e s s  w y ­

d a ł  r o z p o r z ą d z e n ie ,  z a b r a n i a j ą c e  

c z ło n k o m  p a r t j i  n a r . - s o c j a l i s t y c z  
n e j  o r a z  j e j  o r g a n o m  w s z e l k ie g o  

u d z ia łu  w  p u b l i c z n y c h  d e b a t a c h  
n a  t e m a t  r e f o r m y  u s t r o ju  R z e ­

s z y .
K o m u n ik a t  u r z ę d o w y  p o d k r e ś ­

la ,  ż e  z a k a z  d o t y c z y  n ie t y lk o  p r z y  
s z łe g o  p o d z ia łu  N ie m ie c  n a  o k r ę ­
g i  R z e s z y ,  le c z  r ó w n ie ż  k w e s t y j  
u r z ą d z e ń  o r g a n i z a c y j n y c h  o r a z  
ic h  o b s a d y  p e r s o n a l n e j .

Z d zic zg n le  K a m s o m o le d w
Młodociani mordercy

R Y G A , 2 7 . 3 . ( A T E ) .  W ed łu g  do­

n ie s ie ń  z  M o s k w y  p rzed  try b u n a łe m  
k ra jo w y m  o d b y ł s ię  p ro ce s  5 -c iu  
c z ło n k ó w  K o m so m o łu , o sk a rż o n y ch  o 
z a b ó js tw o  k o m n n łstk i, A d r ia u o w c j. 
M o rd e rc y  r e k r u tu ją c  sie  z m ło d z ie ż y  
w  w ie k u  od 14 - t u  do  J7 - t u  la t i d o ­
k o n a li m o rd e rs tw a  n a  t le  z e m sty  za 
w y d a le n ie  k ilk u  ich  to w a rz y sz ó w  z o r ­
g a n iz a c ji  m ło d z ieży  k o m u n isty e z u e j. 
W obec n ie p e łn o le t ności try b u n a ł 
s k a z a ł o sk a rż o n y ch  na z a m k n ięc ie  J

w  obozach  k o n c e n tra c y jn y  eh na o- 
k re s  1 0  la t .

W ob ec sz e rz ą c e j s ię  d e m o ra liz a c ji  
w śród  m ło d z ie ż y  s o w ie c k ie j n a c z e ln y  
p r o k u r a t o r  Z S S R .  z a rz ą d z ił ro z to ­
czen ie  s p e c ja ln e g o  n a d z o ru  nad  o r ­
g a n iz a c ja m i m łodzieży- i  p o c ią g a n ie  
do o d p o w ie d z ia ln o śc i są d o w e j ro d z i­
ców  * ą  p rz e s tą p -tw a  p o p e łn ian o  
p rz e z  d z iec i w sk u te k  z łego  w ych o  
w ani;*.

Manifestacje protestacyjne w Niemczeli)
B E R L I N .  2 7 .  3 .  ( P A T ) .  W r a ż e n ie  
w y w o ła n e  w y r o k ie m  k o w ie ń ­
s k im  t r w a  n a d a l .  Z a r ó w n o  p r a ­
s a ,  j a k  i o p i n ja ,  w  d a ls z y m  c ią ­
g u  r e a g u j ą  n ie z w y k le  o s t r o  n a  
w y r o k  s a d u  w o js k o w e g o  li te v / -  

s k ie g o .
Z w ią z e k  N ie m c ó w  z a g r a n i c z ­

n y c h  z n ie m ie c k im  z w ią z k ie m

w s c h o d n im  ( D t u t s c h e r  O s t e ń )  
o r a z  in n e m i o r g a n i z a c ja m i  n ie -  
m ie c k ie m ’" u r z ą d z a ją  w  c a ł y c h  
N ie m c z e c h  m a n i f e s t a c j e  p r o t e s t a  
c y jn e .  W  B e r l in ie  o d b ę d z ie  s ię  
d z iś  o  g o d z  2 0 - e j  r ó w n o c z e ś n ie  
n a  4  w ie lk i c h  p l a c a c h  m a n i f e s t a ­
c j a  z  p r z e m ó w ie n ia m i .

Burza piaskowa w Ameryce
Ży zn y  kraj zamieniony w pustynię

N O W Y  J O R K .  2 7 .  3 .  ( A T E ) . .  —  
S z a l e j ą c e  o d  k i lk u  d n i  burze p i a s  
k o w e , k t ó r e  n a w i e d z i ły  g łó w n ie  
ś r o d k o w o  -  p o łu d n io w e  s t a n y  A -  
m e r y k i  P ó łn o c n e j ,  w y r z ą d z i ł y  o l ­
b r z y m ie  s z k o d y  S z c z e g ó ln ie  u - 
c i e r p i a ł y  p o łu d n io w e  c z ę ś c i  s t a ­
n u  C o lo r a d o  i K a n z a s ,  o r a z  p ó ł­
n o c n e  o k r ę g i  s t a n u  T e x a s  i O k ­
la h o m a

W  o k o l ic a c h  t y c h  se .tk i t y s i ę c y  
h e k t a r ó w  pó l u p r a w n y c h  p o k r y ­
t y c h  j e s t  W aicD w ą p ia s k u  g r u b o ­
ś c i  4 s tó p . C a ł y  d o b y t e k  f a r m e ­
r ó w  z o s t a ł  znio2C2ony.

O k o ło  2 0 0 .0 0 0  k m . o b s z a r ó w  r o i  
n y c h  i ż y z n y c h  p a s t w i s k  z a m ie ­
n io n y c h  z o s t a ło  w  jń a y z e z y s t ą  p u ­

s t y n ię .
Z okolic nacsieJ; o n y c h  burzą

f a r m e r z y  w y w o ż ą  k o l e j ą  i s a m o ­
c h o d a m i c ię ż a r o w e m i  s t a d a  b y ­
d ł a  d o  s t a n ó w ,  d o t k n ię t y c h  k lę ­
s k ą .  Do s t a n u  K e n t u c k y  p r z e w ie ­
z io n o  o k o ło  4 0 .0 0 0  s z t u k  b y d ł a  z u ­
p e łn ie  w y c z e r p a n e g o  z  g ło d u  i 
p r a g n ie n i a .  C z ę ś ć  z w ie r z ą t  m u ­
s ia n o  d o b ić .

B u r z a  p i a s k o w a  s p o w o d o w a ła  
r ó w n ie ż  o f i a r y  w  lu cfcriach . W  s t a ­
n ie  O k la h o m a  8  o s ó b  z m a r ło  
w s k u t e k  u d u s z e n ia  s i ę  p y łe m  p i a ­
s k ó w }  m.

°o d ró żu i
samolotem

Wzrost uświadomienia nirodowego

W  Chifrbinie Polacy nie chcą żydów
J a k  d o n o s i  Ż y d o w s k a  A j e n c j a  

T e l e g r a f i c z n a  z C h a r b i n a  ( p o d a ­
j e m y  d o s ł o w n i e ) :

„N a ćorocznem walneni zgroma­
dzeniu jedynego na Dalekim Wscho­
dzie polskiego klubu „Gospoda Pol­
ska" w Charbinie grupa członków- z 
generalnym konsulem Polski p. 
Kwiatkowskim na czele zgłosiła wnio 
sek skreślenia ze statutu klubowego 
paragrafu, na mocy któregu członka 
mi klubu mogą być wyłącznie ob} - 
■'■atele polscy wyznania katolickiego. 
Wniosek umotywowany był tem, że 
klauzula wyznaniowa statutu zamy­
ka dostęp do klubu członkom* licznej" 
kolonii Żydów polskich w Charbinie, 
krzywdząc pozatem wszystkich in­

nych obywateli polskich, którzy nie 
są katolikami. Po gorącej debacie 
wniosek upadł. t

Na znak protestu p. Kwiatkowski 
wraz z pop;erającą go grupą demon­
stracyjnie opuścił zgromadzenie. Gru 
pa ta domaga się obecnie zwołania 
specjalnego zgromadzenia :zlonków 
celem poddania rewizji uchwal}- do­
rocznego zebrania".

M o ż n a b y  t y lk o  z a p y t a ć  s k ro m -  
| n i e : c z y  p . k o n s u l  K w ia t k o w s k i  
. n ie  m ii w ię k s z e g o  z m a r t w ie n ia  i 

n ic  w ię c e j  do  r o b o t y ,  j a k  f o r s o ­
w a n ie  do  k lu b u  p o ls k ie g o  w  C h a r  
b in ie  —  n ie p r o s z o n y c h  g o ś c i ?

w ie lo k r o t n ie  w s k a z y w a l i  ro z m ó w  

c y  n i e m i e c e j , u d a w a d m a ją c  ko  
n ie c z r .o ś ć  z b r o je ń  n ie m ie c k ic h .

K Ł A J P E D A

W  c z a s ie  r o z m o w y  z a s z e d ł  n ie ­

p r z e w id z i a n y  m o m e n t . W  p e w n e j  
c h w i l i  z j a w i ł  s ię  n a  s a l i  o s o b is t y  

a d j u t a n t  k a n c le r z a  H i t l e r a  i  w r ę ­
c z y ] m u  w ia d o m o ś ć  o w y r o k u  w  
p r o c e s ie  k ła jp e d z k im .  K a n c le r z  

po  p r z e c z y t a n iu  m i a ł  p o d o b n o  z e r ­
w a ć  s ię  o d  s t o łu  i w  o s t r y c h  s ł o ­
w a c h  w s k a z a ć  n a  k o n ie c z n o ś ć  o - 

s t a t e c z n e g o  u r e g u l o w a n i a  s p r a ­
w y  k ł a j p e d z k i e j .

P O W  R ó T  D O  L I G I  N A R U D Ó W

C o  do p o w r o t u  d o  L i g i  N a r o ­
d ó w , p r z e d s t a w i c ie l e  N ie m ie c
m ie l i  w  z a s a d z ie  o ś w ia d c z y ć  g o ­
to w o ś ć  d o  w y k o n a n ia  t e g o  k r o k u  
p o d  w a r u n k ie m  j e d n a k ,  ż e  b e d z ie  
z r e a l i z o w a n y  p o s t u la t  c a łk o w i t e ­
g o  r ó w n o u p r a w n ie n ia .

P o  w y s ł u c h a n i u  s t a n o w is k a  Rze 
s z y  k a n c l e r z  H i t l e r  m i a ł  o ś w i a d ­
c z y ć ,  ż e  p o w ie d z ia ł  w s z y s t k o  co 
m i a ł  do  p o w ie d z e n ia ,  d o d a ją c  
p r z y t e m , że  o c z e k u je  t e r a z  n a  o d ­
p o w ie d ź  m o c a r s t w  z a c h o d n ic h ,  
•k tó rą  s p o d z ie w a  s ię  u s ł y s z e ć  bądź 
w  S t r e s i e  b a d ź  te ż  w  drodze d y ­
p l o m a t y c z n e j .

O G Ó LN IK O W Y" K O M U N IK A T

P o  u k o ń c z e n iu  k o n f e r e n c j i  o- 
g ło s z o n o  u r z ę d o w y  k o m u n ik a t ,  -k tó  
r y  s t w ie r d z a ,  ż e  t e m a t e m  r c z p r ó w  
b y ł y  z a g a d n ie n ia  z a w a r te  w  k o m u  
r i k a c i t  lo n d y ń s k im  z 3  lu t e g o .  
R o z m o w y  p r o w a d z o n e  b y ł y  w  d u ­

c h u  z u p e ł n e j  s z c z e ln o śc i i  w  b a r ­
d z o  p r z y j a z n e j  f o r m i e ,  d o p r o w a ­
d z a ją c  d o  c a ł k c  w it e g o  w y j a ś n i e ­
n i a  o b u s t r o n n y c h  p u n k t ó w  w i d z e ­
n ia .  N a s t ę p n i e  k o m u n ik a t  n o d a je  
s t e r e o t y p o w y  o g ó ln ik ,  ż e . w  r z a z ie  
k o n f e r e n c j i  s t w ie r d z o n o  o b u s t r e n  
n ą  d o b r ą  w o lę  i  d ą ż e n ie *  o b u  

s t r o n  p o k o ju  w  E u r o p j e  p r z e z  p o ­
p i e r a n i e  m ię d z y n a r o d o w e j  w s p ó ł ­
p r a c y .

W  t y m  s a m y m , n ic  z g o ła  nie w y ­
j a ś n i a j ą c y m  d u c h u , u d z ie l i ł  „w y ­
j a ś n i e ń "  p r z e d s t a w ic ie l o m  p r a s y  
m in .  S im o n .  P o d k r e ś l i ł  on jedy­
n ie ,  ż e  p o b y t  j e g o  w B e r l i n i e  o k a ­
z a ł s ię  n a d e r  o w o c n y ,  gdyż je d y ­
n ie  r o z m o w y  b e z p o ś r e d n ie  w ydo­
b y w a j ą c  r ó ż n ic e  z d a ń , m o g ą  do­
p r o w a d z ić  w k o n s e k w e n c j i  do po­
r o z u m ie n ia  i t a k  p o ż ą d a n e j  p r z e z  
w s z y s t k ic h  w s p ó ł p r a c y  nad budo­
w ą  p o k o ju .  W y r a z e m  t e g o  m ię d z y  
in .  m a  b y ć  p o d r ó ż  m in .  Edena de 
M o s k w y ,  W a r s z a w y  i  P rag i.

Odjazd min. Simona
do Londynu

B E R L I N ,  2 7 .  .3  ( P A T ' .  M in i­
s t e r  S im o n  o d le c i a ł  o  g o d z . 1 0 - e j  
d o  L o n d y n u ,  ż e g n a n y  przez m ipi- 
s t r a  v o n  N e u r a t h a .  S t r a ż  p rz y ­

b o c z n a  k a n c l e r z a  H i t l e r a  prezen­
t o w a ła - b r o ń .

Transporty pomarańczy z  Gdyni
odchodzą do Austrji i Czechosłowacji

G D Y N I A ,  2 7 .3 .  —  W  m a g a z y ­
n a c h  p o r t u  g d } ń s k ie g o  z n a jd u je  
s ię  d u ż a  j e s z c z e  i lo ś ć  p o m a r a ń c z y ,  
k t ó r y c h  w ł a ś c i c i e l e  n ie  o t r z y m a ­
l i  z e z w o le ń  n a  p r z y w ó z .  P o n ie ­
w a ż  t y c h  p o m a r a ń c z  n ic  m o ż n a  
w w o z ić  n a  p o ls k i  o b s z a r  c e ln y ,  

w ł a ś c i c i e l e  i c h  m u s ie l i  s i  j  r o z e j ­
r z e ć  z a  in n e m i m o ż liw o ś c i  a m , 
i c h  p o z b y c ia  Z n a le z io n o  n a b y w ­
c ó w  w  C z e c h o s ło w a c j i  i A u s t r j i ,  
d o k ą d  p o m a r a ń c z e  te z G d y n i  s ię  
w y w o z i .

C ie k a w e m  j e s t ,  że  w y w ó z  p o ­
m a r a ń c z  do  w y m ie n io n y c h  k r a -

K to  z a p r e n u m e r u je

» ! II

j ó w  t r a n s y t e m  p r z e z  G d y n ię  o p ł a ) 
c a  s ię  t y lk o  w t e d y ,  j e ś l i  o w o c e  s ą  

■ lu ź n o  z a ł a d o w a n e  n a  w a g o n y .  B o  
w ie m  t a r y f y  c e ln e  A u s t r j i  i C z e ­
c h o s ło w a c j i  p o m a r a ń c z e  w  s k r z y ń  

k r .c li u w a ż a j ą  z a  t o w a r  s z l a c h e t ­
n i e j s z y  i p o b i e r a ją  o d  n ie g o  w y ż ­
s z e  s t ą w k i  c e ln e .

T a k  w ie c ,  r o z w in ię t y  w  c ią g u  
c ią g u  r o k u  o b e c n e g o  im p o i  t o w o ­
c ó w  p o łu d n io w }  c h . z w ła s z c z a  p o ­
m a r a ń c z y ,  s p r a w i ł  że  o w o c e  te  
i d ą  p r z e z  p o r t  n a s z  t r a n s y t e m  do 
in n y c h  k r a jó w .

R ze k o m y  Ks. Tru be cK oj
nabiera na proszki „Precibrud"

K A T O W I C E ,  2 7 .  3 .  —  O d  k i lk u  
l a t  g r a s u j e  n a  Ś l ą s k u  r z e k o m y  
k i s ą ż ę  r o s y j s k i  A l e k s a n d e r  T r u -  
b e e k o j .  W  lu t y m  r  b . f j a k  s i ę  o- 
b e c n ie  o k a z u j e , . o s z u s t  t e n  n a ­
b r a ł  w  s p r y t n y  s p o s ó b  n i e ja k ą  
M a r j ę  Ł u s z o w ą  z  K a t o w i c ,  o d  
k t ó r e j  w y ł u d z i ł  p d w a ż n ą  s u m ę , 

uając j e j  wzam ian s z e r e g  z a m ó ­

w ie ń  n a  d o s t a w ę  p r o s z k u  „ P r e c z  
b r u d  “  G d y  Ł u s z o w a  z o r je n t o -  
wra ł a  s ię ,  ż e  p a d ł a  o f i a r ą  o s z u s t a ,  
z g ł o s i ł a  s i ę  do p o l i c j i .  A r e s z t o w a  
n y  r z e k o m y  k s  T r u b e c k o j  w  c z a ­

s ie  p r z e p r o w a d z a n i a  g o  do k o m ! 

s a r j a t u  u s i ł o w a ł  z b ie c , le c z  zo ­
s t a ł  s c h w y t a n y .

ten będzie otrzym ywał

B E Z P Ł A T N I E
dodatek 

literacko - artystyczny

u b  i mi r
M ie s ię c z n a  prenumerata

J 8 C - lw i i  M\

>♦

r a z e m  z  d o d a t k i e m

„ P R O S T O  Z  M O S T U ”
2  z F .  9 0  g r .

a  p o n a d t o  z  d o d a t k ie m  m ie s ię c z ­
n y m  2 0 0  s t r o n  d r u k u  p o w ie ś c i  H  

S i e n k ie w ic z a

$  z f .  9 0  g r .
z d o s ta w ą  d o  d o m u  w W a r s z a w ie  

i n a  p r o w i n c j i

Wieloryb olbrzym
złowiony przez rybaków

RYGA, 20.3 (A T E ). Z Moskwy 
doiioszą: Rybacy sowieccy w zatoce 
Kolskiej wyłowili ofiTOnmycłi ioz- 
miarów 'wieloiy ba, ważącego około 
50 ton i o długości 18 metrów. R y­
bacy •/, wielkim muli m zdołali przy­
ciągnąć olbrzyma do brzegów.
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l i a c z n o ;  e s  „ L Z  1 2 9 “  n a d  ś w i a t e m
PLSwopy-^łeppelm^ przesłonią słońce
B e r l in ,  w  m a r c u

N i e m c y  p r z y s t ą p i ł y  o b e c n ie  do  
b u d o w y  o lb r z y m ie g o  Z e p p e l in a ,  
k t ó r y  w i e l k o ś c i ą  p r z e w y ż s z y  w s z y  
s t k ie  d o t y c n c z a s o w e  s t e r ó w c e  N o  
w y  o k r ę t  p o w ie t r z n y ,  b u d o w a n y  
j e s t  w e  w s p a n i a l e  u r z ą d z o n y c h  
w a r s z t a t a c h  L u f t h a n s y  p o d  k ie r o  
w n ie t w e m  s ła w n e g o  d r . E c k e n e -  
r a ,  k t ó r y  b y l  r ó w n ie ż  t w ó r c ą  p o ­
p r z e d n io  b u d o w a n y c h  w  R z e s z y  
Z e p p e l in ó w .  A l e  t e n  o s t a t n i  Z e p ­
p e l in  b ę d z ie  p r z e w y ż s z a ł  p o d  k a ż  
d y m  w z g lę d e m  w s z y s t k ie  d o t y c h ­
c z a s o w e .

W  n i e s ł y c h a n i e  r o z le g ły m  h a n ­
g a r z e  z n a jd u je  s ię  do  p o ło w y  ju ż  
w y k o ń c z o n y  n o w y  s t e r o w i e c ,  k t ó ­

r y  n o s i  n a r a z ie  n a z w ę  „ L Z  1 2 9 “ . 
N ie  j e s t  o n  j e s z c z e  z u p e ł n ie  g o t o ­
w y .  a l e  c a ł y  s z k ie l e t  o lb r z y m a  
j e s t  j u ż  w z n ie s io n y  i, j a k  N ie m c y  
t w ie r d z ą ,  p o w in ie n  b y ć  s k o ń c z o n y  
w  c ią g u  d w ó c h  m ie s ię c y .

„ L Z  1 2 9 “  b ę d z ie  d w u k r o t n ie  
w i ę k s z y  o d  s ł a w e t n e g o  „ G r a f a  
Z e p p e l i n a " , b ę d z ie  - w y p e ł n i a ł  
p r z e s t r z e ń  2 0 0 .0 1)0  m . k u b ic z n y c h .  
J e g o  o lb r z y m i  „ z k ie l e i  p r z y p o m i­
n a  s z k ie l e t  j a k i e g o ś  b a jk o w e g o  p o  
t w o f a  p r z e d p o t o p o w e g o .  N a  k o n ­
s t r u k c j ę  t e g o  s z k ie l e t u  z u ż y to  p o ­
n a d  10 0 .U 0 0  K g . a l u m in iu m ,  a  p o ­
t w o r a  w p r a w ; ą  w  r u c h  m o t o r y  

D i e s l a  o  ł ą c z n e j  s i l e  4 .4 0 0  H P .

S i ł , A  4 .4 0 0  H P
P O T W O R Y  N A D  Ś W IA T E M

P o  s c h o a k a c n  m o ż e m y  w d r a p a ć  
s ię  d o  w n ę t r z a  p o t w o r a  „ L Z  1 2 9 "  
z b u d o w a n y  j e s t  n a  t y c h  s a m y c h  
z a s a d a c h  c o  „ G r a f  Z e p p e l i n " ,  
p r z y e z e m  o c z y w  i ś c ie  w p r o w a d z o ­

n e  s ą  w s z e l k ie  u le p s z e n ia  i  w c z e l  
k i e  i n o w a c je .  M ię d z y  in .  łó d ź  k o ­
m e n d a n t a  j e s t  u m ie s z c z o n a  w  
t e n  s p o s ó b ,  i e  n ie  ł ą c z y  s ię  j a k  w 
I n n y c h  Z e p p e l i n a c h  z  t ą  c z ę ś c i ą  
s t e r o w c a .  K t ó r a  p r z e z n a c z o n a  j e s t  
d l a  p a s a ż e r ó w .  U r z ą d z e n ie  w e w ­
n ę t r z n e  s t a n o w i  w y r a z  o s t a t n i e ­
g o  k o m f o r t u  i  z a s t o s o w a n o  t u  
w s z e l k ie  z d o b y c z e , j a k i e  p r z y n i o ­
s ł y  o s t a t n i e  d o ś w ia d c z e n ia  p o c z y ­
n io n e  p r z e z  lo t n ic t w o  n ie m ie c k ie .  
O g l ą d a j ą c  „ L Z  1 2 9 “ , n ie  m a  s ię  
w ą t p l iw o ś c i ,  że  N ie m c y  B ta le  m y ­
ś l ą  o h e g e m o n j i  p o w i e t r z n e j .  T r z e  
b a  p r z y t e m  w z ią ć  p o d  u w a g ę ,  ż e  
o d  r o k u  19 0 0 - g o ,  a ż  d o  c z a s ó w  dz i 

s i e j s z y c h ,  N ie m c y  z b u d o w a ły  l i 9  
s t e r ó w  c ó w . z k t ó r y c h  4 6  z o s t a ło  

z n i s z c z o r y c n  p o d c z a s  w o jn y  
p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a ,  7  z n is z c z y l i  
s a m i  N ie m c y ,  o b a w i a j ą c  s ię ,  a b y  
Z e p p e l i n y  n ie  d o s t a ł y  s ; e  w  r ę c e  
n i e p r z y j a c ió ł ,  1 1  d o s t a ło  s i ę  do  
r ą k  n i e p r z 3’ j a c i e l s k i c h ,  2 5  p a d ło  
o f i a r ® ,  b u r z  i  k a t a s t r o f  p o w i e t r z ­
n y c h ,  6  z o s t a ło  z n is z c z o n y c h  z  
p r z y c z y n  n ie z n a n y c h  b l i ż e j ,  2 1  
z a ś  s k a z a n o  n a  z n is z c z e n ie ,  g d y ż  

b y ł y  to  m o d e le  s t a r e ,  n ie  n a d a j ą ­
c e  s i ę  u o  u ż y t k u .  T a k  w y g l ą d a  

t b i l a n s  f a b r y k a c j i  s t e r o w c ó w  w 

R z e s z y .

OO 15 D N I JE D E N  S T E R O W IE C

' P o d c z a s  w o jn y  w  w a r s z t a t a c h  

z a t r u d n i a n o  4 .0 0 0  lu d z i  p r z y  b u ­
d o w ie  Z e p p e l in ó w ,  p r z y e z e m  p r a ­
c o w a n o  w  t e n  s p o s ó b  i z  t a k a  w y  

d a j n o ś c i ą .  ż e  w  c ; a g u  1 5  d n i  a r ­
m j i  n ie m ie c k ie j  p r z y b y w a ł  n o w y  

s t e r o w i e c .  J e ś l i  o b e c n ie  w a r s z t a ­
t y  t e  z a t r u d n i a j ą  n ie  w i ę c e j  j a k  
t y l k o  4 0 0  lu d z i  —  to  n ie  t r z e b a  z a  
p o m in ą ć  o  te m . że  s ą  to  j u ż  t y lk o  
p r a c e  m o n t a ż o w e ,  a p o n a d t o  w z r o  
s ł a  j a k o ś ć  p r a c o w n ik ó w ,  k t ó r z y  
z d o s t a r c z a n y c h  im  c z ę ś c i  s t e r ó w  
c a ,  p r z e p r o w a d z a j ą  o s t a t e c z r v  

m o n t a ż .

K O M F O R T  I U Ż Y T E C Z N O Ś Ć

Z p iętra  na p iętro można 
nrzejść schodkami do samego wnę 
trza przyszłego sterowca. Część 
zarezerw ow ana jest jako skład 
bagażu, któreero ciężar przew idzia  
ny jes t na 25 tys. kg. Na prze­
strzeni te j. przeznaczonej na ba­
gaże można z łatwością ieźJzit 
automobilem . Jeśli chodzi o pasa­
żerów  to ci znajdą tu nicoczeki 
wany kom fort: woda zimna go­
rąca w  kabinach, pryszn ice i ła ­
zienki. „L Z  129“ może zapewnić 
luksusowy przejazd  dla 125 po­
dróżnych. K a i da kabina będzie 
zaw iera ła  specjalne stoły, a Itąż- 
<ly z nich zaopatrzony bedzie w 
maszynę do, pisania Sza fy  ścien­
ne w  kabinach są. obliczone i u-
nieszczone w  ten sposób. żc ka ' 

da z nich będzie m ogła poniieśc.0 
na jliczn ie jszą  garderobę pana 1 w 
pani. N ie  mówi aię ju t  nawet o 
tem, jak i przepych i luksus znaj­
dzie podróżu jący w  salonach, w  
salach jadalnych, w  palarniach i 
s a l a c h  r o z r y w k o w y c h ,  g d y b y  w

c z a s ie  p o d r o ż y  k t o ś  c z u ł  s ię  z n u ' 
d z o n y . D l a  z w o ie n n iK o w  p r z e ­
c h a d z k i ,  t y c h ,  k t ó r z y  c h c i e l i b y  so  
b ie  w y p r o s t o w a ć  n o g i p o d c z a s  d lu  
g i e j  p o d r ó ż y ,  u r z ą d z o n y  b ę d z ie  
s p e c j a l n y  „ p r o m e n o i r e " ,  k t ó r y  b ę  
d z ie  p o s ia n a !  5 0  m . d ł u g o ś c i  i 4 ') 
m . s z e r o k o ś c i .

135 RM . N A  G O D Z IN Ę

O b s ł u g a  t e g o  o lb rz jm n a  o b l ic z o ­
n a  j e s t  n a  4 5  o s ó b , n ie  l i c z ą c  o f i ­
c e r ó w . B ę d z ie  o n  m ó g ł  r ó w n ie ż  
r o z w i ja ć  n i e z w y k ł ą  s z y b k o ś ć  1 3 5  
cm . n a  g o d z in ę .  P o  o s t a t e c z n e m  
w y k o ń c z e n iu , w z n i e s ie n ie  s i ę  po  

r a z  p i e r w s z y  s t e r o w c a  w  p o w ie ­
t r z e  p r z e w id z ia n e  j e s t  n a . p o c z ą ­
t e k  c z e r w c a  r o k u  b ie ż ą c e g o ,  a  t r a  
s a  j e g o  p i e r w s z e g o  p r z e l o t u  z n a j ­
d o w a ć  s ię  b e d z ie  n a  l i n j i  L u d -  
w i g s h a f e n  —  N o w y  J o r k .

A R M J A  O L B R Z Y M Ó W

W  L u d w i g s h a f e n  „ L Z  1 2 9 “  j e s t

s t a ł y m  t e m a t e m  r o z m ó w . W s z y s c y  

o c z e k u ją  d n ia  w y k o ń c z e n ia  o l ­
b r z y m a , a  co  w a ż n i e j s z a ,  m ó w i 
s ię  o te m  że  „ L Z  1 ? 9 “  n ie  b ę d z ie  
j e d y n y m  o k a z e m  p r o d u k c j i  n ie ­
m ie c k ie j ,  k t ó r y  s ię  w z n i e s ie  n a d  
ś w ia t e m .  K p t .  L e h m a n n ,  s ł a w n y  
lo t n ik  n ie m ie c k i  i o f i c e r  k i e r o w n  
c z y  L u f t h a n s y  w  w y w i a d z ie  u d z ie  

lo n y m  je d n e m u  z d z ie n n ik a r z y  
s z w e d z k ic h ,  z a z n a c z y ł ,  że  N ie m c y  
ł ą c z ą  b a r d z o  w i e l e  n a d z ie i  z  b u ­
d o w ą  „ L Z  1 2 9 “ , t r a k t u j ą c  t e n ż e  
s t e r o w i e c  o r a z  k i lk a  n a s t ę p n y c h ,  
k t ó r e  m a j ą  z a m ia r  w  s z y b k ie m  
t e m p ie  w y p r o d u k u w a ć ,  j a k o  s t a ł y  
s p o s ó b  k o m u n ik a c j i  m ię d z y  N ie m ­
c a m i a  A m e r y k ą ,  p r z y t e m  n a s t ę p ­
n e  s t e r ó w c e  m a j ą  b y ć  j e s z c z e  
w ię k s z e  i o  j e s z c z e  w i ę k s z e j  p o ­
je m n o ś c i .

W O J N A  I  P O K Ó J

Z a  p a r a w a n e m  c e ló w  k o m u n ik a

c y jn y c h ,  k t ó r e m i  s t a l e  u z a s a d n ia  
s ię  b u d o w ę  o lb r z y m ó w , k r y j ą  s ię  
j e d n a k  g r o ź n i e j s z e  m o ż l iw o ś c i  —  
Z e p p e l i n y  m o g ą  s i ę  s t a ć  p o tę ż -  
n e m  n a r z ę d z ie m  w  c z a s ie  w o jn y ,  
j e ś l i  w e ź m ie m y  p o d  u w a g ę  m o ż ­
n o ś ć  r o z w i j a n i a  n i e z w y k łe j  s z y b ­
k o ś c i  —  1 3 5  k m . n a  g o d z in ę ,  p o ­
je m n o ś ć  i  o b c ią ż e n ie  do  2 5  t j s .  
K g „  a  w r e s z c ie  m o ż n o ś ć  z a b r a n ia  
z a ł o g i  z ło ż o n e j  z  c o n a jm n ie j  20U 
lu d z i .  W  t e n  s p o s ó b , lu k s u s u w y  i  
k o m f o r t o w y  s t a t e k  p o w ie t r z n y  m o  
ż e  b y ć  w  o K r e s ie  w o j n y  m o m u n t a l 
n ie  p rz e k « 7- i " ’ c o n y  w  s t e r o w ie c  
w o je n n y ,  k  lu i y b ę d z ie  m ó g ł  p r z e ­
r z u c i ć  n a  t y ł y  a r m j i  n l e p i z y j a -  
c i e l s k i e j  k o m p a n ję  ż o łn ie r z y  w r a z  
z  k a r a b i n a m i  m a s z y n o w e m i  o r a z  
p o r z ą d n y m  z a p a s e m  b o m b . W a r t o  
s i ę  t a k ż e  n a d  t e m  z a s t a n o w i ć ,  i e  
T r z e c i a  R z e s z a  z a m ie r z a  w  d a l ­
s z y m  c ią g u  p r o d u k o w a ć  k o m u n i­
k a c y j n e  s t e r ó w c e  -  o lb r z y m y .

Zwycięstwo młodzieży narodowej
i n a ro d o w a -ra d y k a ln e j

priy wyacrach do Bratniej Pomocy

Emerytowani pracownicy umysłowi
zabiegają o uzyskanie ulg

Z r z e s z e n ie  e m e r y t o w a n y c n  p r a ­
c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  ( t .  z w  
e m e r y t ó w  b. Z U P U )  w y s t ą p i ł o  d o  
M in i s t e r s t w a  O p ie k i  S p o ł e c z n e j  z 

m e m o r ja le m  o p r z y z n a n ie  e z lo n -  
Kom  t e j  o r g a n i z a c j i  u l g  w  le c z n ic ­
t w ie  i  w  p r z e ja z d a c h  k o le jo w y c h .

E m e r y c i  u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z ­
n y c h  d o m a g a ją  s i ę  p r a w a  d o  2  u l ­
g o w y c h  p r z e ja z d ó w  k o le jo w y c h  w

c ią g u  r o k u  o r a z  d o  b e z p ła t n e j  

k o n s u l t a c j i  l e k a r s k i e j .  W y d a t k i  
n a  l e k a r s t w a  o b c i ą ż a ły b y  n a d a )  
e m e r y t ó w . U l g i  p o w y ż s z e  m i a ły b y  
m ie ć  z a s t o s o w a n ie  d o  e m e r y t ó w  
b . Z U P U ,  le c z  n ie  d o  ic h  r o o z in .

S t a n o w is k o  M in i s t e r s t w a  O p ie ­
k i  S p o ł e c z n e j  w o b e c  p o w y ż s z y c h  
p o s t u la t ó w  n ie  j e s t  d o t y c h c z a s  
z n a n e .

Z i e l o n e  s k r z y n k i  p o c z t o w e
dla korespoaencii miejscowej

Rządy R zeczypospo lite j A k a d e ­
m ick iej p ozos tay . jak  dotąd, w 
rękach m łodzieży narodowej. Os­
tatn io odbyte w ybory w sto w arzy 
szeniach akadem ickich w  W arsza  
w ie, K rakow ie, W iln ie , Lw ow ie , 
Poznaniu i Lu b lin ie  przyn iosły 
przytłacza jące  zw ycięstw o mło­
dzieży narodow ej. O gó ln ie  bio­
rąc, 80 proc. stow arzyszeń  aka­
dem ickich ma zarządy narodowe, 
a w iększość, jaką os iągnęli naro­
dowcy. w ynosiła  n iem al -wszędzie 
2 '3 ,  lub też całe 1 0 0  proc.

W orow adzona w  roku ub eg- 
łym  nowa ustawa akademicka 
zm ieniła ustrój stowarzyszeń a- 
kadem ickich i fo rm y reprezen ta­
c ji m łodzieży. N ow a ustawa nie 
zm ieniła ty lko jednego, nie po­
w strzym ała potęgu jącej aię ofen- 
zyw y m łodzieży narodow ej. Ostat 
nie wstrząsy, które mocno odbiły 
się na życiu te j m łodzieży, nie 
zm ien iły  w  niczem je j  ideowego 
oblicza. M im o nędzy i Ciężk ch 
warunków  pracy, sto. ona zw ar­
cie p rzy  sztandarze W ie lk ie j P o l­
ski. Ruch M łodych, k tóry  p rze­
obraził psychikę pokolenia, zespo 
li i  je  o rgan izacy jn ie  i 'deowo 

Z charakterystyczn iejszych  
przem ian na fron c ie  akadem ic­
kim, jak ie  w arto zanotować, to 
przedewszystk iem  zaznaczająca 
się w  roku bieżącym  jeszcze w y­
raźn ie j p rzew ag elem entów  na­
rodow ych  nad całą opozycją  prze- 
ciwnarodową. Drobne grupki s i- 
nacyjne n ie  od gr j wają  nadal w ię  
kszej ro li. „L e g jo n  M łodych " tra ­
ci w yraźn ie sw e w p ływ y  na rzecz 
komunistów, k tórzy, Jako sk ra j­
n ie js i, p rzyc iąga ją  ku sobie czyn 
n iejsze i Dardzie] „uśw iadom io­
n e " grupy

N a jb a rd z ie j charakterystycz­
ną cechą, jaką da się zaobserwo­
wać. je s t n iezwykła, dochodząca 
do 80 proc. w iększość narodowa, 
św iadczaca o jedno litości m łode­
go pokolenia.

J a k  p r z e d s t a w i a j ą  się w y n i k i  
w y b e r ó w  a k a d e m ic k ic h  w  c y f ­
r a c h ,  p o d a m y  p o n i ż e j :

Warszawa
U N IW E R S YTE T . W ybory odby­

ły się 22 lutego rb w towarzystwie 
„Bratnia Pomoc SUW .“ , Przeszła 
bez głosowania jedna lista narodo 
wo - radykalna. Zebranie zamknięto 
Hymnem Młodych.

16 lutego odbyło się zebranie wy­
borcze w Kolo Chemików SUW. I 
tu również przeszła ber głosowania 
lista narodowo - radykalna. Sana­
cja utraciła wszystkie posiadane do­
tąd miejsca w zarządzie. Podobnie w 
Kole Historyków SUW. bez głoso­
wania przestła lista narodowo - ra­
dykalna. a na zebraniu wvborczc.ni 
przez aklamację przyjęto wniosek 
stwierdzający sprzeczność rozporzą­
dzenia o obozach izolacyjny c ii, z o- 
bowię żująca Konstytucja, tradycją 
Narbdi PoLkie-o i poczuciem słusz- 
lKi.v-i.

■'2 lutego ”  Kole Medyków W ł- 
j toiyuaiyjnyeii SUW. przeszła lista 
j narodowo - radykalna. Sanacja u- 
s łupiła bez wslki. w.ittio, iż w po­
przedni::) zarządzie było O sana to­
ni w na 10 narodowców.

1.5 lutego w Kole Filozofieztiem 
S U W . w y b ra n o  jednogłośnie z a rzą d  
•..arodowo - radykalny.

14  marca n a  zebraniu Kola Medy­
k ó w  S L A A . L s t *  narodowo - ra d y  -

k a ln a  o t rz y m a ła  1 2 0  g ło só w , t . j .  65 
p ro c . g ło só w  c y w iln y c h . M im o  to , 
z a rz ą d  p o z o s ta ł w  rę k a c h  s a n a c ji ,  
k tó r a  u tr z y m a ła  s ię  na sk u te k  po­
p a r c ia  g ło sa m i p o d ch o rążych  s a n i­
ta rk i .

P O L I T E C H N I K A .  2 5  m a rc a  od­
b y ły  s ię  w y b o ry  (lo „ B r a t n ie j  P o m o ­
c y  S tu d e n tó w  P o lite c h n ik i  W a r ­
s z a w s k ie j" .  N a  9 3 4  g io s u ją c y c n  l i s t a  
n a ro d o w o  r a d y k a ln a  o tr z y m a ła  6 3 8  
g ło só w  i  1 6  m a n d a tó w . L is t a  s a n a ­
c y jn a  1(32  g ło sy  i  4 m a n d a ty , L s ta  
k o m u n isty c z n a  1 3 4  g ło s y  i 8  m an ­
d a ty . N a  l is tę  k o m u n isty c z n ą  g ło so ­
w a ł Ż P M D ., lew ico w a  część  „ L e g jo ­
n u "  i  k o m u n iśc i.

W  K o le  In ż y n ie r j i  W o d n e j U sta 
n a ro d o w t o trz y m a ł?  1 04 g ło sy  i .  1 1  
m a n d a tó w , s a n a c y jn a  6 6  g ło só w , 0 
m a n d a tó w .

4V K o le  M e c h a n ik ó w  l i s t a  n a ro d o ­
w o  - r a d y k a ln a  n j y s a a ł a  1 4  m a n d a ­
tó w , s a n a c y jn a  7 .

W  K o le  E le k tr y k ó w  i  In ż y n ie r j i  
L ą d o w e j p r z e s z ły  je d n o m y ś ln ie  l i s t y  
m ło d z ie ż y  n a ro d o w o  - r a d y k a ln e j.

W  Z w ią z k u  S łu c h a c z y  • A r c h it e k ­
t u r y  z w y c ię ż y ła  l i s t a  n a ro d o w a  (g ło ­
so w a n ie  n a  c a łą  l is tę ) .

W  K o le  M ło d y ch  P o ls k ie i  M a c ie ­
r z y  S z k o ln e j z w y c ię ż y ła  l i s t a  n a ro ­
d ow a

S z k o ła  G łó w n a G o sp o d a rstw a  
W ie jsk ie g o . 2 3  m a rc a  o d b y ły  s ię  w y ­
b o ry  do „ B r a t m e j  P o m o c y " , w  k tó ­
ry c h  m łod zież  n a ro d o w o  - r a d y k a ln a  
z y s k a ła  1 0  m a n d a tó w , o p o z y c ja  
p rz e c iw n a  ro d o w a  2 . W z ro s t  g ło só w  
n a ro d o w y c h  w  sto su n k u  d o  ro k u  u- 
bieorłego w y r a ż a  s ię  lic z b ą  50 .

W  K o la c h  L e ś n ik ó w  i O g ro d n ik ó w  
p r z e s z ły  ia k o  je d y n e  h‘ s t y  m łod z ieży  
n a ro d o w o  - rauykalnej.

Lubin
24 lu te g o  O dbyły ' s ię  w> b o ry  do 

. .B r a tn ie j  P o m o c y  K U L . “ , k tó re  d a ­
ły  z je d n o c z o n e j s a n a c ji  i  le w ic y  4 
m a n d a ty , 1 9 4  g ło s y  (w  ro k u  ub . 
m ie li om  5  m a n d a tó w  i 2 3 6  g ło s ó w ) , 
m ło d z ie ż y  n a ro d o w e j 3  m a n d a ty , 1 5 2  
g ło sy  ( w  ro k u  u b . 2  m a n d a ty  i  10 0  
g ło só w  —  p r z y ro s t  p o n a d  5 0  g ło ­
só w ) i l i s t a  k a to lic k a  1 1 4  g ło su w , 
2  m a n d a ty  (b ez  z m ia n ).

Lwów
2  m a rc a  o d b y ły  s ię  w y b o ry  do 

„ B r a t n ie j  P o m o cy U n iw  J a n a  K a ­
z im ie rz a " . W  w y b o ra c h  n a ro d o w ej 
z y s k a l i  5 1 4  g ło só w  i 3 2  m a n d a ty , ©-
p o z y c ja  p rz e c iw n a ro d o w a  1 1  m an ­

d a tó w .

2 2  lu te g o  w  w y b o ra c h  do  „ B r a t ­
n ie j P o m o c y  P o lite c h n ik i  L w o w ­
s k ie j "  p rz e sz ła  bez g ło s o w a ,d a  je d y ­
n a  l i s t a  m ło d z ieży  n a ro d o w e j.

W  K o le  L u b la ń s k ic h  S tu d e n tó w  
W y d z ia łu  R o ln icz o  - L a só w  eg o  P o ­
lite c h n ik i L w o w s k ie j p rz e sz ła , ja k o  
je d y n a , l is ta  n a ro d o w a  K o ło  zo sta ło  
c a łk o w ic ie  o d e b ia n e  z r ą k  sa n a c ji .

Pozndń
1 4  m a rc a  w  w y b o ra c h  d o  „ B r a t ­

n ie j P o m o c y  S tu d e n tó w  U n iw , P o ­
z n a ń s k ie g o "  n a ro d o w c y  u z y s k a li  6 7 5  
g ło só w  i 2 1  m a n d a tó w , zb lo k o w a n a  
s a n a c ja  i le w ic a  1 3  m a n d a tó w . N a ­
le ż y  z a z n a c z y ć , że w y b o ry  n a s t ą p i ły  
po  ro k u  rz ą d ó w  k o im s a ry c z n j ch 
„ B r a t n ie j  P o m o c y ” .

W K o le  P r a w n ik ó w  i E k o n o m i­
s tó w  S U P .  m łod zież  n a ro d o w a  u z y ­
s k a ła  2 1 9  g ło só w  i  8  m a n d a tó w , 
zb lo k o w an a  s a n a c ja  i  le w ic a  3  m an - j 
d a ty . ;

W  K o le  M e d y k ó w  S D P .  n a ro d o w - j 
cy azyjKali 3 5 4  głosy i 1 3  manda- j 
tpw, s a n a c ja  i  le w ic a  7 4  g ło s y , 2  
m a n d a ty . N a le ż y  d o d ać, że  W y d z ia ł 
L e k a r s k i  U . P .  u ch o d z ił p rzez k i lk a  
o sta tn ich  la t  za tw ie rd z ę  p o z n a ń ­
s k ie j  m ło d z ie ż y  sa n a c 3Tjn e j .

W  K o le  N au k o w em  S tu d e n tó w  
P o z n a ń s k ie j W y ż s z e j S z k o ły  H a n ­
d lo w e j p rz e sz ła , ja k o  je d y n a , l i s t a  
n a ro d o w a .

.A k ad em ick ie  K o ło  Ś lą z a n  z o sta ło  
w  ro k u  b ie ż ą c y m  c a łk o w ic ie  o d e b n  
n e  z r ą k  s a n a c ji .

W iin o
W  „ B r a t n ie j  P o m o c y  S tu d e n tó w  

U n iw e rs y te tu  S t e fa n a  B a to r e g o  
p rz e sz ła , jaKO je d y n a , l is ta  m ło d z ie ­
ż y  n a ro d o w e j. S a n a c ja  i  k o m u n iśc i, 
w obec  n ik ły c h  sz a n s , w y c o fa li  sw e  
l i s ty .  Je s z c z e  w  p o p rz e d n im  z a r z ą ­
dz ie  s a n a c ja  p o s ia d a ła  7  m a n d a tó w , 
ko m u n a  6  m an d a tó w  W y c o fa n ie  
l i s t  d o w o d zi z a n ik u  w p ły w ó w  sa n a - 
e y jn o  - k o m u n isty c z n y ch  i  w z ro stu  
s i ł y  R u c h u  M ło d y ch .

W  K o le  P r a w n ik ó w  S tu d e n tó w  
U S B .  n a ro d o w c y  u z y r ^ K  4 m a n d a ­
ty  (w c h e c  3 -c h  w  ro k u  u b .), o p o z y ­
c ja  p rz e c iw n a ro d o w a  ( s a n a c ja ,  Ko­
m u n iśc i, „ O d ro d z e n ie " ) ,  7  m a n d a ­
tó w , t r a c ą c  w s ł o su n k u  d o  ro k u  ub. 
je d e n .

Kraków
W  w j b o ra cb  d o  „ B r a t n ie j  P o m o ­

c y  S tu d e n tó w  U n iw e rs y te tu  J a g i e l ­
lo ń s k ie g o " , l i s t a  n a ro d o w a  u z y s k a ła  
po  raz p ie r w s z y  m ie js c a  w  z a r z ą ­
dzie, z y s k u ją c  9 mandatów p r z y  1 5  
m a n d a ta c h  z b lo k o w a n y ch  k o m u n i­
s tó w , s o c ja l is tó w  i  m ło d z ieży  s a n a ­
c y jn e j.

„ B r a t n ia  P o m o c  M e d y k ó w  S U J " .  
L is t a  n a ro d o w a  u z y s k a ł?  1 2  m a n d a ­
tów , o p o z y c ja  p rz e c iw n a ro d o w a  za­
led w ie  5 .

W ła d z e  p o c z to w e  i n s t a l u j ą  n a  
t e r e n ie  W a r s z a w y  z  d n ie m  1  k w ia  
t n i a  w i ę k s z ą  i lo ś ć  s k r z y n e k  k o lo ­
r u  z ie lo n e g o ,  p r z e z n a c z o n y c h  w y ­
ł ą c z n ie  d lo  k o r e s p o n d e n c j i  m ie j ­
s c o w e j .

R ó w n o c z e ś n ie  w y d a n o  z a i z ą d z e  

n ia ,  m a j ą c e  n a  c e lu  u s p r a w n ie n ie  
d o r ę c z a n ia  p r z e s y ł e k  m i e j s c o ­

w y c h .  Z a a n g a ż o w a n o  k i lk u d z ie s ię  
c iu  n o w y c h  l i s t o n o s z ó w  i w n r ~  

w a d z o n o  s z e r e g  z m ia n  w  d o ty  
c z a s o w e j  o r g a n i z a c j i  s łu ż b y  d 
r ę c z e ń  n a  t e r e n ie  s t o l i c y .

P r z e s y ł k i  m ie js c o w e  ( l i s t y ,  k a r ­
t y  k o r e s p o n d e n c y jn e ,  d r u k i ) ,  
w r z u c o n e  d o  s k r z y n e k  z ie lo n y c h  
p r z e d  g o d z in ą  4  p o p o łu d n iu ,  d o ­
r ę c z a n e  b ę d ą  a d r e s a t o m  t e g o  s a ­

m e g o  d n ia  w  o d s t ę p a c h  3 - g o d z in -  
n y c h  M ie s z k a ń c y  W a r s z a w y ,  w y -  
s j ł a j ą c y  k o r e s p o n d e n c ję  m i e js c o ­
w a ,  p o w in n i  w e  w ł a s n y m  in t e r e -

Nows wvborv
w  Izb ie  p r z e m . -h a d io w e f

W  d n iu  2 5  b . m . o d b y ło  s ię  p i e r ­
w s z e  p l e n a r n e  z e b r a n ie  w a r s z a w ­
s k ie j  I z b y  p r z e m y s ło w o  - h a n d lo ­

w e j  w  n o w y m  s k ła d z ie ,  n a  k tó r e m  
n a  p r e z e s a  I z b y  w y b r a n o  7 4  g l o s a  
m i p r z y  7 9  g lo s a c h  o d d a n y c h  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  w ie lo le t n ie g o  p r e ­
z e s a  I z b y  p . C z e s ła w a  K l a r n e r a ,  
n a  w i c e p r e z e s ó w  z a ś  p p . W a c ł a ­
w a  F a j a n s a ,  B o g u s ł a w a  H e r s e g o ,  
W a c ła w a  W iś l i c k i e g o ,  S t e f a n a  
P r z a n o w s k ie g o  i P a w ł a  W in k o w ­
s k ie g o .  « .* ! w

s ie  k o r z y s t a ć  w y ł ą c z n ie  z e  s k r z y ­
n e k  k o lo r u  z ie lo n e g o ,  a lb o w ie m  
t ą  d r o g ą  z a p e w n ią  s o b ie  s z y b k ie  
d o r ę c z e n ie  p r z e s y ł k i  a d r e s a t o m .

P o n ie w a ż  w  p i e r w s z y c h  t y g o d ­
n ia c h  p o  w p r o w a d z e n iu  p o w y ż s z e  
g o  u d o g o d n ie n ia  z d a r z a ć  s ię  m o ­
g ą  p e w n e  n i e d o c i ą g n i ę c ia  w  o r g a ­
n i z a c j i  d o r ę c z a n ia  k o r e s p o n d e n ­
c j i ,  w ła d z e  p o c z ą tk o w e  —  j a k  d o ­
n o s i  a g e n c j a  „ P r e s "  —  p r o s z ą  
m ie s z k a ń c ó w  W a r s z a w y  o  w y r o z u  
m ia ło ś ć  w  o k r e s ie  p o c z ą t k o w y m  i 
o k o m u n ik o w a n ie  b e z p o ś r e d n io  
p o d  a d r e s e m  o d d z ia łu  o r g a n .z a -  
c y jn e g o  d y r e k c j i  p o c z t  w s z y s t ­
k ic h  s p o s t r z e ż e ń  i z a u w a ż o n y c h  
n ie d o m a g a m

0  w s t r z y m a n ie

Mechanizacji p eKsrń
C e c h y  p i e k a r s k i e  o p r a c o w u ją  

m e m o r ja ł  d o  M in i s t e r s t w a  P r z e ­
m y s łu  i H a n d lu  i S p r a w  W e w ­
n ę t r z n y c h  w  s p r a w i e  k a t a s t r o f a l ­

n e j  s y t u a c j i  w i e l u  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  p i e k a r s k i c h  z a g r o ż o n y c h  
l i k w i d a c j ą ,  w s k u t e k  p r z y m u s u  
m e c h a n iz a c j i  p i e k a r ń .  C e c h y  z a ­

b ie g a ć  b ę d ą  o  w s t r z y m a n ie  m e ­
c h a n i z a c j i  p i e k a r ń  do  r o k u  19 4 0

W  s z c z e g ó ln o ś c i  s t a r a n i a  p ie -  
k a r z j ’ d o t jm z ą  z n o w e l iz o w a n ia  r o z  
p o r z ą d z e n ia  o  d o z o r z e  n a d  w y r o ­
b e m  p ie c z y w a  z 2 3  L  1 9 3 4  r . ,  a b y  
p i e k a r n i e  i s t n i e j ą c e  w  p u m se sz -  
c z e n ia c h  s u t e r y n o w y c h  n ie  u le ­
g ł y  l i k w i d a c j i .

7  i u ó ł  m i U r r t a  r o c z n i e
k o s / tu ją  n ie s z c z ę ś l iw e  w y p a d k i  w  b u d o w n ic tw ie

Kłopoty z  nowenn legitym w im i
w  ubezpieczała! warszawsk e]

U b e z p ie c z a l m a  s p o łe c z n a  w  
W a r s z a w i e  w z y w a ł a  j u ż  k i lk a k r o t  
n ie  s w y c h  c z ło n k ó w , a b y  z g ł a ­
s z a l i  s ię  r o  n o w e  k s ią ż e c z k i  l e g i ­
t y m a c y jn e .  D o  z g ł o s z e n ia  d o łą ­
c z y ć  n a le ż y  p o  2  f o t o g r a f  j e  u b e z ­
p ie c z o n e g o  i w s z y s t k ic h  c z ło n k ó w  
r o d z in y .

J a k  s ię  z d a je ,  k o s z t y  z w ią z a n e  
z r o b ie n ie m  z d ję ć  f o t o g r a f i c z n y c h  
s p r a w i ł j ,  iż  u b e z p ie c z a ln ia  w a r ­
s z a w s k a  o t r z y m a ła  d o t y c h c z a s  z a ­

le d w ie  o k o ło  5 0 0  z g ło s z e ń  o n o ­

w e  l e g i t j  m a c je .

P o z a t e m  je d n a k ,  j a k  s ię  d o w ia ­
d u je m y ,  d r u k o w a n e  w  K r a h o w i r  
l e g i t y m a c je  c z ło n k o w s k ie  n ie  n a ­
d e s z ł y  d o t y c h c z a s  d o  W a r s z a w y .  
N ie w ia d o m o  te ż . k ie d y  b ę d z ie  m o ­
żna p r z y s t ą p i ć  do ic h  w y p e ł n i e n i a  
i w y d a w a n ia  u b e z p ie c z o n y m  

W ie lk ą  t r u d n o ś ć  w  w y s t a w i a ­
n iu  n o w y c h  k s ią ż e c z e k  c z ło n k o w ­

s k ic h  p r z e d s t a w i a ć  b ę d z ie  o b o ­
w ią z e k  ś c i s łe g o  w y p e ł n i e n i a  p r z e ­
b ie g u  u b e z p ie c z e n ia  k a ż d e g o  z 
c z ło n k ó w .

I n s t y t u t  S p r a w  S p o łe c z n y c h  

p r z e p r o w a d z i ł  c ie k a w e  o b l i c z e n ia  
d o t y c z ą c e  s t r a t  p o w o d o w a n y c h  
p r z e z  n i e s z c z ę ś l iw e  w y p a d k i  p r z y  
p r a c y .

w y p a d k ó w  w  p r z e m y ś le  b u d o w l a ­
n y m . W y n ik a ją c e  s t ą d  s t r a t y  w  
p o s t a c i  r e n t  d l a  p o s z k o d o w a n y c h  
i ic h  r o d z in ,  k o s z t ó w  le c z e n ia  i  t .  
d . o b L c z a n e  s ą  n a  s ie d e m  i p ó l

S z c z e g ó ln ie  d u ż ą  j e s t  l i c z b a  m i l io n a  z ł o t y c h  r o c z n ie .

Spadek franka belgijskiego
na g ełcfze frciicusVie|

P A R Y Ż ,  2 7 .3  ( P A T ) .  —  N a  

g ie łd z ie  p a r y s k i e j  w c z o r a j  z a z n a  
c z y ł  s ię  p o w a ż n y  s p a d p k  f r a n k a  

b e l g i j s k ie g o .  P o s ie d z e n ie  g i e ł d y  
b y ło  b a r d z o  o ż y w io n e  i j a k k o l ­
w ie k  n ie  w ia d o m o  je s z c z e  n ic  o 
z a m ia r a c h  n o w e g o  r z ą d u  b e l g i j ­
s k ie g o ,  p r z y p i s u j e  s ię  je d n a k

p r e m je r o w i  v a n  Z e e la n d  c h ę ć  d e ­
w a l u a c j i  w a lu t j* .  a  c o n a jm n ie j  
p r z y s t o s o w a n ie  j e j  d o  w a r u n k ó w  

g o s p o d a r c z y c h  B e l g j i .  T o  te ż  
w c z o r a j  f r a n k  b e l g i j s k i  s p a d ł  d o  

2 9 5  a  o s t a t e c z n ie  p r z y  z a m k n ię ­
c iu  n o t o w a n o  g o  3 0 9  w o b e c  342 
w  p o n ie d z ia łe k .

Warszawska głelda pieniężna
w  dniu  26 m arca

Dewizy Belg ja 113.25, Gdańsk 
173.14, Holandja 358.30, Londyn
25.49, Nowy Jork 5.31 i trzy ónme, 
Paryż 34,09, F-aga 22.14, Szwajcar­
ja  171.76, Stokholm 131.30, Włochy 
43.82, Be: lin 213.20, Madryt 72.46 O ■ 
broty średnie, tendencja niejednolita. 
Banknoty dolarow e w obrotach poza ■ 
giełdowych: 5.30 i jedna czwarta.. Ru 
Del zloty: ł.63 i pół —  1.64 Dolar 
złoty: 8.98 i pół —8.98. Gram czy­
stego złota —  6 9244. Marki niemiec­
kie (hantenoty) w  obrotach prywat­
nych 194 — . Funt sterl. (banknoty) 
w  obrotach pryw. —  25.45.

Papiery pro<entowe: 1 proc. poż.
stabilizacyjna łt.00 —  70.50 — 70.8®, 
(odcinki po 500 doi.) 71.38 (w  proc.), 
4 proc. poż. inwest. serjowa 116.00 — 
116.30, 4 proc. państ”  poi. premj iwa 
dolar, 53.00, 5 proc. konwer5 68.75—
69.00 —  68.75, 6 proc poż. dolarowa
76.25 —  76.50 (w  proc.) 5 proc. poż. 
kolejowa konwersyjna 63.00 7 proc. 
L. Z. Bantu gosp krajów. 94.00 (w  
proc.), 8 nroc.. oblig. Banku gotp. 
kraj. 94 00 (w  porc.), 7 proc, I  Z. 
Banku gosp, sraj 83.25. pr ic. oblig. 
Banku gosp. kraj. 83.25: 8 prcc. L. 
Z. Banku rolneg, 04.00. 7 proc. L. 7 
Banku rolnego 83.25, 4 i Doi proc. L. 
Z. ziemskie 51.00 — 51.25, 5 proc. L. 
Z. Warszawy 1933 r. (-0.50 —  fcl.OO —  
00.75, 5 proc. 14 Zr Louzi 1933 r.
53.00, 5 proc. L. Z. Częstochowy 1932 
r. o0 63.

Akcje; B Polski 88.50 — 88.75, 
Warsz. Tow. fabr. cukru 31.50, L il­
pop 11.10 — 11.15 —  11.00, Modize 
jów 5.18, Starachowice 17.00 —  17.25 
—  16.75, Habe-busch 48.00 —  49.00. 
Tendencja niejednolita dla pożyczek 
państwowych. Listów zastawnych i 
jkcji. W obrotach prywatnych po­

życzki dolarowe: 7 proc. ś ląsk a  —
71.00 (w- proc.), 7 proc. st. m . W ar­
szawy) 69.50 —  69.25 (w  proc.).

W a r s z a w s K a  
GIIĆŁDA ZBOŻOWA 
w dniu 26 m arca

Ogólny obrót wyniósł 1 606 tonn, 
w  tem żyta 445 tonn Notowano za 
100 kig.: pszenica jara czerwona
szklista 17 — 17.50, jednelita ] 7 —
17.50, zbierana 16 —  16.50, żyto 1-szy 
stand 12.75 —  .13, [I-gi 12.50— 12.75, 
owies I-szy stand. 15 —  16, Il-g i 14
— 14.50, Ill-c i 13.50 — 14, jęczmień 
browamj 18 —  18.50, Il-g i gat. 16.50
—  17, Ill-ci 15.50 —  16, IV -tv 15 —
15.50, groch polny 23 —  25, groch 
Yictoria 42 — 46, mąka pszenna gat.

' I-B 30 —  33, gat I-C 2F —  70, gat 
I-D 26 — 28. I-E 24 -  26, II-B  22 —  
24, II-D  21 —  22, 1I-F 20 — 21, II-O 
19 —  20, III-A  4 —  15, mąka żyt­
nia gat. I-szy do 55 proc. 22 —  23, 
I-szy do 65 ,:roc, 21 — 22, Il-g i 15— 
16, razowa 16 —  17. poślednia 13 —
14.00.

Czas odnowić 
prenumeratę na 

miesiąc kwiecień
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Czy grozi pożar wystawie gotyckiej?
O p in ia  p r e z e s a  T o w .  O p ie k i n ad z a b y t k a m i

Pon ieważ, jak  to ju ż  było po­
ruszane na łamach naszego p is­
ma, —  urządzanie w budynku 
Ipsu po pożarzt, w yn ik łym  pod­
czas w ystaw y francusk ie j rzeź­
by, szczególn ie cennych ekspona­
tów  sztuki gotyck ie j budzi poważ 
ne zastrzeżen ia, —  zw róciliśm y 
siy do znakom itego architekta, 
prezesa Tow . Opieki nad zaoyt- 
Kam' p ro f. La lew icza , k tóry o r­
gan izu je  w ystaw ę sztuki go tyc­
k iej, z zapytaniem , czy ulokowa­
n ie w ystaw y w  Ipsie r ie  nasuwa 
żadnych obaw.

P ro f, L a lew ic z  w yjaśn ia , że o- 
czywiScie pow stały tego rodzaju  
obawy, zrozum iałe zresztą, jeś li 
się w eźm ie pod uwagę bezcenną 
wprost w artość eksponatów, ale 
jednocześnie dodaje, że obawy te 
zosta ły  usunięte wskutek zapew ­
nień zarządu Ipsu, że podczas 
trw an ia  w ystaw y będa przedsię­
wzięte w szelk ie  środki ostrożnoś­
ci celem uniknięcia n iebezpie­
czeństwa pożaru. P rz j czem prze­
w idziany je s t sta ły  dyżur straży 
ogn iow ej oraz posterunek policy j 
ny.

—  A  stacja benzynowa, panie 
pro fesorze ?

—  S tacja  ta, o He wiem, jes t u- 
rządzona w  ten sposób, że wyklu­
cza m ożliwość eksplozji.

Poruszani kw estję  kaw iarni, 
która ma byC otw arta  przy  Ipsie.

—  Tak, to budzi w ięce j obaw—  
m ówi p ro f. La lew icz. —  Zw łasz­
cza, i e  publiczność w  kawiar- 
n iacn n ie zawsze stosuje się do 
zastrzeżeń. No, a le narazie, Pod­
czas trw an ia  w ystaw y kaw iarn ia  
nie będzie czynna.

Rozm aw iam y o samej w ystaw ie 
sztuki gotyck ie j. P ro f. La lew icz  
m owi o nagrom adzonych ekspona 
tach z entuzjazm em  znawcy i a r­
tysty.

—  Cóż za w spaniałe rzeczy po 
Każemy W arszaw ie. W prost nie- 
w iarogońn ie piękne. Całe ołtarze 
przen iesione z kościółków, z róż­
nych daiekich, zapadłych m ie j­
scowości. Pozatem  zb iory z mu­
zeów  d jecez;a inycii. I  co na jw aż­
n ie jsze  to to, że abstrahując 
od ich w artości m uzealnej —  są 
to okezy sztuki na jw yższe j klasy.

Czy fak t pożąru nie w zdu- 
d z ił obaw i zastrzeżeń tych. któ­
rzy  udziela ją  tak bezcennych za­
bytków ?

Okazuje się, że jednak nie. A 
nawet pon iektórzy w ystaw cy  po­
czytu ją  to za szczęśliwą przestro­

gę-
—  W ie  pani —  m ówi La lew icz 

—  ze naprzykład jeden z księży, 
oddając nam eksponaty, żartow ał 
że jes t w łaśn ie obecnie snokoiny. 
gdyż, jak się w y ra z ił —  jeś li raz 
się ju ż  I ps  pa lił, to ju ż teraz bę­
dą tak p ilnow ać, żeby drugi raz 
pożaru n ie było.

Jeszcze jedno pytan ie : —  A 
sam gm ach Ipsu? Czy pan p ro fe ­
sor uważa, że Ips odpowiada 
w szelk im  warunkom  gmachu w y­
staw >wego ?

—  N o cóż. p rzecież to jest yl- 
ko prow izorjum .

—  A  jak ie  je s t zdanie pana 
profesora o Ipsie, jako budynku 
w komnleksie gm achów  otaczają 
:ych p lac M arszałka?

  T ego  typ r  budynek jes t zu­
pełnie nie na m iejscu, .ieśli eho- 
3zi o całokształt gmachów ota­
czających plac.

—  Czy p rzew idziane są jakieś 
zm ianv? Czv istn ip ia  jak ieś p la­

ny w  zakresie przeróbek czy też 
budowy nowego gmachu Ipsu?

—  Owszem —  profesor L a le ­
w icz  potakuje —  owsezm, .stnie- 
ją  różne plany, które powstały w  
związku z planem  regu lacy jn im  
W arszaw y. Ja np. proponuję, aby 
po przeoiciu  w ylotu  nad Wisby, 
po zlikw idowaniu  budynków, w  
których opecnie m ieści się „K u - 
r je r  W arszaw sk i" i Simon, —  na 
uzyskanym w  ten sposób roz leg­
łym pięknym placu —  w zn ieść 
v is  a v is  B r.stołu  szklany pałac 
sztuki —  taki w łaśn ie gmach, od­
pow iada jący wym aganiom  repre 
zentacyjnego salonu w ystaw ow e­
go Instytutu Propagandy Sztuki.

Kam ień  spada pow oli z serca

O pin ja znakom itego architekta 
i znawcy dzieł sztuk’ usuwa 
wszelk ie obawy, jeśb chudzi o 
bezpieczeństwo w ystaw y sztuki 
gotyck iej. N ie  można sobie jed ­
nak wyobrazić, aby na p rzysz­
łość m ożliw e było urządzanie wy-

N a jw ię k s zy  teleskop św iata
Światło gwiazd sprzed miljona lat

zobaczymy w 5-metrowem zwierciadle refraktoru
staw  p rzy  permanentnych dyzu N.iew.ięj-,eby. nam pozw o liły  lo­
rach oddziałów  straży ogniowi i i baczyć w  św ieeie gw iazd  nasze 
po lic ji. • N iew ą tp liw ie  w ięc przy- oczy, oczy istot „o  dwóch nogach 
szłość IPS-u, jako gmachu w ysta- i m e posiadających skrzydeł"
wowegc,
wagę,

w zięta  będzie pod roz- (jak  określił ludzi pew ien f ilo zo f 
z dawno m inionych d n i), gdypy

P u b lic z n o ś ć  r z ą d z i  sceną
Teatr, jakiego jeszcze nie było

Niezwykłe łarty publiCinośu londyńskiej
W  Londynie w  związku ze sztu 

ką n iejak iego W a ltera  Reynold­
sa, zaczęły  się dziać n iezw ykłe 
rzeczy. M ianow icie  sziuka wspo 
m nianego autora, zatytułowana 
„Y ou n g  E ng land " (M łoda  A n ­
g l ja ) ,  k tóra  grana od pół roku w 
sto licy  A n g lji,  przechodzi ’‘ u ł  do 
p iątego skolei teatru, w yw oła ła  
takie zacnowanie publiczności 
londyńskiej, że niewiadomo, czy 
całą tę sprawę uważać za skan-

STAJĄ PRZED SĄDE^

S u b lo k a to r i m ikost
Pewna pani miała sublokatora. 

Takt ten, tak zwykły i częsty, ni­
czem nie zapowiadał krwawych Lon- 
sekwencyj, jakie z niego wynikły. 
Dosłownie „krwawych", bowiem wła­
śnie za pobicie do krwi został ska ­
zany Antoni Mngiorski. On to był 
sublokatorem, jak się łatwo domy­
śleć; prócz nazwiska, posiadał je ­
szcze zawód, był nauczycielem. Oso­
bą „pobitą do krw i", była Jan.ua 
Ziółkowa Podłoże sprawy miało cha­
rakter sentymentalny. Oio cała hi­
storja :

W  całem mieszkaniu nie mieszkał 
nikt, prócz właścicielki i sublokato­
ra. Właścicielka była wdowa, sublo­
kator samotnym kawalerem. A  wła­
śnie była -nnosna. Rozwydrzony księ­
życ łypał bladcm okiem, przez o- 
ł warte okna wlewały się do domu 
zapachy i blaski (wszrstko to się 
działo daleko od Warszawy i wogó­
le od miasta). Czemże, iak nie miło­
ścią zapełnić takie wiosenne wieczo­
ry  i noce?!

Kasza para zaczęła jc więc zapeł­
niać,: jak mogła i zapełniała nadab 
mimo, że przeszło i wiosna i lato i 
jesień, a zima doszła iuż do poiowy.

A ż nagle szczęście się skończyło. 
Bo do szczęśliwej wdowy, zjechała 
na święta Bożego Narodzenia córka 
z mężem i dziećmi. Niewiadomo co 
strzeliło do głowy Antoniemu M. 
Może wstydził się, swego skromne­
go postępowania, może sporlohała mu 
się ładna i młoda córka wdowy. N ie­
wiadomo, któż bowiem przeniknie 
tajemnice serca męskiego1

W  każdvm razie wieczorem, w

Skromność królewska
Znany badacz podbiegunowy 

N ordensk jold  odm ówił p rzy jęc ;a 
orderu „G w iazdy  Pó łn ocn e j", na­
danego mu przez Oskara II, króla 
szwedzkiego. W  kilka m iesięcy 
późn iej uczony uzyskał audjencję 
u kró la  celem  w ręczen ia  mu skó­
ry z b iałego n iedźw iedzia, upolo­
wanego w  czasie jednej z ostat­
nich w ypraw  podbiegunowych. 
„P rzy jm u ję  chętnie Pa !ń sk i dar—  
pow iedzia ł król do uczonego —-  
gdyż nie jestem  tak dumny, jak 
pan".

U Srfrd b zie ! i ir f t s t t iw
  f ilm o życiu polskiego chłopa

W Ameryce Znana wytwórnia f i l ­
mowa „United A rb s t" w Hollywood 
przy udziale polskich artystów f i l ­
mowych spośród Polon i amerykań­
skiej, nakręciła film p- t- „Noc po­
ślubna", którego treść osnuta jest 
na tle życia polskiego 1 - rrnera w 
stauie Connecticut. V glównjch ro­
lach ■wystąpiła para głośnych arty­
stów filmowych —- Anna Sten i 
ry Coope’ , Pilm  reżyserował znany 
reżyser filmowy K ing Vidor. Od po­
łowy lutego film  ■wyświetlany jest 
w Nowym Jorkn i cieszy się wiel- 
kiom powodzeniem.

— Koncert kompozytorski Szy­
manowskiego W  Kopenhadze odbył 
się koneert kompozytorski Karola 
Szymanowskiego, na którym znako­
mity muzyk odegrał nt. in. trzy Ma­
zurki. Razem z Szymanowskim wy 
siąpił znany skrzypek R. Totten- 
berg. Publiczność owacyjnie przyj­

mowała obu artystów, zmuszając
Szymanowskiego do kilkakrotnych 
bisów.

—  Wystawa polskiej grafiki w 
Medjolame. W  Medjolanir staraniem 
konsulatu polskiego została urządzo­
na wystawa prac polskich artystek- 
graiiczek. Wystawa wywołała duże 
zainteresowanie, a recenzje w najpo­
ważniejszych pismach wypadły b. 
pochlebnie.

— Przyjęcia na cześć polskicn ar­
tystów w  Berlinie. Wycieczka pol­
skich artystów - plastyków, o której 
wyjcźd/ic do Berlina donosiliśmy w 
swoim czasie, była bardzo gościnnie 
podejmowana przez Związek plasty­
ków niemieckich. Artyści polscy na­
wiązali ściślejszy kontakt z niemiec- 
kinmi grupami artystycznemi, wyni­
kiem którego bedzie kilka wystaw 
malarskich na terenie Rzeszy N ie­
mieckiej i Polski.

dniu przyjazdu gości, gdy wszyscy 
obecni po raz pierwszy zgromadzili 
się razem przy stole, rozegrała się 
następująca scena:

Gdy pani Jania®, przedstawiając 
swego sublokatora córce, zwróciła 
się tlo niego ze słowami:

—  Moja córka bardzo cię chciała 
poznać.

Ujrzała naraz, wściekłe i znaczące 
spojrzenie p. Antoniego. N :e zrozu­
miała. I  przy stole, naiwna i pełna 
dobrej woli, podsunęła swemu —  do- 
niedawna —  przyjacielowi jakiś pół­
misek i zaprosiła go.

—  Możei weźmiesz sobie śledzika 
pod wódkę ?

Pan Antoni znowu popatrzył groź­
nie i wi skandował:

—  Dziękuję p a n i .
Znowu nie zrozumiała. I  troszczy­

ła się dalej.
—  Może ci podać chleba f

—  Czekak przygotowałam tu coś 
specjalnie dla ciebie.

Pan Antoni wrzał. Widać było, 
jak się męczy. A  beztroska gospody- 
a; opowiada córcr jak naprzekór:

—  Żebyś ty wiedziała, ile my tu 
się nieraz naśmiejrmy z Antonim! 
Prawda kochanie? —  zwróciła się 
do pana Antoniego,

Tym razem już nie wytrzymał. 
Wybuchnął:

—  Co pani wciąż tu wyjeżdża z 
tem „tykaniem"? świnie z panią 
nasłem, czy co*! „C ieb ie",‘'„tob ie11, 
„kochanie" —  przedrzeźniał, —  Czu­
łości się staremu babska zachciało! 
P rzy  ludziach napastuje obcego czło­
wieka!

Jak widzimy, stosunek pana An­
toniego do kobiet, które reprezento­
wała w tym wypadku Janina Ziółko­
wa pozostawiał dużo do życzenia. 
Nie było to bądź co bądź postępo­
wanie dżentelmena. Jedyne, co go 
może usorawiedl’ tić, (o  ile pijań­
stwo jeat kiedykolwiek usprawiedli­
wieniem), to wchłonięcie większej 
ilości wódki. N ie dowiedzieliśmy się 
nigdy o tem, ujmę honorom męskie­
mu przynoszącem postępowaniu, gdy­
by zakończyło sic na słowach. Ale 
krewkiemu panu Antoniemu jeszcze 
było mało. Porwał ze stohi pustą bu­
telkę i huknął nią w kierunku gło­
wy p. Janiny. Ta uchyliła się zręcz­
nie i pocisk je j nie trafił. A le trzask 
rozbitego szkła podniecił rycerza —  
zaczął bić, czem popadło. I  tu na­
stąpiła rzect zadziwiająca. N ie wiem. 
czy państwo pamiętają, że ar pokoju 
znajdował się jeszcze jeden mężczyz­
na. Zdrowy rozsadek i poczucie 
przyzwoitości każe przypuszczać, żo 
mężczyzna ten ujął się za bitą ko­
bietą. Ted, kto tak myślał, zawiódł 
się. Może zapomniał poprostu, że ten 
drugi mężczyzna był zięciem, a Ziół­
kowa jego teściową?

M iły zięć zapragnął widocznie 
przy okazji załatwić swoje pora 
chunki i przyłączył się do walki. 
Dwóch mężczyzn przeciwko dwom 
kobietom (bo i córce pani Ji-niny 
dostało się cośniecoś za to, że sta­
nęła w obronie matki),

Krew się polała I  mimo, że póź­
niej w sądzie p. Antoni tłumaczył, 
że ta krew pochodziła z zęba, rzeko­
mo tego dnia wyrwanego, sąd mu nie 
uwierzył i kazał mu sześć miesięcy 
pokutować za swój grzech.

Eses.

dal, czy też za św ietną zabawę. 
W  każdym  razie  dzięki n iezw y­
kłej postaw ie publiczności przed 
staw ienia sztuki Reynoldsa są ta 
kiem , przedstaw ien iam i, o któ­
rych się napewno n igdy nikomu 
nie śniło.

Oto p ierw sza osobliwość. K a ż­
dego w ieczoru  tea tr w ypełn iony 
jeąt po brzegi, a le publiczność 
za ledw ie w  czw arte j części skła­
da Sie z tych, którzy ogląda ją  
sztukę po raz p ierw szy, reszta 
to w idzow ie, byw ający na tem 
przedstaw ien iu  bądz codziennie, 
bądź też  parę razy  w  tygodniu, a 
w  każdym razie  og ląda jący  sztu­
kę nic po raz p ierwszy.

Pon iew aż tego rodzaju  pubticz 
ność zna ju ż doskonale na pa­
m ięć każde słowo i k a idy  gest 
aktorów, w ięc  chórem wyprzedza 
w szystk ie pow;- azenia, głośnem i 
okrzykam i w ita  wchodzące posta 
cie sztuki, w trąca  się do akc ji i 
głośno kom entuje w szystk ie zda­
rzen ia  przedstaw iane na scenie.

W  nudniejszych momentach 
wszyscy śpiewają, zupełnie nie 
dbając o to, co się dzieje na sce­
nie. Człow iekow i, k tóry nieu- 
przedzony wszedł do teatru, o- 
czekując norm alnego przedsta­
w ienia, w yda je się, że tra fił do 
domu w arja tów . W łaśc iw ie  n ie­
wiadomo bowiem  czy to publicz­
ność kpi z aktorów, czy aktorzy z 
publiczności, czy też n*a spółkę 
jedn i i drudzy ze sztuki.

Gdv na scenie lord-m ajor Lon ­
dynu chce pocałować swą sekre­
tarkę, na sali ‘podnoszą się okrzy 
k i: —  „N ie  wolno, nie ru s za j!"  i 
lord  co fa  się zawstydzony. K iedy  
bi 'dna dziewczyna p rzyjm u je od 
opryszka pieniądze, cała sala 
k rzyczy : „N ie  oierz, o d d a j!"  i
speszona aktorka ustępuje pod 
p resją  publiczności, nie przyjm u 
jąc  p ien iędzy i przekręcając tem 
samem założenie późn iejszych 
scen sztuki. Gdy ktoś w ykrada z 
kasy publicznej p ieniądze i, za­
m ierza jąc izu c ić  podejrzen ie na 
kolegę, wkłada jego  buty i w y ­
deptuje ślady przed kasą, pu­
bliczność w o ła : „Z e trzy j odciski 
palców , bo cię z ła p ią !"  A k tor słu 
cha i późn iej pojm anie złodzie ja  
na podstaw ie odcisków daktylo- 
skopijnych niema ju ż  żadnego 
sensu.

Głównym  jednak przedm iotem  
żartów  publiczności jest syn lo r­
da - m ajora. Guy. Gdy Guy w  o- 
becności starszych rozw ala  się w  
fo te lu , sala k rzyczy : , „W stań, 
p rzecież tw ó j o jc iec s to i".

Co na jdziw n ie jsze, publiczność 
teatru  składa się z ludzi eleganc 
kich, parter roi sie od fraków  i 
wspaniałych w ieczorowych toa­
let. A k torzy  zachowują się spo­
kojnie, tłumią śmiech i gra ją , 
jakby nie działo ąię nic nadzwy­
czajnego Zdaje się tylko, że naj 
m niej wesoło jes t autorow sa­
mej sztuki.

Mięsożerne papugi
Z W ellingtonu (N ow a Zelan- 

d ja ) donoszą, iż  p lagą dla tam tej 
szych hodowców ow iec stał się pe 
w ien gatunek papug m ięsożer­
nych. które rzucają się grom ada­
mi calem i na owce. W  roku b ie­
żącym  fa rm erzy  postanow ili zor­
ganizować zbiorową akcję dla 
zw alczen ia  tych szkodników. 
R zecz charakterystyczna, że, jak 
podają orm tolodzj\ papugi te je ­
szcze przed w iekiem  żyw iły  się 
w yłączn ie roślinam i i stały się 
m ięsożerne wskutek braku dosta­
tecznej ilości pokarmu roślinne­
go, spowodowanego nadmiernem 
rozmnożeniem  się papug.

Jak ob licza ją  farm erzy, papugi 
te w yrządza ją  im rocznie straty, 
wynoszące kilka m iljonów  dola­
rów .

fizy cy  nie stw orzyli instrum en­
tów, m ogących powiększać siłę 
ludzkiego wzroku Dzięki lune­
tom i teleskopom możemy zag lą ­
dać w  tajem nice gw iazd  i próbo­
wać sięgnąć wzrokiem do g ra n v  
wszechświata.

CO W ID Z IM Y  G O LE M  O K IE M ?

W łaśc iw ie  nie zdajem y sobie 
dokładnie sprawy w  jakim  stop­
niu naszym dobroczyńcą jes t te­
leskop. Oto —  oko n ieuzbrojone 
dostrzega 6.000 gw iazd, przy  po­
m ocy prostej lornetk i teatra lnej 
możemy ju ż  dostrzec około 13 ty- 
sięęy, podłużna luneta daje ju ż 
możność zobaczenia 40 tys ięcy 
gw iazd, a skromna luneta astro­
nomiczna podnosi tę liczbę aż do 
100.000.

Zdawałoby się, że z tak ie j zdo­
byczy możemy być ju ż  dumni i że 
eto tys ięcy  ciał niebieskich, krą­
żących w  niezm ierzonych prze­
strzeniach w szechśw iata można 
ju ż uznać za liczbę dostatecznie 
zadaw aln ia jącą ludzką ambicję... 
N ie  starcza to jednak astrono­
mom

CO N A M  P O K A Z U J E  T E L E S ­
K O P ?

Teleskop pozwala oglądać i ba­
dać 40u tysięcy  gw iazd. Dzięki 
teleskopow i z obserwatorjum  na 
M ount-W ilson, mającemu zw ier­
ciadło o średnicy 1,5 metra, dzię­
ki 1,8 metrowemu teleskopow i z 
Obserwa torjum astro fizycznego  
w  Vancouverce w  Kanadzie, a 
przedewszystkiem  dzięk ’ w ie lk ie ­
mu re frak torow i (2  m. 57 cm .) 
średnicy rów n ież ze słynnego ob- 
rerw atorj um na M ount - W ilson  
w Stanach Zjednoczonych, astro- 
nom ja zdołała po w ie lu  nc-ach 
obserw acji zanotować około irftJ- 
jona m gław ic, zaw iera jących  
m niej w ięce j około półtora m il­
iarda gw iazd. .

N E W  - Y O R K  N A  M A R S IE

P rzy  pomocy najw iększego te­
leskopu w M ount - W ilson  m oże­
m y dostrzec na pow ierzchni M ar­
sa dwa punkty oddalone od sie­
bie tylko o 12 kilom etrów . Gdyby 
na M arsie były w ,e lk ie  lasy, je ­
ziora, w ie ik ie  m iasta, takie jak  
Paryż, Londyn, N ew  - York , te les ­
kop pokazałby je  nam w spofób 
niebudzący w ątp liw ości. N iek tóre 
gw iazdy, które uchwycono na k li­
sze fo to g ra fic zn ie  obserwatorjum  
M ount W ilson  w ysła ły  przed 
500.000 lat swe św iatło, które do­
p iero teraz do nas dochodzi.

A le  i tego wszystk iego jeszcze 
mało nieposkrom nionej am bicji 
człow ieka współczesnego —  od­
kryw cy wszechśw iata nieba i m in­
iatu row ego wszechśw iata atomu. 
Obecnie w  Am eryce pracu ją  nad 
wykonaniem zw ierciad ła  Jo p rzy­
szłego najw iększego teleskopu 
świata, którego zw ierciad ło będzie

m ‘eć olbrzym ią średnicę 5 metrów 
8 centym etrów

C ZY  K S IĘ Ż Y C  JE ST C ZĘ ŚC IĄ .
Z IE M I?

Dzięki niemu będziem y m ogli 
uchwycić ooraz gw ,aza, które w y­
słały sw oje św iatło przed m iljo- 
nem lat. M iljon y  nowych gw iazd  
dopiero teraz staną się w idzialne, 
co będzie św ietną sposobnością 
sprawdzenia teo r ji w zględności 
E insteina. Będzie można także 
rozstrzygnąć takie in teresujące 
zagadnienia, jak  np kwestję, czy 
księżyc je s t samodzielnem  ciałem 
niebieskiem, czy też powstał z 
rozpadnięcia się ziem i. M ożliw e 
również, że dow iem y się wówczas, 
czy w szechśw iat stopniowo sam 
siebie n iszczy wskutek kosmicz­
nych eksplozji, czy też p rzec iw ­
nie —  sam z siebie c iąg le  się od­
radza. Nakoniec, dzięki olbrzym ie 
niu re frak torow i będą m og ij być 
dalej prowadozne studja nad g i- 
gantycznem i gw iazdam i, które, 
jak  obecnie ob licza ją  astronomo­
w ie ,są 20 —  30 tys ięcy  razy  w ięk­
sze od słońca.

Stopniowo, krok za krokiem  u- 
doskonaiając środki poznaw ani* 
wszechśw iata, człow iek  sięgc co ­
raz dalej w  przestrzen ie  m iędzy* 
gwiezdne, ćaieko jes t jed n tk  je* 
szcze do ogarn ięc ia  ow ych  30 czy 
też 40 m ilja rdów  gw iazd , m a ją ­
cych, jak  zapew n ia ją  astronomo­
w ie  Seares i ra ń  Rh ijn , zalud­
niać wszechśw iat, przekraczający, 
swemi rozm iaram i w szelk ie gra ­
nice naszej wyobraźni.

ZD O BYCZE  T E L E S K O P U

Teleskop spełnia podwójne za­
danie, je ś li idzie o zb liżen ie m ię­
dzyplanetarnych i m iędzygw iezd­
nych przestrzen i do naszych o- 
czu, stosunku doi* słońca, księ­
życa. M arsa, Jow isza, teleskop 
powiększa pow ierzchn ię ogląda­
nego ciała niebieskiego, w  stosun­
ku zaś Jo najdalszych gw iazd  o* 
czekujem y od teleskopu przeoe- 
wszystkiem  czystego, ostrego o*V 
brązu. Obraz gw ia zay  oglądanej 
przez lunetę, nie pow iększa się 
zależnie od tego, czy luneta ma 
silę soczewek w iększą lub m n iej­
szą, tylko zyskuje na dokładności 
i ostrożności. N iebo oglądane 
przez teleskop przedstaw ia się 
w łaściw ie jako jedna św iecąca 
pow ierzchnia, w  k tóre j pewne 
punkty błyszczą pardziej, a inno 
m niej. Gw iazdy w  teleskopie w y ­
g ląda ją  jak  małe św ietlne plam ­
ki i cała trudność polega na tem, 
że krawędzie tych macyoh dysków 
św ietlnych  w zajem nie na siebie 
zachodzą. Od nowego teleskopu, 
oDecnie przygotow yw anego, "nau- • 
ka spodziewa się przeaewszyst-oii 
kiem takiego obrazu nieba, w  któ­
rym ‘kontur każdej gw iazdy odci­
nałby się w yraźn ie od innych 
ciał nieb.eskich

Cambridge i Oxford zawarły pokój
Woda ze studni zm yła z ło fliw o tf Y

W  dobie, gdy tak  trudno o po­
kój na płaszczyźnie m iędzynaro­
dowej, pewną pociechą dla zwo- 
lennników in tegra lnego p acy fiz ­
mu będzie n iew ątp liw ie  fak t za­
w arcia  pokoju pom iędzy dwoma 
najstarszym i uniwersytetam i w  
O xford  i Cambridge. Zgodnie z 
starym  obycza jem  „m iecze " n ie­
zgody, dzielącej od w ielu  la t obie 
sławne uczelnie, polano wo$ą u 
studni w  Sherington, małej w ios­
ce położonej na połow ie drogi 
m iędzy O xford  i Cambridge.

Rozjem com  m iędzy dwoma od 
dziesiątek lat poróżnionem i stro­
nami był s ir M ichael Sadler, któ­
ry  w idząc zan ikającą sławę i zna 
czenie obu uczelni, do czego w  
g łów nej m ierze p rzyczyn iły  się 
c iągłe utarczki, podti zymujące 
zarzew ie zadaw m onej niezgody, 
postanow ił położyć temu kres.

P rzedstaw ic ie le  obu uczelni 
przybrani w  uroczysty stró j, sta­
nęli p rzy  studni poczem po prze­
m ówieniu s ir  M ichaela a Sadiera 
przeciw n icy  w ym ien ili m iędzy so 
bą spisy obrażających epitetów , 
którem i zazw ycza j darzono sie 
wzajem nie i złożywszy je  na stu­
dni, po la li je  wodą. która zmyła z 
nich „go rycz  z ło ś liw ośc i".

Po wym ianie „snake-hanas" 
bie pa rtje  dały się do poblisk iej 
knajpy, gdzie  zawarte przed 
chw ilą przym ierze zcementowano 
ob fite im  strugam i p iwa i whisky.

Muzeum
antyspłrytystyczne

W  tych dniach o tw arto  w Los 
Angeies  jedno z n a jo ryg in a ln ie j­
szych m uzeów świata. Związek 
przeciw n ików  sp.rytyzmu posta­
now ił zebrać w  jednem  m iejscu 
wszystkie przedm ioty pomocnicze 
którem i posługiwały się medja 
dla wywołan ia w  uczestnikach 
seansu złudzeń spirytystycznych. 
Kolekcjonowanie różnorodnych 
przedm iotów  trw ało  przez k ilka 
lat. W  tych dniach wystaw iono je  
w  specja ln .e n& ten cel w yna ję­
tym gmachu na w idok punliczny 
P rzv  muzeum istn ie je  specjalna 
Ł ibljoteka dla zwalczania w szel- 
Kiej „ta jem nej w ied zy ". Pozn tem 
utworzono osobny w yazia ł dla u- 
św iadom ienia ludności o podstę­
pach, którem , posługują się zw v- 
kle sp irytyści. O ryginalne tc mu- 
zeurń cieszy się niebywałą fr ek ­
wencją.
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Po r« z p - e r w s z y
w  d z ie ia c h  l z * j y  p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e j  w  K r a k o w i e

ż y d  nie zo s ta ł w y b ra n y  do p re zyd iu m
K R  iii KÓW . 27 S. Prasa żydow ­

ska podnosi n iezw yk ły alarm  z te­
go powodu, że przy  wyborach I z ­
by przem ysłowo - handlowej w 
K rakow ie nie wybrano po raz 
p ierw szy żyda. D la żyaów  w ydaje 
się fakt ten n iezw ykle obu rza ją­
cy, akoże na czele Izby  p izem y- 
słowo - handlowej w K rakow ie

głównie w 
na Podkar-

Wczoraj utrzymało sie w Polsce za j z 20 ,at gta} T  j deuJż E p ;-teinL 
chmurzenie zmienne, na ogrł duze z . fl

a lego poprzednikam i byli rów ­
nież żydzi.

W czora j, jak  alarm uje prasa 
żydowska, po raz pierwszy' w  dzie­
jach  krakowskiej Izby  przem ysło­
wo - handlowej n ietylko żyd nie 
został prezesem  Izby, lecz m.mo 
zawartych kom prom isów rów nież 
oba stanowiska w iceprezesów  do­
sta ły  się chrześcijanom .

W ybory miały przeb ieg nastę­
pu jący : Żydzi poparli jednom yśl­
nie w ybór posła inż B rzozow skie­
go, b prezydenta m. Lw ow a, na 
prezesa Izb y  przem ysłowo-handlo­
w ej, wzam ian za co w iceprezesem  
Izby  m iał zostać żyd, dr. Ludwik 
M erz.

W  ostatn iej ‘ jednak chw ili ze 
strony BB wysunięto kandydatu­
rę innego ży da, inż. Tauba. W o­
bec tego, że żydzi nie uzgodnili 
kandydatów na w iceprezesa, w ię ­
kszość. jak  in źo im u je prasa ży­
dowska złożona z BB, w ykorzysta 
ła tę okoliczność i zam iast roz-

przelotnemi deszczami, 
dz:elnicach północnych i 
paciu.

Temperatura o rodz. 7 wynosiła 
od 3 do 6 st. w Wiieńskiem, na Pole­
sia, Podolu, Wołyniu i na Podkarpa 
ciu, od — 1 do plus w Tatrach, a od 
4 do 10 st. v,' pozostałych dzielnicach.

Drobne opady za dobę ub “ gtą o- 
garnęły większą cześć Polski i tylko 
* okolicach Grodna i Tatrach się 
gały 5 mm.

Przewidywany przebieg pogod; do 
południa dzisiejszego: zachmurzenie
zmienne z przelotnemi opadami. 
Chłodniej. Umiarkowane? chwilami 
porywiste wiatry północno - zachod- 
nie-

-FARM.,.AP.KOWALSl‘ " *A| [aWA

strzygnąć, kto z żydów ma pozo­
stać w iceprezesem  Izby, w ybrała  
inż. Leona Skarżyńskiego. Rów ­
nież z sekcji handlowej wybrany 
zostat chrześcijan in , dr. Jan 
K iihr

W ynik  wyborów  byl niespodzian 
ka dla żydów  i w yw oła ł wśród

nich dużą konsternację.
Żydzi pocieszają się jednak 

tem, że nowy prezes Izby, —  inż. 
Brzozowski przyrzek ł podobno, iż 
spowoduje zm iany statutu Izby  w 
tym kierunku, że zostaną dokop- 
towani dalsi w iceprezesi Izby spo 
śród radców żydowskich.

P ra sta ry 9r£d H e l
o d k r y t o  na dn»e m o r z a

G D Y N IA . 27. 3. —  P rzy  pra­
cach n?d budową portu w  Helu 
znaleziono na k ilkum etrowej g łę ­
bi pod pow ierzchn ią  morza szcząt 
ki murów i fundam entów. Bada­
nia wykazały, że są to ruiny 
p ierw szej na Helu  osady, która w  
początkach X IV  wieku cieszyła 
się p rzyw ile jam i m iasta. Obok 
niej w r. 1630 powstała druga o- 
sada, stanow iąca dziś kąpielisko

Hel.
Stary H el u legł zniszczeniu pc 

w o jn ie  szwedzkiej w  r. 1629. Od­
kryte obecnie na dnie morskiem 
szczątki murów są resztkam i 
p ierw szego kościoła Katolickiego 
w  Helu, wybudowanego w  wieku 
X II W  ten sposób potw ierdziła  
s ię " legenda, jaka utrzym ywała 
się wśród rybaków o m ieście na 
dnie zatoki puckiej.

W pięciu pociągach do Palestyny
odjechali emigranci i luryści żydowscy

LWÓW-, 27 3. Dzień w czora jszy  
p rzeżyw ał Lw ów  pod znakiem wda 
domości, iego  dnia aż 5 pociągów , 
wypełn ionych em igrantam i i tu-

O tru ta  z  n ę d zy
s !e b 'e  i s w e  d zie c k o

SO SN O W IE C , 27.3. —  N ie zw y ­
kła traged ja  rozegra ła  się u 33 
letn iej wdowy, M arii F erna lczy- 
kowej, zam ieszkałej, z 2-letnim  
synkiem przy  u!. F lo r iań sk ie j 11. 
Forna lczykow a po stracie męża 
i spowodu ciężkich warunków  f i ­
nansowych popadła w  silna de­

presję i pod je j  w p ljw em  usiło­
wała otruć dziecko, w lew a jąc  
mu do ust esenpję octową, po­
czem sama się je j  napiła. For- 
nalezykową w raz z dzieckiem  prze 
w ieziono do szpitala w  stanie bez 
nadziejnym .

Bestjalskl morderca żony
E p ilo g  g ło ś n e j tr a g e d ji  w  R ó w n e m

R o W N E ,  2 7 .  3 .  —  P r z e d  S ą -  o n ic z e m  n ie  p a m ię t a .  f i t i c z n e j  o b r o n ie  i s k a z a ł  L ; s t o p a -
3 e m  O k r ę g o w y m  r o z e g r a ł  K ę  o - ;  S ą d  je d n a k  n ie  u w i e r z y ł  t e j  c j  J a  n a  7  l a t  w ię z ie n ia ,  
s t a t n i  a k t  t r a g e d j i ,  k t ó r a  w  l i s t o -  — — — - w w T m n w  —  — — ■ i » ™ w t « i — twe— a■  
p a d z ie  u b . r o k u  p o r u s z y ł a  c a łe  
® ó w n e ,  a  m i a n o w ic i e :

Zam ieszkały w  R ó w n e m  P i o t r  
L is to p a d  ź le  ż y ł  ze s w ą  ż o n ą , T a -  
fc są , aż w r e s z c ie  p o  1 5 - l e t n i e m  
pożyciu  r o z w ió d *  s i ę  z n i ą .  R o z -  
aWÓd jednak  n ie  z a k o ń c z y ł  n ie p o ­
rozum ień, L istopad  b o w ie m , p r z e  
p iw szy  c a ł y  s w ó j  m a j ą t e k ,  z a -  
t o ie p z k a i  z  k o c h a n k ą  w  d o m u  
Iswej b. ż o n y .  G d y  z o s t a ł  s t a m t ą d  
na mocy w y r o k u  s ą d o w e g o  e k s ­
m itowany, a n a d t o  d o w ie d z ia ł  
s if ,  że T a i s s a  w y c h o d z i  z a m ą ż  z a  
radnego  m i e j s k ie g o ,  A n t o n ie g o  
K is ie la , z  zem sty p o s t a n o w i ł  o b o ­
l e  usunąć.

N a  d z ie ń  2 1  l i s t o p a d a  u b . r .  
w y z n a c z o n o  t e r m in  ś lu b u  K i s i e l a  
z  Ta issą . N i e  c h c ą c  d o  te g o  ś l u ­
bu d o p u ś c ić ,  L i s t o p a d  z a c z a i ł  s ię  
p a  t y d z ie ń  p r z e d ie m  n ie d ;

S ło n iu  T a i s s y  i  o k o ło  g o d z  
jwiecz., u j r z a w s z y  w y c h o d z ą c y c h  
B domu n a r z e c z o n y c h ,  s t r z e l i ł  w  
W e r u n k u  K i s i e l a .  K i s i e l  r z u c i ł  
słę ua z ie m ię  i  u n ik n ą ł  ś m ie r c i ,  
iTaissa zaś u c i e k ł a  n a  u l .  K a u k a z  
ką i  u k r y t a  s i ę  w  p o d w ó r k u  j e d ­

n e g o  z  d o m ó w  T a m  d o p a d ł j ą  
L is topad  i z a b i ł  w y s t r z a ł e m  z r e -  p o c ią g i  
w olw eru , p o c z e m  n a  l e ż ą c ą  b e z  
życ ia  k o b ie t ę  r z u c i ł  s i ę  w  d z ik ie i  
f u r j i ,  z a d a ją c  j e j  k o lb ą  r e w o lw e ­

r u  c io s y  w  g ło w ę .
N a  r o z p r a w i e  L i s t o p a d  t ł u m a ­

c z y ł  s ię ,  ż e  b y ł  w ó w c z a s  p i j a n y  i

P ie t pjciifóu n z  w e ite n i
z a t r z y m a ł a  b a n d a  z ł o d z i e j ó w

PO ZN AŃ ', 27 3. —  N a  teren ie 
lin ij ko lejow ych  w  W ielkopolsce 
i na Pom orzu od dłuższego cza- 

niedaleko su grasu je zorgan izow ana szajka 
K ) z łodzie jów  w ęglow ych . Dochodzi 

do tego, że szajk i te zatrzym u ją 
cale pociągi z w ęglem . I  tak, o- 
negdaj w  nocy pom iędzj Gniez­
nem a Trzem esznem  złodzie je  we 
g łow i za trzym ali 5 pociągów  w ę­
glowych. w  tem dv a tranzytow e 
N r. 5.986 i 496 oraz trzy  polskie 

w ęg low e N r. G.097, i 
6.078. M iędzy drużynam i parowo 
zowem i i konduktorskiem i a zło­
dziejam i w yw iąza ła  się walka, 
przyczem  złodzie je  obrzucili funK 
cjonarjuszy ko lejow ych  kam ienia 
mi Trzeba  było w ysłać oddziały

P r z  *0  z n iż K a  plac
p r a c o w n ik ó w  t r a m  w . w  W a r s z a w i e

Po  ośw !adczeniu prezydenta 
m iasta p. Starzj ńskiego wobec 
p rzedstaw ic ie li zw iązków  zawo­
dowych pracowników  tram w a­
jów , autobusów i gazowni, naza­
ju trz, t. j. we w torek, 26 b. m. 
w ieczorem  w  kilku zw iązkach za­
w odow ych : chrześcijańskim  (p rzy  
ul. M iod ow e j) i P P S  (daw na Fr. 
R ew .) (p rzy  ul. Ludnej i Ogrodo­
w e j)  odbyły się walne zpbrania 
członków. Zebrania te poprzedzi­
ły  posiedzenia zarządów  zaintere 
sowanych zw iązków.

Podług enuncjacji k ierow n i­
ków zw iązków, zaproponowane 
przez Zarząd M iejsk i warunki pla 
cy i pracy w yw o ła ł' konsterna­
cję. W  sferach pracowniczych l i ­
czono się z k ilkuprocentową tył-

Ogłoszenia drobne \
— en a  M in

Rutynowana urzędniczka, znajomość 
buehalterji, korespondencji, nie­

mieckiego, francuskiego biegle piszą­
cą na mu.-zynie, poszukuje posad) O- 

fertv „Rutynowana'1, ABC— XCa Zgo 
da L

ko obniżką płac. Tym czasem  ob­
niżka wynosi naprz. dla służby 
ruchu w  tram wajach, t. j. dla mo­
torn iczych i konduktorów, któ 
rych jes t przeszło 2.500, około 46 
zł. m iesięcznie.

Zwraca się uwagę na to, że ob­
niżka płac nie jest progresywna 
I tak naprzyklad gw arantu je się 
minimum płacy 250 zł., jednakże 
uposażenie tram w ajarza, pobiera 
jącego 28Q —  300 zł. m iesięcznic 
dotknięte jes t zniżką 10 procent, 
kiedy najw iększa zniżka w  tram ­
w ajach ma wynieść 10 proc. Mo­
ment ten wysuwają zw iązki, ja ­
ko okoliczność krzywdzącą.

Pozatem  zwraca uwagę zredu­
kowanie urlopu z 4-tygodni iwego 
dotychczas umownego. do usta­
wowych 15 dni W obce zdecydowa 
nego stanowiska Zarządu M ie j­
skiego. p latform a, na której za­
rysowałoby się uzgodnienie stano 
wiska stron, pozostaje jeszcze we 
m gle. R ozw aźn iejsze elem enty 
w ysuwaja postulat rozjen i«tw a  
rządowego, któremu skrajno e le­
menty są przeciw  nc.

po lic ji z Gniezna i Trzem eszna, 
przed którym i złodzie je  zb iegli, 
poczem pociągi ruszyły w  dalszą 
drogę.

rystam i żydowskim i wyjechało 
do Palestyny.

P rzez  cały dzień 5-krot.nie gro 
m adziły się tłumy żydów na dwor­
cu kolejowym , by pożegnać od jeż­
dżających

O godz. 8 rano do specjalnych 
wagonów  w sied li em igranci ży ­
dowscy z M ałopolski i W ołyn ia. 
W agony te zostały przyłączone clo 
specja lnego pociągu, przybyłego 
z W arszaw y, z em igrantam i z te­
renu b Kongresówki i Kresów7. 
Ogólna ilość em igran tów  wynosi- 
ta blisko 1.000 osób. W śród nich 
przew ażała  m łodzież, która na po 
żegnanie odśpiewała na peronie i 
odtańczyła tańce palestyńskie.

W  południe odjechał dalszy 
transport em igrantów  w yłączn ie 
z M ałopolski W schoduipj * z W o ­
lenia. Transnort ten został skie­
rowany do portu w T rjeśc ie , spo- 
wodu braku m iejsca na statku 
„F o lon ia “ .

O godz. 5 popołudniu w y jecha li 
turyści żydowscy z wy cieczką zor­
ganizowaną przez egzekutywę sjo 
nistyczną, Syndj kat dziennikarzy7 
lwowskich

W  t e a t r a c h  i n a  e k r a n a c h
W arszaw y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco.

Teatr Narodowy ..Krysia”  Sza­
niawskiego. Teatr Mały „Cu- 
dzik i S-ka’" Teatr Kameralny 
,.Xora“  Ibsena z Grywińską 
Teatr Letni „Piękna Helena1 O f­
fenbacha z Modzelewską i Dymsza. 
Teatr Aktora: ,P1ac Paryski 13”  sztu­
ka Vicki Baum.

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
111) — „Katlusza” . Stylo-
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wy (Marszałkowska I I ?)  —  „Wesoła 
wdówka". Atlantic (Chmielna 33) 
— „Wonder Bar'. Apollo (Mar­
szałkowska 106) — „Wero.
nika” z Franciszką Gaal. Capitol
(Marszałkowska 125) — Antek Po­
licmajster'7’ (film polski). Europa 
(Nowy świat 63) „Malowana zasło 
na” z Gretą Garbo. Rialto (Jasna 31 
„Poszukiwaćzki złota” .

Casino (Now y Świat 40) „Dla cie­
bie śpiewam71 film z Kiepurą.

Cyrku (ul. Ordynacka) operet­
ka: „Gwiazda Areny".

Procram polskich radiostacyi
W ARSZAW A

Czwaitek 23 marca 1933 r.

6.33 Pobudka do gimn. 6. 36 Gim­
nastyka. 6.50 Muz. z płyt. 7.15 Dzien­
nik por. 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 8.00 Audrcja dla szkól. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 W ia- 
dom. meteor. 12.30 Poranek szkolne. 
13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Dzień 
nik pot. 13 45 „Z rynku pracy” . 13.50 
Wiadom. o cksnor. 13.55 Przegląd 
giełd. 15.45 „Po jednej piosence” .
16.30 Pogadanka w jęz. franc. 16.45 
Kwadrans słynnych ari. 17.0o Repor­
taż z Krakowa. 17.15 Teatr Wyobraź­
ni. 17.50 Poradnik sport. 18.00 Kon­
cert z Wilna. 18 15 „W  Bristolu” 18.30 
„Skrzynka ogólna” . 18.40. „Żvcie kult. 
i art. stolicy” , 18.45 Muzyka sal. PL07 
Program. 19.15 „Kącik dla młodzieży 
wiejskiej'’ . 19.25 Wiadom. sport. 19.20 
Wiadom. sport. 19.35 Pieśni. 19.50 
Felieton akt. 20.00 Muzyka. 20.45 
Dziennik wiecz. 20.55 „lak pracuje­
my i żyjemy w Polsce". 21,QQ Kon­
cert wiecz. 22.00 Koncert. 22.15 Mu­
zyka. 23.30 Odczyt w jęz. ang.

P i ą t e k .  29 m a r c a  1933 r .

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze” . 
6.33 Pobudka do gimn. 6.3), gimn. 
6.50 Muzyka z płyt.j 7.ia Dziennik 
por. 7.4.3 Program. 1.50 Wskazówk. 
prakt. «00 Audycja dla szkóf. 12.03 
Wiadom. meteoroi. 12.05 Koncert z 
Wilna. 12.50 Chwilka dla kobiet. 
12.55 Dziennik połucln. 13.00 Muzy­
ka z pł. 13,50 Wiadom. o eksporcie 
polskim. 13.55 Przegląd giełd. 15.45 
Zespół salon. 16.30 Aud. dla dziec', 
16.45 Utwory polskich komp. 17.00 
,.Dvskutuimv”. 17.15 Recital wiolon­
czelowy. 17.4(- Aud. dla chorych. 
18.10 Teatr Wyobraźni ze Lwowa.
18.30 Koncert reki. 18.43 Utwory wiel 
kich nrstrzow (pt.) 19.07 ' Program. 
19.15 „Skrzynka roln. 19.25 Wiadom. 
sport. 19.3t) Wiadom. sport. 19.35 
Koncer* ze l wowa. 19.50 Feljeion
akt. 20 00 „Jak spędzić „więto?". 
20.05 Pogadanka muc. 20.15 Koncert 
symf.' 22.30 Recytacje. 22.45 Sanki 
wielkopostne. 23.00 Muzyka sal.

P iątek. 29 m arca 1935 r.

KATOWICE: 7.45 Progra h 7.50
Wskazówki prakt. 13.00 Droraka
semfonja. 13.50 Gieida zboż. 15.55 
Chwilka spoi. 14.00 Koncert. 16.43

inne instytucje. Kwadrans walców 18.30 Koncert.

KRAKÓW: 7.45 Program 16.45 
Kwadrans słynnych artystów. Jan 

Kiepura (płyty). 18.30 Koncert. 1.S.46 
Comeduan Harmonists i Gracie Fieids 
(pl.) 19.07 Program. 19.15 Pogadan­
ka. 19.25 Wiadom. sport, 20.00 Do­
kąd jechać w święto?

LW ÓW : 7.45 Program. 7.50 Wska 
zowki prakt. 16.43 Utwory polskich 
kompozyt, 17.40 Auaycja lis clm 
rych. 18. i0 Teatr Wyobraźni. I8.3t 
Koncert. 18.45 Miniatury muz. 19.07 
Program. Ii). 15 ??? Trzy pytajniki.
19.25 Wiadom. sport. 19.35 Koncei t 
chóru. 20.00 Kącik Pol. Tow. Kraj.

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.50 Wadom. gospod. 
13.5o Przegląd giełd. 14.00 . Wspom­
nienia o cyganach” . 16,30 lósty od 
dzieci. 18.30 Koncert. 18.45 Pioscnk . 
19.07 Program. 19.15 Muzyka (pł.)
19.25 Wiacl. sport. 20.00 „Jak spę­
dzić święto?” .

POZNAŃ: 7.45' Program 7.5C
Wskazówki prakt. 13.55 Przegląd
giełdowy. 16.45 Chór dońskich koza­
ków. 18.30 Koncert. 18.4 . Muzyka 
symf. 19.07 Program. 19.15 Lkrzynka 
roln. 19.25 Wiadom. sport. 20.00 „Ja 
spędzić święto".

TORUŃ: 7.45 Program. 7.50 Wsk; 
zówki prakt. 13J55 Przegląd gicH
14.00 Muzyka popularna ( p l ) l_4.-< 
Muzyka. 18.30 Konct rt reki. 18.45 Rc 
c i ta' śpiewaczy. 19.07 Program 19.15 
Wiadom. gospod. 19.25 W ’ad~m
sport. 20.00 „Jak spędzić święto".

M ll.NO: 7.45 Program. 7.30 Chwil 
ka spoi. 7,55 Giełda roln. 12.05 Kon­
cert orkiestry/- 13.0u koncert Beetho- 
yenowski. 13.50 Odcinek puwieści-: 
wy. 16.45 Paderewski gra 1 pt.) 18.3t' 
Koncert.,,18.40 Życie art. i kult. 18.45 
Utwory organowe (pl.) 19.07 Pro­
gram. "19.15 W  świetle rampy.' 19.3r 
Wiadom. sportowe. 20.00 Jak spędzić 
święto?

Zbrodnia w koszarach

Czwarty pociąg, -wiozący turystów  
żydowskich na makabjadę. od je­
chał ze Lw ow a o godz. 7 w iecz. 
R ów n ież pociągiem  nocnym w y je ­
chała w  stronę Ićonstanzy liczna 
grupa turystów.

Srebrne s o d y  Staniano w
d ie c e zli łu c k ie j

ŁU C K . 27. 3. (K A P ) .  W roku 
bieżącym  obchodzą 25-lecie kap­
łaństwa następujący księża d ie ­
cezji łu ck ie j: ks. M arceli Gizyń- 
sk' p re fek t gim nazjum  we W ło ­
dzim ierzu. ks. Anton i S taniszew ­
ski, proboszcz i dziekan w  Poryc- 
ku, ks. kan. W ładysław  Szpaczyń 
ski. p re fek t gim nazjum  w  K ow ­
lu, ks. Pająk, proboszcz i dziekan 
w  M iędzyrzeczu  Koreckim , ks. 
Seweryn W iśn iewski, proboszcz 
w  K ruszw icy .

Poza gran icam i d iecezji w  w ię 
zieniach p rzebyw a ją : ks. An ton i

Kurowski i ks. A d o lf  Słotw iński, 
k tórzy c ierp ią  w7 w ięzien iach  so­
w ieckich, oraz ks. Jan Borodzicz, 
w d iecezji pińskiej, ks. dr. M ieczy 
sław  Dybowski i ks. W ład j siaty 
Puszczyk w7 arch id iecezji w ar­
szawskiej i ks. B ron isław  Szymań 
ski ttóry w stąp ił do Zgrom adze­
nia K sięży  M isjonarzy  - Lazary- 
stów. W szyscy w ym ienien i kapfa 
ni otrzym ali św ięcen ia kapłań­
skie w  1910 r. w  Katedrze Żyto­
m ierskiej z rąk ś. p. biskupa K a­
ro la  N iedzia łkow sk iego.

Ruch świąteczny na kolejach
rozpocznie się 16 Kwietnia r. b.

Czterokrotna zmiana rozkładów jazdy
W  Min. Komunikacji odbyła się 

międzynarodowa konferencja, w spra 
wie organizacji ruchu świątecznego 
na kolejach. Od wtorku, 16 kwietnia 
r. b., począwszy od godziny 18-ej do 
wszystkich pociągów odjazdowych z 
Warszawy (z  wyjątkiem podmiej­
skich) będą wydawane kupony, we­
dług zasad stosowanych w ubiegłym 
przedświątecznym okresie Bożego 
Narodzenia.

Równocześnie na konferencji roz­
ważono sprawę czterokrotnej zmiany 
rozkładu jazdy pociągów pasażer­
skich w ciągu roku, w celu dostoso­
wania ruchu pociągów7 pasażerskich 
do odmiennych Zadań w  każdym z 4 
sezonów: letniego, którego rozkład 
obejmowałby okres 15 maj do 31-go 
sierpnia; jesiennego od 1 październi­
ka do 14 gmdnia; zimowego od 15

grudnia do 28 lutego i wiosennego 
od 1 marca do 14 maja

Uznano wprowadzenie takiej zmia 
ny w rozkładzie jazdy łącznie z wy­
dawaniem 4 razy do roku urzędowe 
go rozkładu jazdy za celowe i pożą­
dane dla publiczności.

18.45 Kwartet męski. 19.07 Program. 
19.15 „Pustelnia yi Czernej” '9.25 
Wiadom. sport. 20.00 Jak spędzc 
święto?

P R U Ż A N Y . 27. £ — M iędzy 
wachm istrzem  25 p. ułanów, Ku- 
raczykmm. a kochankiem jego  żo­
ny, niejakim  S'\vakowskim z .1 ru 
żan. dochodziło do częstych * za­
targów , aż onegdaj Siwakowski. 
chcąc ozbyć się męża kochanki 
wki oczył do jego  m ieszkania w 
koszarach i w ystrza łem  z rew o l­
weru zastrze lił Kuraczyka, po­
czem zbiegi.

FSimuiw, n rm

N a s  w  e rtMiikcI-1
w ubezpieczainifich społecznych

m ilionów  złotych rocz-Z dniem 1 kw ietn ia  U bezp ie­
cza! nie Społeczne w  całym kraju 
przystąpu ją do masowych reduk­
cji personalnych.

Reform a systemu leczn ictw a 
oraz ustający z dniem l  kw ietn ia 
r. b. przymus ubezpieczenia na 
wypadek choroby dla zarab ia ją­
cych ponad 725 złotych m iesięcz­
nie spow odow ały ,: iż Ubezpieczal- 
nie postanow iły ogran iczyć kosz­
ty adm inistract jn e m. i. w  drodze 
redukcji ilości zatrudnionych pra 
cowników. Wysokość t jch  reduk­
cji zależna je s t w  każdej U bez­
p iecza ła ! od warunków lokalnych.

Ubezp ieczaln ia Społeczna w 
W arszaw ie, obejm ująca swą dzia­
ła lnością stolicę i 5 powiatów7 
podwarszawskich, zatrudnia do-

0 blisko 5 
nie.

Jak słychać, w ładze Ubezpie* 
czalni Społecznej w  W arszaw ie 
postanow iły dokonać redukcj' 
personalnych „ra tam i" w  odstę­
pach 1-m iesiecznyrh. aby nie 
zwaln iać naraz zbyt dużej ilość i 
pracowników i nie wprcw7a d za - 
zam ieszania do toku urzędowa­
nia. Dotychczas ustalono', iż  z 
dniem 1 kw ietn ia otrzym a 3-nne- 
sięezne w ym ów ien ie 130 a z 
dniem I maja r. b. 100 pracow n i­
ków. Co do redukcji w7 dalszych 
m iesiącach —  decyzje jeszcze nie 
zapadły.

L is ta  zredukowanych z dniem
1 kw ietn ia ma objąć w p ierw szjm  
rzędzie cm erttów  oraz mężatki,

tychczas ponad 4 tysiące praco- ( których m ężowie znajdują się na 
wników- i podejm ie, jak  się zdaje, posadach. Rów nież dalsze listy 
najw iększe redukcje. W sto licy redukowanych m aja być ukłaaare 
bowiem i w  okręgu podwarszaw- w  ten sposób abv przedew7szyst- 
skim znajdu je się stosunkowo naj kiem zwalniani byli ci pracowmi- 
w ięce j pracowników  zarab ia ją- cy. którzy rozporządzają  innymi 
cj ch ponad 725 zlotj'ch m iesięcz- środkami dochodu lub utrzjuna- 
nie, którzy7 z dniem 1 kw ietn ia n ia- Redukcje uznano zakoniecz- 
przestaną opłacać składki z tytu- !ie- ponieważ według przew idy- 
łu ubezpieczenia na wypadek cho- '" 'al1 ju i  budżet Ubezpieczaln i 
roby. Obliczono, iż w p ływ y finan- a razawskiej za marzec przynie- 
sowe Ubezpieczaln i W arszaw - deficyt w sumie 300 tysięcy 
skiej zm niejszą sie wrskutek tego

Magazyn skradzionych rzeczy
w  m ie s z k a n iu  w r ó ż k i

C ZĘ STO C H O W A . 27. 3. —  P o ­
lic ja  przeprow adziła  rew iz ję  w 
m ieszkaniu wróżki, m ieszkającej 
w e wsi W alenczów . Mr m ieszka­
niu je j znaleziono 3 w ie lk ie  pak i, 
w k ló r j7ch znajdow ały się ubra­

nia męskie i kobiece, kapelusze, 
zw7o je płótna, w iele koronek i dro 
goeerme k lejnoty. Przedm ioty te 
pochodzą z hradzie/y, dokona­
nych na teren ie Częstochowy.

złotych a w7 kwietniu de ficy t 
znacznie się jeszcze zw iększy.

W  kolach pracowniczych reduk­
cje w yw oła ły  zrozum iale przygnę 
bionic i liczne p ro tes t '.

i  DZIAŁ L E K A R SK I
Dr, med. K . K r a je w s k i

(“ c iow*,
~ tufulci prywata. T.rt^cy, l*. 

i »  36, *Ą I  r -J w. % # .  *> JL S * W M ,
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Bezowocne . zwłok
czwartego narciarza zasypanego na Baolej Górze
Ż Y W IE C , 26.8. —  D w ie  ekspe 

etycje narciarskie, zorgan izow ane 
p rzez sekcję bab iogórsk iego od­
działu P . T . T . z Żywca, które w y 
ruszyły w  sobotę rano ceiem po­
szukiwania zagin ionego Kazim ie 
rza F rysia , w róc iły  dzis ia j z Ba­
biej Góry. ZwioK n ie znaleziono.

Poszukiw an ia u trudniała gę­
sta zaw ie ja  śnieżna, która ob ję­
ła m asyw B ab iej G óry od Cyln 
a ż po D jablak, tak, że pole w idzę 
nia ogran iczone b jio  od 2 do 3 
m etrów.

Ostatnio nad Granią Szytową 
Babiej Góry, obok nart Frysia , 
zostały znalezione narty  ś. p. Ba 
nachowskiej i ś. p. F rysiów ny. 
N a rty  F rys ia  były  wetknięte w  
śnieg, obok zaś leża ły  dw ie pary 
nart trag iczn ie  zm arłych narcia­
rek.

Prawdopodobnie F ryś  niósł 
narty  towarzyszkom  przez pe­
w ien  czas, aż w reszcie, opadając 
z sił, pozostaw ił narty na Grani, 
idąc w  dalszym  ciągu grzbietem , 
m  h b k  a n a n n a H i

Nawa sekcja kolarska
Motocyklowy K. S. Strzelec w 

Warszawie organizuje sekcję kolar­
ską. Kandydatów przyjmuje sekre­
tariat sekcji, Widok 5, codziennie w 
godz. 17— 19.

skąd łatw o m ógł być stracony 
przez sza le jącą  w ich u r« na stok 
północny, bardzo spadzisty, 
gdzie  obecnie zna jdu ją  śię potęż 
ne zw ały  śniegu, przez co poszu­
kiwania są bardzo utrudnione.

A t l e t a  s o w ie c k i
rekordzistą Świata

■ Kosaelew, atleta lenmgradzki usta­
nowił nowy rei ord świata w  wypy­
chaniu ciężaru lewą ręką, osiągając 
102,1 kg. Poprzedni rckurd mial Nie­
miec Burer.

G ł ó w  w  a r
Wielkie csru&two i v  szkodę konsumentów

l)o  włndz administracyjnych w 
Warszuwio wpłynęła skarga im 
sprzedaż w Warszuwie w .jednym z 
więks/.ych sklepów kolon jalnyeh 
grzyoóa, które w korzonkach miały 
ukryty ołów, oczywiście w celu po­
większenia. wagi ty ch grzybów T\ o- 
bcc jawnego w ten sposób działania 
na szkodę spożywców, mającego 
wszelkie terby oszustwa, włndżc 
wszczęły natychmiast dochodzenie, 
przyczem opieczętowano zapasy 
grzybów w poszczególnych lim ach  
oraz w składzie hurtowym, z które­
go zakwestionowane grzyby pocho­
dzą, aż do czasu zbadania sprawy. 
Jednocześnie próby grzybów prze­
słano do Państwowego Zakładu Ba­
dania Żywności.

Zarządzenie to dotyczy jedynio 
tych zapasów, które pochodzą'z za­
klęli zapasów grzybów w Warsza­
wie. Obecnie chodzi o ostateczne 
ini Drenowanej liurtowni, a nie wszyst

stwierdzenie omawianego taktu i 
stopnia zawartości ołowiu w grzy­
bach. • •’ »

Istnieje przypuszczenie, że grzyby 
pochodzące z innych J im , mogłyby 
hy c również sztuczni® obciążono.

Jak wiadomo, ołów jest substan­
cją trującą i konsumenci grzybów, w 
korzonkach, których ukryto sa czę­
ści ołowiu, poza stratą materjalną 
mogliby ponieść uszczerbek na zdro­
wia.

Ne si olimpijczycy ślubują
-ry

P o n u r a  t r a g e d i a
b y łe g o  u r z ę d n ik a

Nasitenie nędzy ludzkiej nietylko 
się me kurczy, lecz stale wzrasta. 
Falezy przyznać, że pomimo ogólnie 
ciężkich czasów, każdy nasz apel, 
każde zasygnalizowanie jaskrawsze­
go wypadku znajduje oddźwięk 
wśród Czytelników Jednorazowa 
dorywcza pomoc nie jest może ra 
tunkiem, lecz bodaj chwilą wytchnie­
nia, nabraniem sił do de ie ilj wąlki, 
a przytem dis biedaków sama świa­
domość, ie  są ludzie, którzy użalą 
się nad. ich losem, to wielka podpo­
ra moralna, poczucie, że się ich spo 
łeczeństwo nie wyrzekło. Ciężko jest; 
bardzo, gdy się konstatuje, iż na dno 
nędzy spadają ludzie, którzy mają 
za tsoh.fWfjdwtt#. iashtgi MStjjłłeezAe, 
spełmony obowiązek i uaiv;t głowa 
uznania na papierze, a cJzD znajdu­
ją się w  sytuacjach bozwyjściowych.

Pan A. L. w zaraniu Nicpoleglo 
ści, po długiej tułaczce wojennej od 
r. 1919 był we Francji Szefem obozu 
robotników polskich w Y itry  en Ar- 
tois, potem w  Mines dc łlan ie . 
Przez ręce jego przechodziły duże 
kwoty robotniczych pieniędzy i mu­
siał się dobrze wy wiązy w ać ze swych

1 zobowiązań, skoro ówczesne posel­
stwo polskie w  Paiyżu, wydało mu 
pochlebno zaświadczę.,'e pracy. Dziś 
45 letni człowiek ten trawiony' cięż­
ką gruźlicą nie może podjąć się żad­
nej pracy zarobkowej, nic otrzymu­
je żadnej zapomugi, cierpi głód i 
najskrajniejszą nędzę. Leczyć się 
liii ma za co, a nigdzio go darmo 
przyjąć nie chcą. Włoszka w 'znie, 
w której gnieździ się 11 osób, takich 
samych biedaków, jak on. Obiad dla 
bezrobotnych to jedyne jego pożj - 
(menie d denne, a sta.i garderoby 
nie da się opi.ać, samo strzępy i  zni­
szczone do ostateczności gałgany.

Może ktoś się zechce zlitować i u- 
dzieli mu trochę odzieży, bielizny I 
obuwie, może-żnalyzfljy, się sposób u-, 
lokowuinia go na czas jak iś 'w  sana­
torium. lub bodaj na wsi w znośniej 
szj ch warunkach. Stan A. L. nie 
jest zupełnie beznadziejny, gdyby 
odżył trochę, mógłby zdobyć jakaś 
pracę.

Współczujących tej bolosnej nie­
doli prosimy kierować zgłoszenia, 
lub ou aw  do administracji naszego 
ptsiua, Zaoda i, dla A. L.

Kamttanja marcowa
gorączkowe

przygotowania
W  żydowskich piekarpiąeb w 

Warszawie trwają goiączkowe przy­
gotowania do rozpoczęcia kampanii 
macowc.j. Przy wypieku tym nastąpi 
zatrudnienie dodatkowo około 500 
wykwalifikowanych robotnikow oraz 
około 1.500 pól i niewj kwalifikewą, ■ 
nych. Podjęty na szerszą skalę wy- 
pi.‘k macy w Warszawie, większy 
niż w laiaeh poprzednich, pozwoli 
właśnie pa zatrudnienie powyższej 
rzgszy bezrobotnych.

Powodem zwiększenia produkcji 
macy w  rb. w  Warszawie jest fakt, 
żc piekarm<5 prowincjonalne, które 
dotychczas zasypywały rynek war- 
szawsk’ lichą macą, zaprzestały tego 
procederu, obawiając się kontroli 
sanitarnej, której musi podlegać ma­
ca przywożona

Na wczora jszem  posiedzeniu 
Polsk iego Kom itetu  O lim pijsk iego 
ustalono następujący statut pod­
stawowy drużyn o lim p ijsk ich :

1), Celem usprawnienia p rzygo ­
towań do udz>alu sportu polsk ie­
go w igrzyskach N I olim piady 
w zg lędn ie IV  o lim p jady zim owej, 
P. Ii Ohm pijski Dowola do życia 
instytucje drużyn olim pijsk ich  w' 
tych działach sportu, które posia­
dają zawodników O zk i) godnych 
w ysian ia na igrzyska.

2 ) W ,.skład poszczególnej dru­
żyny wchodzi je j  k ierownik (ew . 
zastępca; oraz określona ilość 
zawodników.

31 Przynależność do drużyny 
Olimpijskiej pie daje gw arancji 
wysłan ia na igrzyska, lecz jed y ­
nie prawo do specja lnej opieki 
ze strony P. K Ol. i danego zw ią ­
zku.

4 ) Członkow ie drużyn o lim p ij­
skich gą obow iązani do złożenia 
uroczystego ślubowania i bez­
w zględnego posłuszeństwa wobec 
kierowników, wyznaczonych spe- 
cjalnefni regulam inam i.

5 ) Skład liczebny poszczegól­
nych drużyn określa P . K . O l. w  
porozumieniu z zainteresowapem i 
zw iązkam i. Skład ten może ule­
gać zmtanom. Poszczególne dru­
żyny mogą ulec likw iaac ii, rów ­
nocześnie mogą powstać nowe 
drużyny p ierw otn ie  n ieprzew i­
dziane.

6 ) Członków' drużyn o lim p ij­
skich w yznaczają . nom inalnie w 
ramach ustalonych przez P ,  K. 
Ol. zaint.ei'esowrane związki. Ich 
wybór wym aga zatw ierdzen ia 
przez P  K- Oi

walczył dzielnie o honor sportu polskiego
7 ) N araz ić  zo «taną utworzone 

następujące drużyny o lim p ijsk ie :
a ) lekkoatletyka w  składzie 14

zawodników.
b ) piłka nożna 26
c ) boks 24
d ) w ioś la rstw o 20
e ) szerm ierka 10
f )  jeździectw o 16

g )  hokej 15
h ) narciarstw o 8
T rtśo  uroczystej roty ślubowa­

nia, jaką złoża członkowie dru­
żyn olim pijsk ich  jednego dnia w  
całej Polsce we wszystkich o- 
środkach, w  których znajdować 
się będą członkow ie drużyn o lim ­
pijsk ich  —  jes t nasteDująca:

„Św iadom  celu, oclpowiedziaJ- 
nośgi i obowiązkow' w stępu ję do 
drużyny o lim p ijsk ie j z  w iarą  w

swe siły  j zaufaniem  do je j  kiero* 
wników i zaręczam  słowem J}°no* 
ru uczciw ego człow ieka, dobrpgo 
Polaka i w zorow ego sportowca, 
ż e : poddając się regulam inom  wy- , 
danym przez P. K . OJ wykoiuur 
w szelk ie polecen ia wyznaczonych 
k ierow n ików  i trenerów  i zasto­
suję się do ich wskazówek i r a d ,5, 
dotyczących trybu mego życia, za ­
chowania się i kształcenia mej 
w »U .

y~i , f • - A
( zyn ic to będę o fiarn ie , by do­

stąpić zaszczytu reprezentowania 
barw N a jja śn ie jsze j R zeczypospo-' 
lite j Po lsk ie j na Igrzyskach O lim ­
p ijsk ich  i spełn ić swą powinność 
w  walce o lepsze jako amator- 
sportowiec, przynosząc chlubę ' 
polskiemu spo itow i wynikiem  
forma i zachowaniem ".

P ro je k ty  naszych a tle tó w
Polski Zw. A tle tyczn y  ustalił 

następujący program  m iędzyna­
rodowych spotkań naszych zapaś­
ników :

20— 21 kw ietn ia udział w  m i­
strzostwach Eurony w  Kopenha­
d ze ;

w  końcu kw ietn ia  m ecze w  M aV  - 
nio, B erlin ie , Ham burgu i W roc- 
l.iw iu ; «

29 czerwca W rocław  —  Śląsk,
7 sierpnia Polska —  Estonja, I ł  
sierpnia Polska —  Łotw a.

7

Sypią sie rekoefy pływackie
Guienger, mistrzyni Luropy, Niem 

ka ..stanowiła nowy rekord świata 
ną 200 g. śt. kl. w  2:44,9. Dawny re­
kord w ynosił 2:48 i należał do Holz- 
ner • Plauei..

Kar.sen, pływak norweski osiągnął 
na 200 ni. st. grzb. czas 2:37,1 cc. 
jest nowym rekordem Ęuropy. Siary

rekord i ynosił 2:38,3 i należał d" 
Simona (N iem cy). - -

Bridge (U SA  J uzyskała na 300 m. 
st. kl. czas 4:32 lepszy oo rekordu 
świata, ab Jliedzyn. Zw. Pływacki 
me e.iestruje rekordów na tym dy- 
stans.a

£ a  s i e  s t a ł a  z  „ K r e d y t e m ? "
Czas wyjaśnić rc zrobione z  10,(H>9 z ł .

Przy związku rzemicślim „y ni im. 
Kilińskiego członkowie tego związ­
ku założyli wspólnemi siłami kasę 
pożyczkowo - oszczędnościową „K re ­
dyt". „Kredytem " tym zawiadowałi 
dwaj panowie: Antoni,ŚnonczyńsLi, 
senator BB, i  Stanisław Cretti, Przez 
czas . funkcjonowania kasy z drob­
nych oszczędności rzemieślniczy eh 
zebrało się W niej około lO.UOO zl.

Nhedawno związek rzemieślniczy 
im. Kilińskiego połączył się ze 
związkiem rzemieślników chrześci­
jan, tworząc wspólny Związek 
Związków Rzemieślników Chrześci­
jańskich. ,

Siłą rzeczy nowa instytucja po­

winna przejąć finanse obu poprzed­
niczek! Okazało się jednak, że z 
chwilą likwidacji związku rzemie­
ślników im Kilińskiego zlikwidowa­
n i również kasę pożyczkowo - o- 
szczcdnośeią „K redyt", a co się sta­
ło z owemi 10.000 zł. dotychczas 
niewiadomo.

To przeciąganie tego stanu nie­
pewności jest nader szkodliwe i daje, 
zgota niepotrzebnie okazję, do po­
wstawania licznych plotek,

Nio wątpimy przeto, że ryehło na­
stąpi, tak oczekiwane przez zainte­
resowany ch ,wyjaśnienie losu fundu­
szów kasy „K redyt"

Ważniejsze imprezy kolarskie
27 sierpnia —  2 Września Wyścig 

szosowy Polska —. Niemcy na trasie 
Warszawa —  Berlin 8 września to­
rowe mistrz. Polski w wyścigu dru­
żynowym na 4 tys; m.

Z waźnigiozych imprez kolarskich 
jakie ezekaja waszych zawodników, 
wymienić trzeba następujące:

14 sierpnia sżosowe, ą 21-go to­
rowe mistrzostwa Polsk i,’

Pojedynek szwedzke-fiński
w  n a r c ia r s tw ie

Angncy zasraszajg klony polskie
do korespondencyjnych zawodów strzeleckich

Angie lsk i zw iązek klubów, u- 
p raw ia jących  strzelectw o sporto-. 
we, Zaprosił do zawodów kores­
pondencyjnych kluby strzeleckie 
w Polsco.

U dzia ł w  zawodach mogą brać 
zespoły’ 10-ęsobowe. Chętni pro­
szeni s4 o zgłaszan ie się dćh!5-go 
kw ietn ia w  Koni. Gł. Zw Strzel., 
W arszawa, M yśliw iecka 3— 5.

0 puhar Europy w piłce nożnej

gier zwyc. poraź pkt.

p r o w a i iz ą  W ło c h y
Przeć kilaoma dniami w Wiedniu becińe następująco? 

reprezentacja piłkarska Wioch poko­
nała Austtje 2:0. Mecz ten toczył 
się w ramach rozgrywek o puhar 
Środkowej Europy i zadecydował o 
prowadzeniu w  tabeli. Tabela roz­
grywek o puhar przedstawia się o-

*

P .U .W .F . organizuje konkurs
na mćirsz i pieśń in o rtiw ą

1) Włochy 6 5 1 10
2) Austrja 6 3 2 7
3) W ęgry 4 2 1 5
4) Czechosłowacja 5 1 1 5
5) Szwajcaria 7 0 6 1

Państwowy Urząd Wych. Fiz. przy 
współudziale i za pośrednictwem Poł 
skiego Radja ogtoni konkurs na 
marsz sportowy i pieśń sportową.

Regulamin i warunk, konkursu bę 
dą podane wkrótce do wiadomości 
publicznej za pośrednictwem prasy i 
radja

W  fjńskiej miejscowości Unasvaa ■ 
ra odbyłj się zawody narciarskie 
przy udziale najlepszych zawodników 
szwedzkich i fińskich 

V biegu ia 17 km. zwyciężył Lars 
-on (Szwecja) w 1:05:25 -  2) Pit-
kanen (F in l.) 1'05:30 —  3) Karpin-

nen (Fin l.) 1-05:55 — ,4 ) 
(Bzw.) 1:06:48

Berge, -

Na 50 km. zwyciężył Niemi (Finl )  . 
5.54:10— 2) Karpinnem (F .) 3:55:02 

-i— 3) 'Kcterstrrem (Ąpw.j 3:56:59 ..
1» Leinonen (F .) - - 5) Weikkinem 
(F.>; i

Trurina rola Ję d rze jo w s k ie j
na mistrzostwach Włoch

Najlepsza nasza tenisistka, Jędrze­
jowska, weźmie udział w mistrzo­
stwach Wioch, które rozpoczną się 
15 kwietnia w Rzymie.

Rola jędrzejowskiej oędzie bardzo 
trudna, gdyż na mistrzostwa przy jeż

wjfljć

'  -B i
dża czołowa klasa europejska. W młąf 
strzostwach wezmą udział'm. in Spćr': 
ling (Danja), Payot (Szwajcarjal^-: 
Thomas i Pound (Anglja), H o n 'i ' i  
Aussen (Niemcy), Ryan i Jacobs (Uż'-' 
S. A .), Kiaus i Herbst (Austrja). :~k

■•ii

M ł o d z i  i  p o z a s z k o l n a
w  turnieju gier scortow^ch •i*i

W  trzecim tygodniu dorocznych 
gier snortowych, organizowanych 
dla młodzieży wieczorowych szkol 
miejskich oraz świetlic, odbyło się 
29 meczpw.

Dotychczas odbyło się ogółem 75

meczów, a pozostały do rozegrania £ 
54 mecze. W  dn. 31 b. m. drużyny 
będą kwąbfikowane do rozgrywek .fi- v 
nalowjch, które odbędą się 7 kw iet-> 
nia w  sali Uśrodka W. F. w Wgrsza-^. 
wie, 'Z

Mecze l ig o w e  w  k w ie tn iu
W  najbliższą niedzielę rozpoczyna 

ją się już rozgrywki piłkarskie o mi­
strzostwo ligi, które t.wać będą aż 
do 10 listopada. Benjaminkiem ligi 
jest klub sportow-y Śląsk, Ldzial bie­
rze 11 drużyn.

W  kwietniu odbędą się następują­
ce mecze:

103)J ,  Bm PrfesiBey

B O H A T E R
—  Gdyby pan w id zia ł w  tej chw ili swoją minę. N ie, 

Spewnością pan się w  n iej zakochał. Założyłabym  się, 
że pan m yślał o niej cały czas bez przerw y. No, niechże 
się pan p rzy zn a !

— Skoro pani koniecznie chce,— wybąkał Charlie—  
to tak.

—  W ięc, niech mnie pan posłucha —  ciągnęła —  
porządny z pana chłopak, bo w  przeciw nym  razie, ten 
cały gwałt, k tóry koło pana. zrob ili, zaw róciłby panu 
w głow ie. N ie  chcę m c ujm ować te j panience, to do­
bra dziewczyna, a le pan je s t je j  w a rt pod każdym, 
wzg.ęaem . Znam Mę na tem. M oże mi pan w ierzyć. 
A  sKoro pan już chct wszystko w iedzieć, to powiem, że 
uważam pana za m ądrzejszego od n iej. Gdyby nie 
chciała na pana patrzeć byłaby głupia. I  jeszcze panu 
jedno powiem. Za\vsze m iałam pogardę ahi „g lin " ,  
uważałam się za coś lepszego, n iż  po lic jan t, a teraz 
wychodzę zumąż za polic jan ta : wszystko będzie jak- 
na jlep ie j.

'—  To nie tosamo, —  zaprotestował Charlie, uwa­
żając, że przepaść dzieląca go od Id y  Chatw ick nie da 
się porównać z tą, jaka d zie li pokojówki cd po lic jan ­

tów . —  Chcę poprostu przed  wyjazdem  z Londynu w-ie- 
dzieć, jak  się u łożyły je j losy.

—  W iec  niech pan idzie  do te j w ytw órn i, a jeże lib y  
pan tam się nie dow iedział, niech pan w róc i do mnie. 
Poproszę w tedy m ego narzeczunego, żeby się o ńią do­
w iedzia ł. T o  zdum iewające, jak  ci londyńscy po lic jan ­
ci wszystko w iedzą. | -

Charlie poczuł w  .dziew-czymę przy jacie la  i opow ie­
dział je j  sw oje dzie je ostatnich dni. !nie zapom niaw­
szy wspom nieć o pani Barragada. Gawędzili tak jesz­
cze z dziesięć m inut wśród nieodkurzonych mebli
w  stylu M arji An ton iny, żegn a jąc  się z pokojówką, 
Charlie obiecał zaw iadom ić ją  o rezu ltacie  poszukiwań 
w  w ytw orn i film ow ej. Poczu ł się w ese le j i lep ie j. W  tej 
rudej kobietce było coś dziw-nie orzeźw ia jącego.

Zdaw-aćby się mogło, że udanie się rlo w ytw órn i 
i zapytanie o adres Id y  Chatw ick jes t ezemś niesłycha­
nie prostem, tymczasem  okazało się, że droga jes t 
uciąźbw a i nudna. Przedew szystk iem  trzeba byio zna- 
lęśe ow’ą wwtwórnię w  Acton. Charlie nie wuedzial, 
gdzie  jes t Acton, a gdy się tam znalazł, m e m iał po ję­
cia, gdzie jes t w ytw órn ia . Było ju ż  kolo szóstej, gdy  
dotarł do biura .n iorm acyj w-ytw-órni. Biuro to roniło 
w rażen ie stacji ko le jow ej w  św iąteczny dzień w a k a cy j; 
m inęło przeszło dziesięć m inut zanim Charlie zdołał 
zw rócić  na sieb ie uwagę.

—  Jaka sekcja? —  wrzasnął urzędnik, do ktorego 
się zwrócit.

Charlie zm ieszany zaczai onowiadać, o co ma cho­

dzi, a le ugalonowany urzędnik przeryM ał mu k ilkakrot­
nie, obsługując innych interesantów .

Zw róc ił s ię w ięc  do innego tęższego i starszego 
urzędnika, który, w ysłuchaw szy .rów nież spytał o sek­
cję. W idoczn ie m yśleli tu w yłączn ie  kategorjam i sek- 
cyj. W  rozpaczy pow iedz.ał, że chodzi mu o adres.

—  Przypuszczam , że musi się pan zw róc ić  dc K a r­
toteki, —  pow iedzia ł urzędnik —  nie w iem  tylko,* czy 
teraz pan tam kogoś zastanie- W  każdym razie  proszę 
wypełnić blankiet, a zobaczę, co się da zrobić. N iech 
pan tam czeka.

Charlie znalazł się w  obszernej poczekalni, pełnej 
dymu i p rzykrej won i wapna. Było tam dwadzieścia do 
trzydziestu  osób przeważnie w ygląda jących  na akto­
rów. Rozm aw iali m iędzy soba z ożyw ien iem , lub pa­
trzy li z beznadziejrem i m inami na w łasne obuwie. 
W  ciągu p ierw szych  dziesięciu m inut w padali chłopcy 
i w yw o ływ a li szczęśliwszych, a le potem naw et to się 
skończyło i nic nie przeryw a ło  m onoton ji czekania 
W reszcie  Charlie zn iec ierp liw iony poszedł nanowo do 
działu in form acyj i tu zastał ju ż całkiem  innego urzęd­
nika w  baidzo z łjm  humorze. Tam ci dwaj wyszli.

—  Kartoteka jes t ju ż  zamknięta —  pow iedział 
urzędnik.

—  A le  kiedy ja  czekałem ..
- -  N ic  ną to nie poradzę. N iem a taro ju ż nikogo.
—  W ięc  trzeba w róc ić  ju tro  rano?
—  Jak pap chce.

.CD. c. n /,

7-go: Polonja —  Garbarnia, Wisła "
—  Śląsk, ŁKS —  Warszawianka. 
Ruch —  Pogoń, Warta —  Crapovia.

14-go: Legja —  Garbarnia, Craco- 
via —  ŁKS, Pogoń — Polonja, Ruch
—  Wisła, Warta —  Warszawianka.

28-go: Warszawianka — Warta, 
Cracovia —  Pogoń, ŁKS —  Ruch, 
Śląsk —  Polorja.

R uc h  je d z ie
do Niemiec

śląski Puch, piłkarski mistrz Pol­

ski, otrzymał zaproszenie na 2 mecze 

w  Niemczech. 22.6 Rrch grać będzie 

w  Berlinie z Berlincr Spcrt-Vereii, a

23.6 w Hamburgu z Rothwedaerem.

W y le w  r z e k
W IL N O , 26.3. ( P A T ) .  —  NA 

W ilj i  i je j  dopływach w ody pod­
noszą się w dalszym  ciągu. P rzy  
bór w  n iektórych porach dnia był 
tak znaczny, że w ynosił od  10 do 
20 cm. na godzinę. W  połudnje 
notowano w  W iln ie  stan w ody na | 
W il j i  425 cm., t. j. 23G cm. ponaa 
poziom  normalny. K ra  n ie p ły -y  
niw. W ysok i stan wody u trn d r ja .. 
rozpoczęte ju ż  prace nad d a ls zą , 
regu lac ja  brzegu rzeki w  obrębie 
W ilna.

16234118



S t r .  8 A B C - N O W I N Y  C O D Z I E N N E N r .  9 il s :

REDAK CJA : Warszawa, Nowy świat 22. Telefony 6.66.99 (sekretarjat, dodatkowy ren. naczelny); 0.66.62 
Śdpiat p jlityczny i ekonomiczny) 6.'56.6! (dział miejski i liter, ar*.); 6 66.59 (międzymiastowy). Sekre- 
t a n  redakcji przyjmuje interesantów coózic-nnie z wyjątkiem niedziel i świat w  godz. 4 —  6 pop. 

A D M IN IST R A C JA : Warszawa Zgoda 1. Telefony: Ydmimstracii. i i. rząd 691-64 P-enumerata 691-66. 
Wydział ogłoszeń 691 56. Skrzynka pocztowa 745. Adres Telegraficzne —  A B C  Warszawa Konto 
P. K. O. Nr. 13550.

FR ZED ST a W IC IE L S T W a - KaTsz Aleja Józefmv 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
WR dawek. Cyganka 26, tel. 136.

P R E N U M E R A T A : miejscowa (z  -yłn szeniem do domu) i zamiejscowa w raz z cotygodniowym dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu“ zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dz-ełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

- v  O  J’<T> &  'W  C *  ■% •  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpat
M .J ' f  V  1 1  ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie —  1 zL,

w  tekśe » (wśród Łrtykułów) —  70 gr., w  reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie • -  
6J gr. Notatki reklamowe —  1 zł. Komunikaty (specjalne) —  1.50 zł., lekarskie —  30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. z ;. wyraz duże litery w ogłoszeniach ..drol * ych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk —  podwójnie. Notatki “eklamowe oznacza lię cyfra (N . ),  a komunikaty specjalne «vfrą

(Kom .). Za term ny druku ogłoszeń Adirfnistracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, teł. 691-56 —  biaro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ccieszjuski.

Amerykański „przemysł zbrodni"
A r m j a  400.000 b a n d y t ó w  — p r z y  p r a c y

M a r c o w e  r e f l e k s i e
Ilekroć spojrzę w  okno, w idzę 

w ałęsające s ię  po podwórku ko­
ty. Czasem  w ylegu ją  s ię  na przy­
ległymi do śc ian y  murku, czasam i 
są zajęte doprowadzaniem  do po­
rządku sw ojej garderoby, w  no­
cy rozdzierają pow ietrze nieludz  
kim  drzaskiem  narcow ych  pożą­
dań, a często w drapują s ię  na 
podwórzowe drzewa w  in tencji 
schw ytan ia  wróbla.

Sądziłem , że są  to isto ty  pozba 
w ionę jakiejkolw iek  przynależno­
ści, w olne od trosk  i św iadczeń , 
słow em  niezależne.

In teresując s ię  b liżej tem i zw ie  
rzętam i, przekonałem  się , że jest  
fnaczej. Koty, podobnie do ludzi, 
dzielą s ię  na koty pracujące w  
w olnych zaw odach, koty zajm ują­
ce posady i w reszc ie  koty uprzy­
w ilejow ane.
ł P ierw sze m ają s ię  najgorzej. 
Pozorna ich  swoboda okupiona 
jest w ielom a trudam i. Od sam e­
go rana, kot p racujący w  w o l­
nym zawodzie ugania  s ię  bez 
przerw y za zarobkiem. Poczyna  
sobie n iczem  akw izytor ogłosze­
niowy, im presario, lub też  zw y­
czajny pośrednik.

Spoglądając w  w yloty  okien ku 
chennych, skąd dochodzą odgłosy  
m asowej produkcji, kot m yśli:  
—  Hm. m oże przy tej firm ie uds 
się  cos zarobić?..,

P rzysłu ch ując się  g łosow i śp ie  
w ającego gdzieś na parterze ka­
narka :

—  W cale niezły głos, może po­
trzeba mu im presaria?

Spoglądając w  góre na drzew ­
ka, gdzie na cienkich  gałązkach  
siedzą tłu ste  w róble: 
u —  M ożeby one daty się  nam ó­
w ić na drobne ogłoszen ie?

Czasem ni stąd  ni zowąd kot 
pośrednik dostaje od kuchty śc ier  
ką przez plecy. To podatek od do­
chodów. Ściągają  z n iego m niej 
w ięcej dwa razy na tydzień.

. D rugi rodzaj, to koty pracują­
ce na posadach. Zatrudniają je 
przew ażnie sk lepy spożyw cze w 

. obaw ie przed my szam i. Kot pra­
cujący w  sk lepie udaje tylko, że 
coś robi. Żyje g łów nie z w yjada­
nych w  nocy sklepow ych produk  
tow, czyli, m ów iąc ludzkim  języ ­
kiem , popełn :a nadużycia . W 

Idzień, k ied y  w  sk lep ie znajdują  
•się jego  m ocodaw cy .sprytny kot

d efilu je  przed nimi z m yszą w 
pysku. J es t  to zw yczajny w ybieg: 
m ysz je s t  stara, n ieżyw a i kot. 
przechow uje ją w  ukryciu. U ży­
wa jej tylko dla owych defilad, 
m ających zilustrow ać jego rze­
komą działalność.

Po skończonej d efilad zie i o- 
trzym anych gratu lacjach , kot cho 
wa stary  rekw izyt i dalej popeł­
nia nadużycia.

Trzeci rodzaj ma się  najlepiej. 
To koty domowe, uprzyw ilejow a­
ne N ie robiąc nic absolutn ie, za 
w dzięczają sw oje powodzenie do­
brym m anierom  i pełnej godnoś­
ci p ostaw ie Jeżeli do tego przy­
p lącze się  jeszcze dobre urodze­
nie (angory, koty sjam sk ie). o 
bierają sobie w ów czas karjerę 
dyplom atyczną, w m aw iając lu ­
dziom, że ich obecność je st  n ie­
zbędna dla reprezentacji.

O rjnetują s ię -w  sytuacj'i i sta- 
•ą zaw sze po stron ie kuchennego  
rządu. N ie p łacą żadnych św iad­
czeń, przeciw nie zbierają p og łas­
kania, stypendja, gratu lacje i sło  
w a uznania.

Grozi iłn jednak zaw sze prze­
prowadzka państw a. K iedy p ań ­
stw o się  wyprowadzi i w prow a­
dzi inne państw o, w ów czas kot 
traci g łow ę, orjentacię . w ałęsa  
się  czas jak iś bez celu i w reszcie  
stacza się  do rzędu kotów pośre^  
ników, dosta ie ścierką przez łeb  
i poczvna snogladać łetnmjfŁ pa

Ameryka jest zawsze krajem
dostarczającym  n iesłychanych, 
częstokroć nieprawdopodobnych  
wypadków do rubryki krym inal­
nej. O statni proces m orderców  
dziecka Lindbergha po raz już nie 
wiadom o który przypom niał o- 
pinji am erykańskiej o groźnęm  
n ieb ezp ieczeń stw ie bandytyzm u, 
który w  Stanach  Zjednoczonych  
szerzy się  w  sposób zastraszają­
cy.

CYFRY MÓWIĄ
W edług ostatn ich  staty styk na 

teren ie Stanów  Zjednoczonych co 
45 m inut popełniana je s t  jedna  
zbrodnia. Na rok 1933 przypada
10,7 zbrodni na każde 100 tysięcy  
m ieszkańców, co stanow i najw yż­
szy procent przestępczości w ca­
łym  św ieeie  cyw ilizow anym . Za­
wodowi p rzestępcy w  prawdopo­
dobnej liczb ie około 400 tysięcy , 
pracują z taką energją. że szko­
dy, które w yrządzają, w ynoszą  
p rzeciętn ie 13 m iljonów  dolarów

Gruźlica Muc jesl nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofia- 

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
Dronctrtu. grypy, uporczywego, m ę­
czącego kaszlu i t. p.. stosują oD. Le­
karze Balsam Thioculan Age” któ­
ry, utatwiajac wydzielanie sie plwoci­
ny. usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dam anteki.

wróble. Takie je s t  życie tych  bez 
troskich napozór zw ierząt. N ie  
warto zazdrościć sw obody kotom.

Jur.

Jeden  z  p o tę żn y ch  t e l e s k o p ó w  o b s e r w a to r ju m  

w  G reen & ich

(do artykułu na str. 5-ej)

rocznie. N ajczęstszym  p rzestęp ­
stw em  je s t  „kidnapping" —  co 
rok 3000 wypadków.

„PRZEM YSŁ ZBRODNI"
Porw anie w  celu  w ym uszenia  

okupu od rodziny — oto zbro­
dnia, której o fiarą  padają bezu­
stann ie m :ljonerzy, artyści, ban­
kierzy, p isarze, przem ysłow cy, lub  
ludzie tak sław n i jak Lindbergh, 
którzy n ieu stan n ie  są na łasce  lu ­
dzi - tygrysów . Poryw acze dzieci 
działają bądź sam odzielnie, bądź 
też tw orzą pom ysłowo zorgani­
zowane bandy, przyezem  posługu ­
ją się  najnow szem i m etodam i 
działania, a o poziom ie ich  „pra­
cy" n ajlep iej św iadczy term in, 
jakim  ta pracę określono: „Cri- 
me bussiness" .

ORGANIZACJA f-PKACY"
„Pedlers" dostarczają bandzie 

nazw isk i adresów  ludzi zdolnych  
do zap łacen ia  w ysokiego okupu. 
W ywiad i zb ieranie inform acyj 
należy do t. zw. „fingers"  —  czy­
li „palców", którzy grom adzą da­
ne co do obyczajów , panujących  
w domu, ilo ści służby i t. p. Po­
tem w ystęp uje już „spotter", któ­
ry k ieruje sam em  porw aniem . 
M usi to być człow iek o stalow ych  
nerw ach, n ieu straszonej odwadze, 
pełen in icja tyw y i, co n ajw ażn iej­
sze, św ietn y  strzelec. Ekspedycja,

sk ładająca się „spottera" i jego  
pom ocników, zaopatrzona je s t  w  
m aski, kneble, kajdany i t. p. ak- 
cesorja.

„G Ł O S " B A N D Y

N ajtru d niejsze jednak zadanie  
czeka bandę po porwaniu, gdy 
chodzi o w ym uszen ie okupu od 
rodziny. W tedy zjaw ia się  nowa 
postać, której rola je s t  szczegó l­
nie doniosła. J e s t  t. zw. „the voi- 
ce“ , czyli „głos", nazyw any tak  
dlatego, że podczas rokowań mu­
si pozostać n iew idzialnym , aby 
nie został zidentyfikow anym  przez 
rodzinę lub przez ofiarę . D etek­
tyw i am erykańscy przekonali się  
w ielokrotn ie, że tą trudną m isję!  
sp ełn ia  najczęściej człow iek  o 
wyoitnem  w ykształceniu  i n ieprze 
cietnej in te l ig e n c i  , p osiadają­
cy zaw sze św ietn a  znajom ość pra­
wa. i

„SWOJ DO SWEGO". j
N a js iln ie jszą  bronią „ lu dz:-ty- 

grysów " je s t  strach, jaki budzą 
i teror, którym p araliżują  w y sił­
ki ofiar. N ajczęściej sam e ofiary  
zbrodni obaw iają się  in terw encji 
w ładz państw ow ych, nie w ierząc  
w spraw ność i uczciw ość p olicji 
am erykańskiej. Z drugiej zaś stro  
ny bandy zw racają się  rozm yśl­
nie do ludzi unikających  kontak­
tu z p olicją , a w ięc do dawnych  
bootleggerów , w ła śc ic ie li domów

gry, organizatorów niedozwolo*
nych loteryj i t. p.

P R Y W A T N E  PO LICJE
Porywacze dzieci grasu ją prze* 

dew szystk iem  w  Hollywood w  oj­
czyźnie gw iazd film ow ych . Toteż 
H ollyw ood je s t  gęsto za.udnione 
przez detektyw ów , zw racających  
baczną uw agę na każdego nowe­
go przybysza, który w ydaje s ię  itn 
podejrzanym . Pozatem  każdy z 
w ielkich  artystów  ekranu utrzy­
m uje straż przyboczną, a w ille  ich 
stanow ią  rodzaj zamku obronne­
go, strzeżonego przez detektyw ów  
i zaopatrzonego w  sygn a lizację  
elektryczną.

P Z Y C Z Y N A  ZŁEGO

Na k atastrofa ln e rozm iary zbro 
dniczości w A m eryce zw rócił u- 
wngę prezydent RoosevcIt, k tóry  
niedaw no zw ołał dc W aszyngtonu  
sp ecja ln ą  k onferencję, m ającą o- 
bradować nad sposobam i w alk i 
ze złem.

Jednak znaw cy stosunków  am e­
rykańskich w idzą, jako jodyny  
środek zaradczy przeciw  bandy­
tyzm owi radykalną reform ? poli­
cji i m echanizm u sądowego, a 
przedew szystk iem  zw alczan ie ko­
rupcji. Przekupstwo bow iem  na 
policji am erykańskiej je s t  zastra­
szające i tylko dzięki temu ma o- 
na opinję n ajgorszej p o licji św ia ­
ta.

M i n i s t r o w i e  a n g i e l s c y  w  B e r l i n i e

Od lew ej —  S ir  John Simon, osobisty adjutant kanclerza H itle ra  Bruckner, lord Eden, niem 
spr. zagr. v. Neurath, ambasador angielsk i w  Berlin ie, S ir  E r ie  Phips.

mfn.
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Ze m s ta  H in d u sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

W reszcie przyszła kolej na W ilk insa. Chciał tańczyć, jak przed­
tem, arcyw ytw ornie, to je st  trzym ać partnerkę m ożliw ie najdalej 
od siebie, a le  Zosia sam a (zapew ne skutkiem  zm ęczenia) p rzyci­
snęła  się  doń m ocno. Zaskoczony tem, spojrzał jej zbliska w oczy  
i w yczytał w  jej wzroku ty le  przychylności, że zaczerw ienił s ię  aż 
do uszy. No cóż, b ia ła  kobieta w  kolonjach  to już, skarb, a jeśli 
jeszcze je st  taka piękna, taka m łoda, m iła, naturalna, jeś li zapo­
m ina o bezcennej w artości sw ojej b iałej skóry i spogląda tak ży­
czliw ie na m łodego o ficera , to., to m ożna osza leć!

—  Pani... pani dziś w ygląda cudnie, zjaw iskow o t
—  Tylko d zisiaj?
—  Proszę m e żartow ać, ja... ja chciałbym  z panią pom ówić 

bardzo poważnie, lecz... —  nabrał tchu, —  lecz bez św iadków, gdzieś  
na osobności.

—  Dobrze. —  odparła szeptem . —  Możemy spotkać się  jutro.
Dzivs ił s ię  potem, że nie krzyknął z radości, kiedy posłyszał tę

odpowiedź.
—  Jak odw dzięczę się pani za to w yróżnien ie? —  rzek! na­

prawdę w zruszony, w niebow zięty  i n agle strącono go z obłoków na 
ziemię

—  N ikogo n ie w yróżniam  dotychczas, me pozw alacie mi na to. 
I w ogóle p ostęp u jecie  tak, —  m ów iła tonem łagodnej wym ówki, —  
że m iałabym  prawro podejrzew ać w as o brzydką zmowę. Bo każdy  
prosi o schadzkę, a...

—  Jakto! —  Robert odrazu zgubił takt. —  W ięc oni także?! —

Był tem wymaźnie zgorszony. —  A le pani n ic zgodziła  się  chyba
—  Czy pan uważa, że te propozycje były aż tak n iew ła śc iw e’
Zm ieszał się  teraz przecież on rów nież p rosił Zosię o rozmowę

bez św iadków , „gdzieś na osobności", czyi} o zw yczajną schadzkę.
—  K apitan Torrance ma przyjść po mnie jutro c czw artej 

popołudniu, —  w yznała, patrząc mu prosto w oczy; —  porucznik  
Stephens o p iątej, pan B atten  o szóstej. W obec tego z panem, panie  
Robercie, umówim y się  chyba na siódmą, co?

—  D w ie m inuty upłynęły, m uzyka stop! —  ryknął kapitan  
Torrance w  tej sam ej ch w ili. A w godzinę później, gdy żegn a li się  
z Zosią, przypom niał jej szeptem , który jednak nie u szed ł uwagi 
zazdrosnego R oberta: —  Jutro o czw artej, córeczko...

N azajutrz popołudniu punktualnie o czwmrtej W alter Torrance 
przybył do pensjonatu  z trzy-funtow em  pudłem  czekoladek. O św iad­
czono mu jednak, że Zosi niema, jeszcze n ie w róciła  z przechadzki.

—  N ie szkodzi, zaczekam .
Zaprowadzono go do salonu, gdzie kapitan wypróbow ał kolej- 

uo w szystk ie fo te le , a w ybraw szy najw ygodniejszy, u siad ł w  nim 
i niebawem ... zasnął. Zasnął, chociaż bohatersko w a lczy ł z ogarn ia ­
jącą go senn ością , choć od kilku m iesięcy  bojkotow ał popołudnio­
we drzemki, spraw czynie otyłości. Spało mu się  w yśm ien icie, gdyż 
dzień był strasz liw ie  upalny i burza w isia ła  w  pow ietrzu A  kiedy  
ocknął się w reszcie, u jrzał... S tephensa.

—  Co ty  tu robisz? —  zapytał go.
•— To samo, co ty, siedzę, drzem ię i... czekam .
Torrance spojrzał na zegarek; kilka m inut brakowało do szó­

stej!
— Do djabla, w ięc ja  tu  spałem  rraw ie  aw ie godziny? —  w yr­

wało mu się . —  A ona jeszcze nie w róciła?
—  Może w róciła , a le  w yszła  znowu, gdy cię ujrzała śp iącego. 

Bo w ygląd ałeś tak n ieponętm e, że jako esteta ...
—  Pocałuj psa w  nos Pocoś tu przylazł w ła śc iw ie?
—  O to samo ch cia łem  w łaśn ie  zapytać cieb ie, W alterze. Po­

w ied zia łeś nam rano w  koszarach, że d zisia j n ie b ędziesz m ógł w y­
jechać z nami po n aszą m ałą córeczkę, że m asz jak ieś służbow e  
zajęcie , a tym czasem ...

W yniknęła z tego  mała sprzeczka, którą przerw ało w ejśc ie  
Battena. N ow oprzybyły na widok dwóch przyjaciół w yraźnie „za ­
dom owionych" w  tym salon ie, stanął, jak w ryty  na progu i zbu- 
raniał. Zato T orrance i Stephens, zapom niaw szy o sw ej n iedokoń­
czonej k łótn i, w spóln ie natarli na n iego.

—  Zamknij usta, Kit, bo p rzeciąg; w  robieniu idjotycznyćh  
min także należy zachow ać p ew ien  umiar, inaczej esteta  taki, jak  
ia...

W śród w zajem ryćh  przycinków , drwin i „n ieestetyczn ych  in- 
synuacyj" upłynęło im szybko kilka osta tn ich  m inut dnia, poczeifi 
zapadł zm ierzch. Stephens ju ż uprzednio zdobył w iadom ość  
u służby, że mis? Zosia w yszła  z pensjonatu  około dziew iątej rano, 
że nie była dzisiaj na lunchu i naw et n ie telefon ow ała  z m iasta  do 
tej pory.

—  Może zabłądziła, —  przypuszczał Stephens.
—  Lub może znowu ją  kto porwał, jak  w tedy, pam iętacie?
—  Kit, n ie kuś licha, ośle . Jabym  chyba osiw ia ł z rozpacz?, 

gdyby jej w ydarzyło się  jakie n ieszczęśc ie . Bo daję wam  słow o, —  
Torrance p aln ą ł s ię  w  p iersi, aż jękło, —  że przyw iązałem  s-ię 
ogrom nie do tej m ałej i pokochałem  ją, jakby w łasn ą  córkę.

—  Jak córkę, erhe! —  B atten  m iał co do tego grube w ątp li­
w ości, a le  ujrzaw szy b łysk  gniew u na tw arzy kapitana, zm ienił 
tem at; skolei przyczepił s ię  do W ilk insa. —  D ostałbym  kolek ze. 
śm iechu, gdyby tak jeszcze i Robert przy m aszerow ał tu z bukie­
tem.

N o i w yw ołał w ilka z lasu . N ie  upłynęły  ani dw ie m inuty, gdy 
z korytarza dobiegł ich głos czw artego kom pana.

(D . c n j ,
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